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AUDIENCJE NA SAMKU.
(Tele fonem  On n w zego  korespondenta..!

Warsjawa', 20 listopada. (st) P. 
Prezydent Rzplitej przjjąt dziś przed
południem' dyrektora monopolu tyto
niowego Krachelskieco, następnie dy
rektora państwowego urzędu ubezpie
czeń Gslla, dowódcę ROT gen. Tessa- 
ro - Żonka.

 o— —

P. MOŚCICKA UDAŁA SI”, 
EU MONTREUK.

(T e le fon em  ud naszego korespondenta.)

Warszawa, 20 listopada, (st) Wezo 
raj popołudniu wyjechała na kurację 
do Montreuir w Szwajcerji małżonka 
P. Prezydenta Rzplitej Michalina Mo
ścicka w towarzystwie córki swej p. 
dr. Zwislcckiej i wnuka. Na stacji że
gnali p. Prezydentowa, P. Prezydent 
R.zpłilej, min. Skladkowski, Kiilin, ko
mendant Jaroszewicz oraz małżonka 

i!n. Premjera p. Świtalska i szereg osób 
z domu cywilnego i wojskowego P. 
Prekydunla. P. Prezydentowej towa
rzyszy w czasie podróży adjutant mjr 
Jurgielewicz,

 o-----

MIN. K lłHN W  GDAŃSKU,
(Tetrloariu <xi koie-eąmmlenta).

Warszawa, 20 listopada, (st) Dz,ś 
przedpołudniem przybył do Gdańska 
ruin. komunikacji Kiihn pociągiem 
kurierskim z Poznania. Min. Kiihn, 
który pozostanie w Gdańsku do czwart 
ku, urządza w salonach Dyrek<ji koie- 
‘iowej przyjęcie. Celem wizyty Ministra 
Jest zbadanie sytuacji w Dyrekcji 
gdańskiej, przyczem będzie się i ni o 
mował o życzeniach urzędników. W 
czwartek wieczorem powraca p. Mini
ster do Warszawy,

r

NAGRODY 
s s iiiis o  m m m i

„6AETT P O M K ir
możną obejrzeć w oknie wy- 
^fawowsm  hąndlu delikate
sów i pokoju do śniadań f-my

K. BSIMBBN. Walenia 7

Stsi# protestanta; piatowniłtów
fryzjerskich

P R Z E C IW  O T W A R C IU  Z A K Ł A  D O W  W N IE D Z IE L E  I Ś W IĘ T A

(Te le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 20 listopada. (st) Dziś < d 

s-amego rana rozpoczą ł się w e ^szystk icl: 

zakładach fryz jersk ich  strajk  demoustra 
c y ju y  p racow n ików  fryz je rsk ich . Slruik 
trw ał do 12 w  południe. Dem onstracja 

m iała na celu w yrażen ie  protestu pr/c 
c iw ko p ro jek tow i n iek tórych  w łaścicieli

zak ładów  fryzjersk ich  otw arcia  swych 

zak ładów  w  n iedzie le  i św ięta. P ro jek t 

taki ze strony pracodawców  w płynął do 

m in. p racy i op iek i spot. Obecnie pia- 

cow n icy  fry z je rscy  w ystosow a li do m in i
sterstwa uchwałę, w ypow iada jącą  się za 

u trzym an iem  spoczynku św iątecznego.

KURS PO LS K IC H  PO ŻYC ZE K  
W  AM E R YC E .

(T ele fon em  od naszego korespondenta )..

W arszawa, 20. Listopada, (st.) W e 
dług doniesień z Nowego Jorku obli 
gac je " polskich pożyczek państwo
wych notowane by ły  na giełdzie no
wojorskiej jak następuje 8 proc po
życzka dolarowa 85.88 doi., 7 proc. 
pożyczka stabilizacyjna 75.78 doi,

BE LG IJSKA  IZ B A  D E P U T O W A 
NYCH.

Bruksela, 20. listopada. (P A T ).  
Prezyd jum  Izby deputowanych zo
stało ostatecznie ukonstytuowane 
Przewodniczącym  Iziby został po 
nownie obrany baron Thibaucf ze 
stronnictwa katolickiego.

S T R A T Y  PO I I  NEG RI N A  GIEŁ.
O Z IE  NO W O JO RSKIE ...

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)’ 

W arszawa 20 listopada, (st). Ber
lińskie pisma donoszą: Pola Negri, 
która niedawno przybyła do Paryża 
oświadczyła, iż poniosła na giełdzie 
nowojorsł ie j po w ażne straty. Jest to 
najcięższy cios m aterialny, jaki do
tychczas ją spotkał. Posiada ona j e 

szcze m ajątek w Los Angeles i we 
Francji,

KATASTROFA HYDROiPLANU.
Konstanza, 20 listopada (PAT.) 

Hyd^oplan, prowadzony p"-ze.z pilota- 
pomcznika Teodora, w  chwili opusz
czania się na jeziorze Sutghiel nieg? 
katastrofie. Ciało lotnika wydobyto 
z jeziora dopiero po 4 godzinach,

Pokój do śniadań - handel delikatesów  M Bairaban, Halicka 21;- “TWl
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Warszawskie 
demonstracje*

Lwów, 21 listopada.
Pisząc pized fcMju dniami a ten

dencji ogólnc-europejstkiej, zirmerza.ja- 
c lj do ‘zabliźnienia ran wojennych i 
wyrównania międizyinar dowycih roż
nie, wyraziliśmy przypuszczenie, że 
poisfco-niiemiflrlka umnrra littawiidaic. yjna, 
będąca jednym >ż epizodów tych dą
żeń, natrafi w  Polsce na 9p.Tzec.ihry 
Pnzewidywamie ‘tafcie nie wyn.ifcato z 
przekonania, że umowa jest dla nas 
niekorzystna, lecz z faktu, iże jest 
wielkim kompromisem. NTalk Jadając pe- 
wlne zobowiązania na stronę przeci
wną, nakłada i na nas. A  charaktery
styczną cecńą 'wiszpiśftfcfeh dJktów koan- 
pramisnwych jest to, ze po ohu stro
nach wywołują one niezadowolenie. 
Nie zaspakajają ostrych apetytów. Są 
zbrodnią w oczach żywiołów skraj
nych, dla których wszynilko, co nie jest 
zmiażdżeniem piiccrwuika, nazywa 
się klęską.

Tak się też stało. Nasza prasa na
cjonalistyczna uderzyła na trwogę. 
Głosząc, że umowa 'likwidacyjna jest 
kapitulacją Polski, ZBTzucda odpowie
dzialnym czynnikom niemal zdradę. A 
wreszcie protest wylał i_ię na ulice, 
Stobca była świadkiem damonstraoji 
młodzieży, wznoszącej okrzyki prze- 
ciwmiamiecikie i —  prizeciwrządawn.

Zjawisko analogiczne występuje ró
wnież w  Niemczech, Ale nasza prasa 
z pod z,miku opozycji inazjonaflistyc.znej 
przemikiza celowo te ątaki niemieckie 
na umowę likwidacyjną. Bo cóż to za 
klęska Potoki, która talk Wabrarza 
.Kreutz-Zeitiung", „Germanię", cizy 

„Danziger Allg. Zt,g.‘ ‘ ? Jakże to możli
we, by oba państwa poniosły równo
czesną szkodę, nie odnosząc żadnej 
korzyści?

Sprawa, wyglądająca na paradoks, 
jest bardizo .prosta. Zaimyfka się w  sta
rej maksymie, że pdzie zarzuty sprze
czne znoszą się, tam 1 .ucz jest słu
szna.

Nie zamierzamy bronić umowy 
warszawskiej ze stanowiska polityki 
europejskiej. To, że prasa krajów neu
tralnych .podkreśla wartość umowy dla 
pacyfikacji i staibliżacji stosunków, to 
jeszcze argumentem dtta, nas nie jest. 
Miarodajny miusi (byC dla nas wyłącz
nie njjcizm państwowy. Nie o to w:ęc 
chodzi, na rzecz jakiej idei Polska 
złożyła ofiarę, lecz «zy ją w ogólności 
ztożyła.

I tu pofuczającem bodzie ‘zapozna
nie się z zarzutami niemieckimi. Zda
niom niem. prasy prawicowej zroibiły 
Niemcy na umowie fatalry interes. 
Zrzekły się .roszczeń do Polski w  w y
sokości 2 miliardów m!k., zapasanych 
na 'ich dobro w  rachunku spłat repana- 
cyjnych. Zrzekły się nadto ipratansyj 
prywatnych swych obywateli '% fowo- 
d e  pół miliarda, gdy odwrotne rosz
czenia ze strony polskie, wynosiły iza- 
lediwie 50 milionów. Ponadto umowa 
przynosi Polsce bezpośrednie korzyści 
gospodarcze i polityczne. I lak unika 
Polska na przyszłość skarg przed Mię
dzynarodowym Trybunałem w Hadze 
w charakterze struny pozwanej, co ob
niżało jej .preslige państwowy Uła
twione będzie mieć Polska przyciąga
nie kredytów zagranicznych, dotąd od
straszanych teim, żę na Polsce ciążyły 
roszczenia niemieckie, wynoszące 5/3 
jej rocznego budżetu państwowego. I 
wreszcie przez zawarcie umowy Niem
cy, podpuały pośrednio nwschodnie Lo-

„ i r a f l i r

„ m m m m 1

ik iś  p rzeo o j w a  p  em iera . —  Sa sa- 
c je  ek ran ów  Paryża, B erlina, L o ra y -  
ni. — NajDOwa a jro d u r- . a 18ź9/3j.

ra g ic zn i p  z e ż y . i i  m t.da j u w ied z io 
n e j dziew czyn y , d ram at p ic i w  16 

aktach  p. t.

ć k O l I K O M
Film  poruszający najdrażliwsze wsp6łCie=ne zagadr ejua sensa- 
alne, ilus ująry niej* han  waną żądzę, seusasj i i s ław y kobie  
współc «sn y  i. W olaeh głównych: N iezapo ian iary  K dążę Seli- 
m °n  O LA F  FJORi) oraz now? gw iazda m odziutka IT A  RITA. 

Szilone zabawy B ac -an abe  Szał zm ysłów, rozkoszy i żądzy.

N ! e  c h c ą  p c r c z t /m lp n f a !
I r -Erpeincja antypolska n Reichstagu i Sejmie pruskim.

Berlin, 20. 1'sknpada. ('PAT) Trakcja 
niemiecikc-n środowa Roichjstagru zgło
siła inteapelację przecinko por^zmnie- 
nin likwi lacy jna_u i prowiz.-rjnm han 
dłowiintii z Polską. Interpelacja (pod
kreśla, że w umowie a.iikwidacyjlncj 
ustępstwa liamłjokie me zostały : koni 
pauzowane wyrtarc-w-Toemi gwaran
cjami ze strony Polski, która odnosi 
nitbywake zysk', moraihie, polityczne, 
materja’ne i prawne. Jedmociześtniie in- 
teapelWBja ostrzega iprzied przyznawa
niem Polsce rw prowizorium ha.mdo-

wean klanznli najwiAksE®go uprzywi- 
leje.wania i kontyngmiitów «Taiz zwraca 
się do rządu aaemiieci&ego z  apelem, 
aby strzęp interesów żywotnych gos
podarstwa nieasa. Bdeg j i obszarów 
wscŁadnanŁ, a umiilfcar wszyśtiiaago, co- 
by mogło być uważane za dobrowolnie 
uznanie otoacinych granic na '■wscho
dzie pTżaz Ktemcy.

W  sejmie prustemn frailacia mfemiisc- 
ko-narodowa wlniosła interipalaieję. wzy 
warjącą rząd pruski do wywarcia na
cisku na i, ąd Rzeszy celom niedu-

ZPKB proteibije m wciagnin'
Fsriłoaziei^ do wichrzeń politycznych

(Tele fonem  od naszego korespondenta.)'

Warszawa, 20. Listopada, (et) Po 
wczorajszych zajściach na uLcash 
Warszawy, Związek polskiej młodzie
ży detmakratycizńej szkół wyższych 
wydał odezwę, w  której paętauF* wcią
ganie do wichrzeń poJatyoLUwoh mło
dzieży akademickiej. Doprowadza to 
do pożałowania godnych wystąpień 
Odezwa mówi m. i.: „Szlachetny prze
jaw patriotyzmu' młodzieży został pod
stępnie wyzyskany w haniebny apo 
sób dla celów antyrządowej polityki 
stron nintw upozyu-yjnych. Polkską miło- 
dzież akadamiclka użyto 'podstępnie do 
walki z polśkiim rząd;am“ . W końcu 
młodzież demokratyczna wzywa kole

gów do przeciwda-monia -l.ę zakusom 
wichrzycie1!

ECHA w e m m  ISZEJ DEMON- 
BTF AjCJI

Warszawa, 20. listopada. (bI) 'Dziś 
w  (południe iwoln -nuo słt-denióiy za
trzymanych wczoraj wśród kilkanaeta 
osób za ndzial w  demorastraiojacn n- 
lioznych. .Przeciw toillku snudentoml 
którzy stawiali czynny opór policji, 
waigJędnie niiEliegalmia posiadali broń, 
wjjtwzono śledztwo sądowe. Równo
cześnie komisarijait rządu zawiadomi! 
o wykroczeniach tych studentów senat 
akademicki.

cgsow
granicy

Londyn, 20 listoDada, (AW ) Z Muk 
denu donoszą, że miejscowość Balaj 
Nldt i miasto Mandżur,a zo<rtały zaję
te przez wojska sowjedne po ciężkich 
walkach, w  których padło przeszło

przekroczyły
cnińską,

2000 Chińczyków. Również i na wscho 
dnim froncie mandżurskim toczyły się 
zacięte walki, po których wojska so
wieckie przekroczyły granicę chińską.

carr.o" i uznając stain .ilstniejący, po
zbawiły się atiuita w  siwych dążeniach 
rewizjonistycznych.

A co w zamian, za to daje Poliska? 
Rrąwie nic. Jo; zrzeczenia finan'soćve 
są niewspółmierne z rśemieoLieiisi. Re- 
zyignując1, z likwidacji .majątlkćiw iuie- 
mieclkfch, Polska czyni to bądź wobec 
objektćw siparnyc-h (bezsporne uległy 
darwno likwidacji), bąjdi chronioDuych 
prze,z plam Youmga. Rówinocześirue los 
kolonistów niemie kich w Pohroe po
zostaje dalej niezabezpieczony. PoJisfca 
może ich dalej usiuiwać bądź na (pod
stawie .przepisów o strefie granicznej, 
bądź ustawy o reformie rodnej, bądź 
na podstawie 'zastirzażenia, uim etszczo- 
nego w  umoiwiie, że ,z jej dnbrodziejiSitw 
nie korzystają csdby karane ,za zibbsiS 
nię !ujf przestępstwo. To też mimo zo
bowiązania —  los kolonistów zależy 
wyłącznie od dobrtj woL władz pol
skich i elastyczności odpowiednich 
przepisów.

Cytując poiwyżsize .zaiziuty, zdajemy 
sonie epraiwę z tego, że , kxzvk .ntemie-

cki“ jest równie pfrzesadzony, jak i 
krzyk nucjmiałistów polskich. Niemocy, 
P dobtnie 'jak .Pb.ska, z pew nością inie 
zawierają aimńw, aprtzcczmych ,z inte- 
resam 'narodowym. Zdobywając jedno, 
poświęcają inne. Ale najważniojsize 
jest to, że z gry wytrfnmamydh intere
sów pownlaje aM połib o ry , bodący 
nie„stpliWŁŁU oderążunaem wzujem- 
n^ch stosunków.

Dlatego nie wodno m( wić ani o „ka- 
pitni3cji“, ani o ,yz1-radzie“. A ma 
„sipontanicazne protesty" zarówno po 
tej, jak 'tamtej stronie trzeba patrzeć 
z całą nodeirzTiwoariią. Oceniając na
wet szczere intencje oponeintów, nie 
wetao zaipommać o tern, kto reżyseru
je „oburzenie", w j: kim celu i przerńw 
komn.

Reżyserja demonstracji warszaw
skiej, zwróconej ostaJccsmie nrzeeiw 
rządowi, miała jeden błajd: była zbyt
przejrzystą próbą rJiągania społe- 
czeńrłwa niera" jen,totranego w służba 
partyjnej opozycji

puszczenia do zawarcia prowizor ,um 
Landloweno z Botoką. Iultonpalanc: żą
dają, aby rz^d pamfiki na ra djde pań
stwa głosował przeciwko poirazmnńe în 
gospodarczemu z Polską. —  ((Zwraca
my uwagę na artykuł wt tępmy, po- 
święoomy spraw i poroziumj sma likwi
dacyjnego z Pofclką. —  Red.).

M* JĄ RÓWiNIEŻ WĄUPLfWOŚCI.
Berlin, 20. listopada. (RAT) Frakcja 

ńemokral yczna Redchstaęu óbirpdawa
ła iwiozoraj w  i ibectmości ministra .wy- 
żywiionia Dietricha w  bpr.awiie nowego 
(prbjelktu ustawy celinej. W  cżasie 
obrad poruszono również parafowane 
ostatnio pareznmipnte likwidacyjne 
oraz sprawę prowinoorjnm handlowego 
z Folską. W  czasie dyskusji wyrażano 
wątpliwości co dc wyctarczŁ-jąicjago za
bezpieczenia nieuiieckich interesów i?, 
umowach z Polską. Żadnych ucLw-ał 
nie iDoiwzię.to.

N A  K O N C E R T
K IE P U R

zapraszają zakłady Tadjotechmczne 
Uniwersał (Kołłątaja 3) do kawiarni

„Waiszawia"
Koncert odbędzie się 21 bm. o feodz. 8, 
nadawany przez najnowszy odbiornik 

1‘hilrpsa.
msy

ŚP. L . A . ^ IR kE NJIA JE R .
Kraków, 20. Listopada, (A W ) Dziś 

zm arł tu śp. Ludw ik  Antoni birLienma^r,
p ro feso r  zw ycza jn y  huistocrjj nauk śui- 

słych na U n iw ersytec ie  Jagiellońskim , 

członek A k ad em ji Umiejętnoścui,

„PÓKI N IE  UTRZYMAJ? W IL N  4 ...'
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszaw a , 20, listopada, (st) D zien 

n ik  ko-Aieńsk//' donos‘i,, że w  kośc ie le  M a. 

rjar.ów  w  K o n e w ie rzu  w  czasie kazania 

proboszcz tu tejszy ośw iadczył, ze  wszel
kie starania ludności polskiej o nabożeń
stwa w  języku polskim w  Konic wierzą są 
dare. anc „P ó k i Pollacy n ie  zw rócą  L itw i 

nom Wii.lna, póty o  nabożeństw ach w  ję 

zyku polsk im  w  kościołach n-a L itw ie  n ie

m oże być m o w y '.  .
 o— —

S O W IE T Y  W Y P O W IE D Z IA Ł Y  W O JN Ę  

K O ŚC IO ŁO W I K A TO LIC K IE M U . 
(T e le fon em  od n a s z ł o  korespondenta.)

Wors-sawa, 20. listopada, (st) Z  M o. 

skw y donoszą: T . zw_ polska sekcja prze- 

ciw.katolljicka w  neutralnym  zv 'iązku bez- 

oożnńików og loy iła  komunikat w  sprawie 

zam5 kania kościołów katolickiclt ZSSR  

Komunnlkat tej sekcji w zyw a  som untotów  
polskich  -,v RosjU, do udżiału w  akcji kó
łek ateistycznych, k tó ie  m a ją  być tw o 

rzone w e  wszystk ich  m iejscow ościach , w 

k tórych  (istnieją kościoły lub kap lice  ka
to lick ie. Kom unikat zaw iera  ośw iadczę- 
ne, iiż ce 'em  te j akc ji poiwtinno być  dą

żenie do  zam knięcia  wszystkich  bez w y 

jątku kośc io łów  kato lick ich  w  Sowietach 

w  ciągu n a jb liższych  czterech  la t.
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Rozmowy frcmusko-włoskie
■» SPRAWIE ZBROJEŃ MORSKICH.

Paryż, 20 listopada. (PATA Pisma 
podkreślają znaczenie iuziaa'<ęg, którą 
odbył Briand z ambasadt rem włoskim 
w Paryżu dla sprawy rokowań fran- 
eesko . włoskich w kwestji zbrojeń

morskich. Jak donosi „Echo de Paris“ , 
w rokowaniach tych brał udział jeden 
z  wyższych .urzędników ministerstwa 
spraw ,zagr. oraz delegat ministra ma
rynarki.

£W kb n  m w a  i i  K m a h
KONWENCJA LOYNIGZA MUjDZY FuLSKĄ A ROMUNJĄ.

(T e le fon em  od naszego korespondenta^

Warszawa, 20 listopada, (st) W 
dniu 29 bm. rozpoczną się w  Warsza
wie rokowania polsko - rumuńskie o 
zawarcie konwencji lotniczej. Kon
wencja ta ureguluje wszystkie sprawy 

-prawno, związane ,z projektowanem 
uruchomieniem stałej komunikacji mię 
dzy Polską a Rumunią. Po podpisaniu 
lego zasadniczego układu podjęte będą 
rokowania władz polskich i rumuń
skich celem ustalenia wszystkich szcze 
góiów technicznych. Jest nadzieja, że 
z wiosną przyszłego roku będzie utwo
rzona linja Warszawa via Lwów, Bu
kareszt.

TAKŻE Z  UŻLORCDEM.
Warszawa, 20 listopada, (st) Cze

chosłowacka państwowa Rnja lotni
cza na Rusi Przykarpackiej czyni sta
rania o uruchomienie z wiosną przy
szłego roku połączenia lotniczego mię 
dzy Lwowem a Użgorodem. Urucho
mienie tej linji ma duże znaczenie dla 
rozwoju stosunków polsko - czecho ■ 
słowackich a także przyczyni się do 
umożliwienia przelotu na dalszych 
linjach. Z Użgorodu linja ma być prze
dłużona do miejscowości C'luj, która 
ot-zwma połączenie z Bukaresztem-

zasługuje na uwa 
gę: ViteHo nadaje 
się doskonale do 
smarowania chle- 
ba dzięki swemu 
smakowi, straw- 
no^ci i tan iości. 
Dlatego kupuicie

l i  MMIp®fa©rsfóslt pękło
W  CZASI li G\V A L'I G W NEG O  YASTiRZĄSU N A

A TLAN TYC K IE G O ,.

N ow y Jork, 20. listopada. (P A T ).
Odczuto lu wstrząsy podziemne.
Dały się one odczuć również na ca
łej północnej części wybrzeża A tlan 
tyku. m iedzy N ow ym  Jorkiem, N o
wą Szkocją i Nową Ziem ią. W strzą
sy te nie pociągnęły za sobą o fiar w 
ludziach, ani1, leż nic w yrządziły 
znaczniejszych szkód, poza przerwa
niem kilku kabli transatlantyckich.
W  czasie Irzęsienia ziem i szalała 
gwałtowna burza ze śniegiem i des,z 
ezem, zaś p rzyp lj w morza byt nie. 
zw yk le silny. Z powodu przerwania 
kabli transmisja notowań gicM o-

D M E  O CEANU

wych m iędzy N ow ym  Jorkiem a 
Londynem  uległa zmacanemu opóź
nieniu.

N ow y  Jork, 20. listopada. (P A T ), 
Z ogólnej liczby 21 kabli podmor
skich, łączących Europę z Ameryką, 
Id uległo pęknięciu w  czasie gw a ł
townego wstrząsu na dnie Oceanu 
w  dniu 18. hm. W  związku z tern 
radijostacje przeciążone są pracą, któ 
rej nie mogą poadlać. Tow arzyst
wu , do których należą zerwane ka
ble, w ysia ły na m iejsce wypadku o- 
kręty, które m ają przeprowadzić 
naprawę.

RUJO
wyborowo manjarynCc/nleczna

ci&i każdego ̂ mpoiotocchitua

^  P O W S Z E C H N A

.yt VVYSTAmmJ0VvA
d y p lc rm  P O Z N A Ń

in te re su ją ce  y w a g i  pŁsblieyst^ ifreraeŁsskleg©.
Paryż, 20. listopada. (P A T ).  W  

dłuższym arlyku le p. t, ,Roki Polski 
w  pacyfikacji Europy wschodniej" 
Jan Dauriac wykazu je w dzienniku 
,,L‘Homme? jj Lilbre“ w  wysokim  
stopniu aodainie rezu ltaty osiągnię
te przez dyplom ację polską w  Tagu  
ostatnich kilku lat. Dz'ęk i niej nie 
zważając na irudnosci które prze
żyw a obecnie Europa, Polska poira- 
fila  praw dziw ie po mistrzowsku 
przeprowadzić politykę zagraniczną 
o szerokim polocie. Umowa hkiwHo- 
wa z Ruinunją otwiera rej drogę do 
Morza Czarnego, przez Czechosłowa
cję znajduje się oma w7 ścisłym kon
takcie z Matą Bntentą. Z drugiej 
strony zawarcie ugody lik w id acy j
nej z Niemcami pozwala spodzie
wać się, że stosunki handlowe m ię
dzy oba krajam i w ejdą  prędko na 
tory normalne. Na północy polski 
m inister spraw zagranicznych nie 
zaniedbuje utrzymania ścisłego po
rozum ienia z pańslwami bałtyckic- 
m .,a b y  otworzyć Polsce szersze ryn 
ki na Iiatlyku. Jedyny rozdżwięk 
stanowi stanowisko L itw y , która

jak w idać z ostatecznego oświadczę 
nia Zauniusa, irwa pizy polityce 
W aldem arasa wobec Polaki.

Zdenerwowanie, które okazuje 
Stalin, ma swoje źródło jeszcze i w 
sytuacji wewmęirznej, która kom pli
kuje się z powodu zatargu z chłopa
mi o ziboże. Polska udgrywa pomię- 
dzy Rosją a Europą rolę pośredniego 
terenu, na którym  niechybnie roze
gra się los zw iązku republik sowje- 
ckich, gdyż od stosunków poisko- 
'losyj lkich zależy głów n ie wejście 
Rosji do koncernu w ielk ich  państw

europejskich. Obecną swoją po lity 
ką zagraniczną Polska n iewątpliw ie 
przygotowuje się do odegrania w y 

znacz,ornej jej roń, N ależy się spo
dziewać, że z  chwTą, gdy znajdzie 
ona mocne oparcie na północy i po
łudniu, nie m ów iąc ju ż o  zachodzie, 
będzie ona czulła się dość siilną dla 
rozpoczęcia dzieła pacyfikacji 
wschodniej Europy, które przypa
dło jej. w udziale i które po zaiat- 
w iemu się z planem  Youniga sianie 
się gfównem  zadaniem dyplom acji 
zachodniej.

Fi i m i i  s nietykalności § » ic
RspStej p o lsk iej.

ZNAMIENNA UCHWAŁA1 NA ZEBRA 
FRANCUSEO-PPLS

Paryż, 20, listopada. (PAT) Odbyło 
się pierwsze po rvVakacjćTeh parlamen
tarnych zebranie grapy parlamentar
nej f r an cu sk o - pols k ie!, przy nader ‘licz 
nym udziale posłów i  senatorów. Prze
wodniczy! prezes gruipy pasa! Locąuia, 
który po otwarciu fesjsiedałlifm uidtaueUl

NIU GRUPY PARLAMENTARNEJ 
KIEJ W  PARYŻU.

głosu posłowi Molinie, prosząc 'go o 
złożenie sprawozdania z odbyto} we 
winześniu wycieczki delegacji part amen 
taniej francuskie5 do Polski, Poseł 
Molinie #n. i. przedstawił całość sy
tuacji wewnętrznej w Polsce, pnzyita- 
ortając szereg argumentów, zadających

kłam rozsiawian/m przez nieżyczliwe 
Polsce elementy pogłoskom. Co się (ty
czy isytuacji zewnętrznej, pnzyttoozył 
on jodnezgodność stronnictw politycz
nych w  kwestj: ntrzymrnia nietykal
ności i stałości obecnym granic. Dzie
ląc się z kolagaimi wrażeniami z po
bytu w Wilnie, p. Molinie dal iwytraz 
swemu źdizuiwieriu iz powodu wysuwa
nych przeiz Litwę ipowtnyen żąidań, nie 
mających .najmniejszego uzaisadmiemia. 
Przechodzą'1’ nareszcie do Gdyni, pre
legent weziwał wszystkich Ikoil dgów do 
odwiedzenia tego wspaniałego, ina- 
wiskórś ruowoazesuego portu.

Po pośle Malinie izebrał głos prze
wodniczący I  oąniŁ, i  zaimponował 
przyjęcie następującego porządku 
dzietnnego:

Grupa parlamentarna francusko - 
polska pa wysłuchaniu referatu dra 
Melinie o podróży członków grupy do1 
Polski, mając na względzie, że pierw
szym obowiązkiem demokratów wszy
stkich krajów jest powszechna organi
zacja pojkoju na całym świacie, będąc 
pozatem przekonania, że wielki, pokój 
republikański, do którego wzdychają 
demokracje Europy, może być urze
czywistniony jedynie przy wzajem- 
nem uszanowaniu praw niej, idległości 
narodów, stwierdzając wreszcie, że 
Rzeczpospolita Polska o Eu jesi gorącą 
swrlenniczką pokoju, niemałej sta
nowczo przywiązana :est do zasady
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nietykalności swych granic, uważa, że 
pokój nie może być ustalony w Euro
pie bez przyjęcia pod uwagę tych aspi
racji całego nartfdu, stwierdzającego 
swe prawa do życia, oraz chęć do roz
woju w ramach obowiązujących obec
nie traktatów międzynarodowych.

,P  Ł  O  D  N O  S  C *
a rc y d z ie ło  l i te r a t u r y  i p r z e b o 

jo w y  f i lm  s e zo n u .
Młm.niwn.1.-
P O U F N E  OBRADY KOMISJI POROŻU . 
M iŁ W A W C Z E J  S T R O N N IC T W  C H ŁO P .

SKICII.
W arszaw a , 20. listopada. (A W ) Dziś 

odbyło  się posiedzen ie k om isji porozu
m iew aw cze j stronn ictw  chłopskich z u- 
działem posłów Dąbskiego, Wożnickiego. 
Smoły, Rataja i Kicrujka. W b rew  don ie

sieniom. jednego z  d zienn ików  na posie. 
dzeniu tem spraw osobisłych nie poru
szano. O brady b y ły  śctilśle pou fne. R ezu l

tat ich zostanie zakom unikow any po

szczególnym  klubom  na ich posiedze

niach.

  0— —
KOORDYNACJA PRACY SPO ŁEC ZNO - 

O PIEK U NCZEJ.
W arszawa, 20. listopada. (st) M in. 

pracy i opiekli społ. P rys to r rozesła ł do 
w o jew o d ów  okólnik w sprawie ioordy. a- 
eji pracy społeczna opiekuńczej, wskazu
jąc. iż jednem  z najpow ażn ie jszych  n ie. 

domagań te j p racy  jest ebaoiyezność or
ganizacji. Z® przyczynę tego zjaw iska 
uznano n iedostateczne w yrob ien ie  ich 

człon ków  i sam orządów  i in stytu cji op ie

kuńczych i  brak n a leżytego  zrozum ien ia 
d la  konieczności u jednosta jn ien ia  akcji 
op iekuńczej. Różne stowarzyszenia pro
wadzą na tym samym terenie jedną i tę 

samą gałąź opieki społecznej. Min P ry 
stor zw raca uwagę na konieczność uzgod

n ien ia działalinośni op iekuńczej zW 'ąz- 
ków  kom unalnych z działalnością stowa

rzyszeń  i instytucji p ryw atnych . Osta

tecznym  w yn ik iem  takich w ys iłków  w in 
no być powstanie instytucji o charakte
rze centralnym, bądź o charakterze zwią
zku instytucji opieki społecznej pewnej 
galęz; opiekuńczej.

Krwawe starcie
“ * ' •’ t *- • ,

wywiadowców z komunistami.
1 zabity, 2 osoby ciężko ranne-

(Tele fonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 20. listopada. (Z ) .  W  
dniu dzisiejszym  z okazji obchodu 
10-lecia istnienia 'związku m ło
dzieży komunistycznej, odbyło się 
na ul. Tw arde j zebranie m łodzieży 
i delegatów  komitetu. Po królkiem  
przem ówieniu u form ował się po 
chód, który usiłował dostać się 

do centrum miasta.
Na ul, Grzybowskiej 'p o ja w iły  się 
■oddziały po lic ji konnej i pieszej, 
wówczas część pochodu natychmiast 
rozwiązała się, a uczestnicy 

w  popłochu u d e k l ic  
Tym czasem  inna grupa u siłow ała* 
w  dalszym  ciągu dostać się 

do miasta.
Na rogu ul. Żelaznej i Leszno zastą
p iły  drogę nowe oddziały policji. K il 
ku w yw iadow ców  i przodowników 
usiłowało z  rą'k idących

w yrw ać transparenty 
komunistyczne i antyrządowe. Na

policję posypał się
grad kamieni. 

W yw iad ow cy  musieli schronić się 
do jednego ze sklepów. Sklep ten zo. 
stał w  dalszym  ciągu atakowany ka 
mieniaimi. Wówctzas w yw iadow cy 
rozpoczęli

strzelać.
Ciężko ranny został

Jan Rym arz, 
należący do PPS. frak c ji rewolucy j
nej. Został on odw ieziony w  bardzo 
ciężkim  sianie do szpitala. Następ
nie

zastrzelony został 
Stanisław Glit, należący do organ i
zacji komunistycznej, kelner, w re 
szcie ciężko ranna została w  piersi i 
brzuch Estera Gurfinkcl z  Łom ży; w  
hardlzo ciężkim  stanie odwieziono ją 
do szpitala żydowskiego. Po lic ja  o- 
trzym awszy wzmocnienie, przystą
piła

Katastrofa kolej, na stacp Końskie
Warszawa, 20 listopada. (PAT.) 

Dnia 20 hm. o godz. 3.56 rano w ra
domskiej Dyrekcji kolejowej na stacji 
Końskie' lLnjil Skarżyska - Koluszki 
zdarzyła się katastrofa. Pociąg towa- : 
rowy Nr, 4S0 przejechał zamknięty 
sygnał i wjechał na tor, z którego od
chodził pociąg towarowy Nr. 470. 
Wskntek zderzenia wykoleił się paro
wóz wszysdkiemi osiami, a wagcn ba
gażowy i jeden wagon kryty zostały 
rozbite, zaś trzecia z kolei platforma

z drzewem wykoleiła się. Wskutek wy
padku konduktor bagażowy pociągu 
Nr. 480, Bilski Stanisław i maszynista 
tego pociągu Tsrłowski zostali lekko 
ranni, zaś pomocnik maszynisty Let- 
niewski został ciężko ranny. W  pocią
gu Nr. 480 wykoleiła się węglarka, a 
jeden wagon kryty został uszkodzony. 
Na miejsce przybył pociąg ratunkowy 
ze Skarżysk. Po naprawie toru ruch 
został wznowiony już o godz. 5.45,

Psipzsbs pokp iii pianino
w Mafopolsce Wschodniej,

(Telefonem od naszepo korespondenta),
W arszawa, 20. istopada. (st.) Dziś 

o godz. 11 przedpołudniem przybyli 
do Belwederu członkow ie nowego 
zarządu głównego związiku straży 
pożarnych: prezes w ojew oda  T w a r
do, prezes małopolskiego związku 
w ojew oda Gołuchowski, naczelny 
inspektor pożarnictwa radca W ó jc i-  
kiew icz, nowo m ianow any inspektor 
pożarnictwa Jaroszewski, wicepre
zydent miasta Krakowa W ielgusz, 
wiceprezes K lam er z Lublina, rnż. 
W aligórsk i z  W arszaw y i p. M ału- 
siak z Cieszyna. Przedstawiciele
nowego zarządu przyjęci zostali
przez Marsz. Piłsudskiego na audjen 
cji, która trwała przeszło 30 minut. 
P. Marszałek interesował się szcze
gółowo pracami zw iązku i podniósł 
doniosłość organizacji straży pożar
nej, interesował się żyw o  dziedziną 
przysposobienia wojskowego i w y 
chowania fizycznego.

P. Marszałek był w znakomitym 
humorze i podkreślił, że uważa się za 
protektora straży pożarnych jako czło
nek honorowy związku. Dalej w toku 
rozmowy wskazał na duże znaczenie

społeczne faktu przeistoczenia się ko
biety przedwojennej na powojenną, in
teresującą się zagadnieniami interenów
państwa. P. Marszałek zezwolił na do
konanie wspólnego zdjęcia fotografi
cznego. Podczas audiencji członkowie 
nowego zarządu straży pożarnych wy
stąpili w mundurach strażackich.

Następnie delegacja udała się na 
Zamek, gdzie była przyjęta przez p. 
Prezydenta Rzplitej. P. Prezydent w y
słuchał krótkiego referatu o działal
ności związku, interesował się wy

szkoleniem straży, podkreślił znacze
nie zdobycia palmy pierwszeństwa 
przez straż polską na międzynarodo
wym kongresie w  Turynie. Z Zamku 
udali się delegaci do Min. spraw 
wewn. gen. Skłaikowskiego i wicemin. 
Pierackiego. W rozmowach poruszano 
doniosłość i konieczność wydania u- 
stawy ogniowej i kominiarskiej. Dele
gaci zwracają uwagę na potrzebę po
mocy dla pożarnictwa w Kałopolsce 
Wschodniej i na Wołyniu.

Przy
zaziębieniu 
reumatyzmie 
bólach głowy

S P IR IN

do sizeregu aresztowań.
Około godz. 10 w ieczór zapanował 
spokój. Na m iejsce zjechali proku
rator, sędzia śledczy i przedstaw i
ciele po lic ji politycznej. Śledztwo 
prowadzone jest w  kierunku ustalę, 
nia obrony koniecznej w yw iad ow 
ców policyjnych, którzy naciskani 
przez tłum, musieli się bronić.

W  dniu dzisiejszym  z  okazji 
10-lecia zw iązku m łodzieży komu
nistycznej, policja przeprowadziła 
przeszło 50 rew izy j w  rozmaitych 
domach. W  jednym  z dom ów nalra 
fiono na bardzo sensacyjne doku
menty, stw ierdzające łączność partji 
komunistycznej z Moskwą. Idąc po 
śladzie, policja odkryła sekrelarjat, 
w którym  znaleziono przeszło 5 tys. 
zł. gotówką, nowe sensacyjne doku
m enty i mnóstwo bibuły komuni
stycznej. Aresztowano przeszło trzy
dzieści osób.

PRZEDSTAWICIELE OPOZYCJI
0 ODCZYCIE PREM. ŚWITALSKIEG0.

Warszawa, 20. lis tup. (AW ) W  tu
tejszych kołach politycznych żywo 
omawia się wczorajszy odczyt p. Pre? 
mjera Switalskiego. Prizedstaiwiicieil jed 
nego iz pism warszawskich zapytał a 
zdanie w sprawie tego odczytu posła 
NieJzdałkowsktcgc (PPS GKW), który 
stwierdził, że. ypremjer Switatelki nie 
uczynił zadość tamiu, czego spodzie
wało się po nim społeczeństwo, a mia
nowicie nie wypowiedział się jasno, 
czego właściwie ch-ca obóz sanacyjny
1 rząd wyleniony z jogo ramienia w 
dziedzinie zmiany ustroju Państwa". 
Jeden z  wybitnych polityków Stron
nictwa Narodowego stwierdził, że „od
czyt miał raczej charakter ipostula- 
tyiwny, jednakowoż tp Premier nie dość 
jasno podkreślił, że podtrzymuje pro
jekt BBWR., oo mo-głoby oznaczyć, żę 
projekt ten może być zmieniany".

ECHA TRAGICZNEJ W Y P R A W Y  NA  

B IE G U N  PÓ ŁNO CNY .
N . Jork, 20. listopada. (A W ) Efcspe. 

d yc ja  esk im osów  znalazła w  pustyniach 
A lask i silnie uszkodzony samolot Bcu  

Eilsona. Ben E ilson, k tóry  w yb ra ł się do 
bieguna północnego zginął prawdopodob
nie wśród śniegów wraz z mechanikiem  

Borlandem, gdy opuściwszy samolot 
chciał piechotą dotrzeć do sadyb ludz- 
kich.

-■ - o ......

NAPAD CHIŃCZYKÓW NA MINISTRA
Bruksela, 20. 'listopada. (PAT) Gru

pa Chińczyków, składająca się z 6 
osób, napadła i poraniła tutejszego 
ministra pełnomocnego Chin saa to, że
odmówił on mterwanjowamiia u władz 
belgijskich ma rzec-z wypuszczenia na 
wolność pewnego studenta chińskiego, 
aresztowanego w dniach ostatnich.

Oryginalna ©opakowania z czerwony banderola i©znakiam.
we wayi.ttajh.apłskacbw

'zaaraa
Przy cierpieniach serca i zwapnieniu 

naczyń, skłonności do udaru i a taków  a_ 
pop lek tycznych  naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa zapewnia łagodne w y
próżn ien ie bez n&dwyrężania się Nauko
we spostrzeżen ia k lin iczne przy choro
bach naczyń krw ionośnych  d ow iod ły , że 
osobom w  starszym w ieku  woda gorzka 
Franciszka-Józef a odda je  n ieocen ione u- 
slugi. 3468
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Mimoch o dem.

Kie jsst t k z e.
I.w ów  21. listopada.

Hilary mówił:
—  Einstein m iał stanowczo rację 

w kwest ji względno,ści. W szystko 
założy od ośrodka, z  którego czyn i
m y spostrzeżenia. W eź pan taką sy- 
luację w Polsce. Dla „Robotnika" 
jestesmy podm inowani wrzeniem  
rewolu-cyjnem, które wybuchnie na 
pierwszy sygnał p. N iedziałkow 
skiego. Natomiast dla „Gazety P o l
sk ie j" stoimy mocno. „Gazeta W a r 
szawska" tw ierdzi, że prócz obozu 
narodowego, cieszącego sie jędrnem 
zdrowiem , wszystko w  Polsce jest 
zgnile, skorrumpowane i cucihnace, 
ale innii sądzą, że jest przeciwnie.

—  A  co pan sądzi?
—  N igdy nie podzielam poglą

dów skrajnych i dbraźliwych. Był 
tylko jeden temat, który nieco w y 
prowadzał mię z równowagi, m ia
nowicie drożyzna, I to może nawet 
nie ona, lecz żona. Jej skargi i ciągłe 
aluzje do mego portfelu działały mi 
fatalnie na nerwy. Jednak pochle
biam sobie, że i ten kamień spadł 
mi z serca.

—  Czyżby kończyła się droży
zna?

—  'Mam nadzieję, że tak. Idzie 
u nam olbrzym ia fala taniościi.

Doniósł o tern pewien dziennik sto
łeczny, .może d la  umknięcia zbyt 
'piorunującego wrażenia trochę po
średnio, ale wyraźnie.

—  Na Boga, mów pan!
—  Otóż pewnemu kupcowi w  

W arszaw ie sprzedano na licytacji 
za zaległe podatki 5 nowych pneu
m atyków samochodowych za 16 zł. 
JO gr. Czy nie w idzi pan, co za o l
brzym i przewrót w  cenach?

—  A le co panu przyjdzie z  pneu 
ma tyków?

—  Mnie nici jednak wierzę, że 
w ślad za artykułam i samoohodo- 
wym  pójdą inne. Dzisiejsze lic y 
tacje są jeszcze mało społeczne; nie 
uwzględniają najp ilniejszych po
trzeb ludności. Sprzedaje się za bez 
cen jakieś maszyny, lustra, forte
piany, griv społeczeństwo wola prze 
dewszystkiicm: chleba! Proszę mnie 
jednak źle n;e rozumieć. Ja nie w i
nię o lo rządu, który robi wszystko, 
co może. Tw ierdzę jedynie, że nai- 
ważniejsza w  danym wypadku 
branża spożywcza jest mało obyw a
telska. Stawia Intencjom  w ładz ja 
kiś tępy i bezm yślny opór. Czy czę
sto w idzi pan na licytacji masło lub 
jaja? A le lo się zm ieni! Kupcy ż y w - 
neściow i będą wreszcie musieli u- 
stąpic. I w ledy ..

Oczy H ilarego zaszły m głą bło
gości.

—  ....i w tedy nie będziem y cho
dzić na rynek, by za paskarskie ce
ny kupować lidhy towar, T y lk o  na 
licytacje. K ilo  masła za 20 gr. Kto 
da więcej? Ja daję. 22, Proszę sob;e 
zabrać. W orek  mąki za złotego, wito 
da więcej? Ja daję jeszcze 5 groszy. 
Proszę sobie zabrać. Ah, panie dro
g i, czy może pan sobie wyobrazić, 
jak łatwe, słodkie będzie w ledy na- 
sze życie? Jak błogosławić w tedy be 
dziu ny egzekutorów' podatkowych, 
którzy dziś bez większego pożytku 
dla społeczeństwa szacują dywany 
perskie na 20 z ł„  biurka mahoniowe 
na 10, a pneumatyki na 3 z gro
szami?

KONKURS ŚWIĄTECZNY.

laietiiss n i  M, mmii?! El n a r t a
DLACZEGO PANIE I PANOWIE STALI SU] TAS WSTRZEMIĘŹLIWI W  ZAEUrACH? —  AHA... WiĘO TO KON

KURS ŚWIATElGSNY „GAZETY PORANNEJ"!
Lwów, 21 listopada, 

(jp) Panna Zosia, Mania, Kocia, 
Frania, pani Musia, Lusia, Bu9ia, je
dne m słowem wszystkie moje znajome, 
stały się niebywale

pilne i praktyczne...
Wbrew dotychczasowemu zwyczajo
wi, naprawiają starannie przetarte iu ż 
nieco pończoszki, dają do .szewca prze
noszone buciczki, z tajemniczym u- 
śmieszkiem przecŁodzą koło wystaw 
sklepowych, Podobną wstrzemięźli
wość w  .z/akupach okazują także moi 
znajomi panowie.

Jakaż tego przyczyna? —  pytam 
jedną z moich intymniejszych, która 
nie robi przedemną sekretów...

Nie wiesz, nie domyślasz się? —• 
odpowiada zdumiona... —  Ależ to takie 
proste! —  Po cóż wydawać pieniądze 
na nowe pońcsochy, hnciki czy inną 
garderobę lub takie przedmioty luksu
sowe, jak nowa manicure, eleaancki 
neseser czy jedwabny parasol, kiedy 
można jeszcze przez len 

jeden miesiąc

obejść się tern, co się ma... —  A  po
tem... potem przecież będzie losowanie 
tylu cennych nagród Wielkiego Kon- 
knrsn świątecznego „Gazety Poran
nej".

—  ? .

—  Naturalnie, że biorę idział w 
tym wielldm tnmiejn o uśmiech For
tuny! Któżby pozbawiał się dobrowol
nie tak korzystnej szan*j ?...

A  więc wygram... Dłaczegożby nie? 
Wszak każdy uczestnik Konkursu ma 
wszslk" i prawo spodziewać się, że na 
niego padnie wygrana!.., Byłoby więc 
lekkomyślnością się wyrzekać i kupo
wać rzecz, która może właśnie jest już 
dla mnie przeznaczona przez łaskawy 
los!

Wszak wiesz, jakie cenne przed
mioty obejmuje lisia konkursowa, a 
które nadto można oglądać w całej ich 
okazałości na wystawce handlu delika
tesów i pokoju do śniadań M. Bałiaba- 
na przy ul. Wałowej I. 7. —  Oto w po
rządku cyfrowym tf

N a p e p n ie  p  e c z y w o
>m ATE C ZN E

u URBANIKA
& y k s tu s k a  3 5 .

Piękne premjes
1) Elegancki ragian męski. 2) Ele

gancki tienchcoat damski. 3) Pyjama 
męska w  najlepszym guitnnku. 4) Wy- 
kwLatua pyjama damska. 5) Neseser 
luksusowy. 6) Jedna para bucików mą 
skich. 7) Elegancka waliza podróżna. 
8) Kapelusz męski w najlepszym ga
tunku. 9) Jedna para śniegowców mę
skich najlepszej marki 10) Podoana 
para śniegowców damskich. 11) Para 
kaluszy męskich „Tretom". 12) Takaż 
para kaloszy damskich. 13) 3 koszule 
męskie z najlepszego materjału. 14) 
Jeden tuzin kołnie-zy męskich. 15, 16, 
17). Francuskie krawatki jedwabne. 
18, 13) Po dwie pary francuskich poń
czoch jedwabnych. 20) 6 par skarpe
tek męskich. 21, 22) Wytworne chust

ki damskie, 23, 24) Piękne szaliki mę
skie. 25) Wykwintne manie ar e. 26) 
Pół tuzina wytwornycł chusteczek 
damskich. 27) Jedna para skórzanych

rękawici-ek męskich. 28) Jedna para 
sKórzanych rękawiczek damskich. 29) 
Parasol męski półjertwabny. 30) Modny 
jedwabny paraso. damski. 31) Wełnią 
ny pullower męski. 32) Takiż wełn, 
pullcwer damski. 33) Wytworne „ca- 
©benez". 34, 35, 36) Po jednej parze 
getrów i po radnej parze dam
skich pończoch jedwabnych. 37) 
Jeden pled damski. 38) Elegancka to
rebka damska. 39) Pottobna torebka 
damska. 40) Portfel męski. 41) Takiż 
portfel męski. 42) Wytworna laska m«- 
sza. 43) Dwie pary wełnianych poń
czoch damskich. 44) Pół tuzina naj
lepszych chustek męskich. 45) Kamizel 
ka męska himalaja 46) Takaż kami
zelka damska. 47) Garnitur luksuso
wy spinek do kojząłi frakowej. 48 j Pa 
ra lakierów męskich. 49) Fara bucików 
żółtych, 50) Elegancka honjourka. 51) 
Eleganckie ubranie męskie z, dosko
nałej materji bielskiej. 52) Eleganc
kie ubianie dziecinne z takiej samej 
materji bralslkiej.

Warunki uczestnictwa:
Pierwszy kupon konkursowy uka

zał się w  środę, dnia 20 bm. na pierw
szej stronicy naszego pisma, d z iś ' na 
tem samem miejscu znawcą Czytelnicy 
„Gazpty Porannej"

*  kupon nr. 2,
a następne kupony będą ukazywały 
się codziennie,, zawsze na tem samem 
miejscu do d-nia 10 grudnia włącznie. 
Wszystkich kuponów ukaże się dwa
dzieścia.

N:o -zapom nij przed d z s ie is iy m  ko certom

J A N A  K I E P U R Y
f iZiiątui świeża 

Atwdswa . m m
M h M M n - i .  - . I M ...—  .mi l l MH ni H ',1 H b .illil

S A M I O

Amatorzy kawioru.
WTELCE CHARiKTERYCTYGZNY EPIZOD.

■ a

Lwów, 22. listopada.
„Hramadski Hołos" (z 16. b. m.) 

piisze:
„Dnia 7. liistcypada umieściło ,jDilo“ 

wstępny artykuł, pro testując \ przeciw 
masowym aresorawr ninm, dokonywa
nym przez bolszewickie władze na U- 
krainie.

Kiedy jednak wieczorem w  lokalu

H ilary  zakrztusił się nagle. W ie 
działem , że to z nadmiaru wziuisze- 
óiia.

„D iła“ ipo naradzie w  sprawie uzgod
ni mia pisowtni, p. Oataiy KoMerski w y
stąpił iz wnioskiem, aby zgrumaidEdrii 
na naradzie .pisarze i puibłieyśeii izararo- 
tastcwiali przeciw arosztowanmi człon
ka Akademji Uimóejęłiności S. Jafremo- 
wa i ininych uikiruińskioh anężów na
uki wtedy dr. Szczurat, prze wodni- 
czaty naradom, zrzekł się prze wodni- 
ctiTu, a dwaj członkowie redakoH „Di- 
ła“ odmówili lokalu na uchwalenie ta
kiej rezolucji".

A  no, tnudno! I członkom mteiD-ii 
„Diła" też smaikaye ikamoor..,

Od 10. do 15. grudnia włącznie na
leży przesłać do Redakcji naszej wycię 
te sukcesywnie kupony w  liczbie 20, 
wraz z dolTadnem podaniem rwojego 
imienia, nazwiska i adresu.

Podkreślamy ten ostatni warunek, 
ponieważ po wyjściu ostatniego kupo
nu, od dnia 11 grudnia rozpoczniemy 

drukowanie listy uczestników. 
Chodzi więc o to, aby nie zaszła jakaś 
niemiła dla biorących udział w  kon
kursie pomyłka i ażeby kalżdy mógł 
sprawdzić, iz został zarejestrowany na 
listę uczestników konkursu.

Termin nadsyłania kuponów, oraz 
wnoszenia ewent. reKlamaeyj nr zma
czamy do dnia 13 grudnia, w który i  
to dnin nastąpi w  lokalu redakcyjnym, 
w obecności n-tarjurza,

losowanie lanreatów konkurso
wych.

Już .z dniem 19 grudnia zaś, równo 
cześnie z ogłoszeniem w „Gazecie Po
rannej" 'szczęśliwców, na których pa
dną wygrane, .rozpoczniemy 

wy syłkę ipremij,
■tak, aby doszły one do rąk laureatów 
jeszcze przed świętami

*
A  zatem stawajcie Wszyscy do a- 

pelu, a dewizą Waszą niechaj będzie 
zasada: Co mażesz uczynić dziś, nie 
odkładaj na iutro.

Niechaj mfct nie czeika na później
sze uzupełnienie brakujących kupo
nów, ale wycina je dzień za dniem, 
aby zyskał pewność, że nie bratni- 
mu żaden do tej cennej krlckcji, w  za
mian za którą ma prawo spodziewać 
się pięknej, wartcścao raj nagrody.

T °WABZYSTWO OPIEKI NAD 7WIE 
iłZĘTAMU 

ZAPISUJCIE SIT,
NA CZŁONKÓW, ABY U] A C  D O U  

ZWIEBZ3;«E,>l
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W  w!eiKOBf!!eisscie^ grzozaw!s)OL
Dzieje i smutny koniec czternastoletniej pensjonarki.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 20. ljstbpada (st.) Du

że poruszenie w  W arszaw ie w yw o 
łała swego czasu hi&torja porwania 
14.letniej penssjonarki przez doroż- 
kaiza, który wedle wyjaśn ień  po
szkodowanej, korzystając z je j nie
znajomości rozkładu ulilc w yw iózł 
ją  za miasto, zn iesław ił i obrabował 
z pieniędzy. Głośna ta sprawa zna- 
iazta epilog sądowy w  zgoła sensa
cy jnej form ie, Prokura lor po dh i- 
g ;em i mozolnem śledztw ie w yto 
czył sprawę nie dorożkarzowi, lecz 
panience i je j matce, zarzucając, im  
złożenie fa łszywego zameldowania, 
świadome wmrowadzenie w ładz w  
błąd i krzyw  aprzysięsiwo. P  N arcy
za Leitnerowa, wdowa, pochodząca 
z Kresów, osoba niegdyś zamożna, 
m iała poważny kłopot ze swą 14-leł 
nią córlką W eroniką, która m imo 
młodych lat i przebywania na pen
sji, źle się prowadziła. Któregoś dnia 
panienka znikła. Nrc było je,, przez 
dw a dni, trzeciego dnia powróciła 
sama do domu i opow iedziała matce 
okropną his tor ję. W racając od k o 
leżanki, wsiadła do dorożki i nie 
zorjentowała się zupełnie, że w y 
w iózł ją dorożkarz za anłagto. Dopie 
ro w  szczerem polu dorożkarz pod 
groźbą zabójstwa zniesław ił ją, za 
bierając je j następnie 149 zł. otrzy

mane od m aik i w  celu załatwienia 
akidhś sprawunków. Poszkodowa

na przez dwa dni błąkała się po po
lach, me im  jąc odwagi powrócić do 
domu. Podjęto na tyohmiasi ener
giczne dochodzenia. Dziewczynce o- 
kazano fotogra fje niektórych doroż
karzy. W  jednym  % nidh poznała 
sprawcę. Był to niejaki Józef Paw io  
wicz. Podejrzanego doi ożkarza na- 
twchimiasit aresztowano i przeprawa 
dzono u niego rew izję, w  której 
wzięły i u d z ia ł.. obie LeitneTowe 
matka i córka. W  łóżku Paw łow icza 
znaleziono papiery, stanowiące wła.

sność Leimerówny. Jednocześnie 
wszakże jeden z policjantów zauwa 
ży ł że uprzednio Lei tnerówwa krę
ciła się fcoło tego miejs ca i Jakby coś 
położyła. Dalsze dochodzenie skiero 
waio się przeciw rzekomej poszko
dowanej. O ględziny lekarskie siw ier 
d z iiy  m ianow icie, iż me jest prawdą 
twieidzenie Leitr erowtny, jakoby u- 
Iegła zniesławieniu przed paroma za 
ledw ie dniam i. Ustalono pozalem, 
że Leitnerówna jedną noc spędziła 
śpiąc najspokojniej w raz z  jakąś in 
ną dziey czyną podejrzanych oby
czajów , w mieszkaniu dozoncy domu

C sfi ro Mm soaEe&eImim
NIEŁZC ^ŚŁIW Y ZBIEG OKOLICZNOŚCI CZY ZBRODNIA?

Lwów, 2t Listopada.
(— ) Pnzpd Senatem V. któremu 

przewodniczył radca Łyczk owski, sta
nął wczoraj Hryii ferii, kierownik ko
operatywy ukraińskiej w  Pogorzelis
kach (pow Rawa Ruska), oskarżony o 
zbrodnie niebezpiecznych pojgróśek. 
W gminie tej Mojżesz Tauiher wraz 
,z swą rodziną prowadził sklep, który 
był konkurencją dla Kooperatywy, kie
rowanej przez Krita, Kril nie mogąc

W ml®leżały zwłoki ilifils ia p
Z O D C iĘ TE M I PALC AM I I ItANAM I NA G Ł O W IE  I C A LE M  C IE L E C  a  

(Tele fonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 20. listopada, (st) Przpii 

.failku dniam i znailezilono w  pow iecie  Sie

rad zk im  leżące w  polu zw łok i młodego 

mężczyzny z odciętemj wszystkiemi p a l
cami n rąk i kilkoma ranami na głowie 
i całcm ciele. D ochodzenia p o licy jn e  u- 

staiLity, ńż zab ity  nazyw a się M cadcl II ó 

gotiński, kupiec ze Zduńskiej W o li,  kto- 
n  przed k ilku  dnćami w yszed ł z domu 

(j w ięce j n ie  w róc ił. Jak opow iada rodz>  

kia zabitego Rogolińsk1 ostatnio wskutek 

kryzysu gospodarczego stracił cały swój 
majątek i popadł z tego powodu w cho
robę umysłową i rodzina m iała zam iar 

oddać go  do zakładu d la chorych  um y

słowo. Ś ledztw o p o lic y jn e  ustaliło, f.e 
Rogolińskj został zamordowany w Zdań. 
skjej Woii, następnie mordercy wywieźli

zwłoki jego o kilkaset kilometrów daRj, 
poczem porzucili je  w  polu . Ś ledztwo wy 

k lucza m ożliw ość m orderstwa d la ce lyw  

rabunkow ych -

zniszczyć Taubera na drodzc legalnej, 
odgraża! mu się kilfcakrotiue, ż<? spali 
mu dom, a jego i rodzinę -wymorduje. 
Istotnie w jakiś czas później pewnej 
nocy d-om Taubera podpalono, a Tan- 
ber wraz z rodziną złożoną z trojga 
wrób izginął w  płomieniach, sprawcy 
bowiem oblali dcm z czterech stron 
naftą, podpalili, tak, że o ratunku nie 
mogło hyc mowy.

-Pod zarzutom tej zbrodni areszto
wano Kriia, jednakowoż w śledztwie 
nie imało się udowodnić mt tej zbro- 
unł. Udowodniono mu jedynie zbro
dnię niebezpiecznych pogróżek i na 
wczorajszej rozprawie uznano go win
nym zbronni wym.ussenia i nieaezpie- 
uznych pogróżek i skaz no  go na 4 
miesiące ciężkieno, więzienia.

Oskarżał Prokurator Tonrnelle, 
bronił adwokat dr. Weinsaft, poszko- 
dowTanych zastępował adwokat dr. 
Sab ane.

Mm i i i i le l sashanrna.
(Od naszego korespondenta.)

Kałusz w  listopadzie.
W ładze skarlbowe w padły na trop 

na w ielką skalę prowadzonego ta j
nego handlu sacharyną. P rzeprow a
dzono wobec tego cały szereg rew ii 
zji, które dały nadspodziewane w y . 
r.ilki, gd yż slkciiafiskoiwamo w ie lk ie

A usitepiej tsrjc go
do Moskwy.

,.g»
S-J

ilości tego  towaru. M iędzy innemi 
skonfiskowano w  Kałuszu u A. Rot- 
sieina 19 k|g. sacharyny, którą ode
słano do Izby skarbowej do Lw ow a, 
a  px-zeciw Ro [S te in o w i wdrożono do 
chodzenia karno-skarhowe.

Cwbwmc użynanie
mydełka do zębów O D O L  nie jest 
Kosztowne, ponieważ jedno mydełko 
wystarcza na przeciąg kilku tygodni.

Mydełko O D O L  
jest ao nabycia 
w aluminjcwych 
pudełkach. Zapa
sowe mydełka są 
w. zędzi ~ w sp; z . - 

dąży.

przy uł. W ilińskiej 7. Leitnerównę i 
iej matkę pociągnięto du odpow ie
dzialności karnej. W  czasie śledz
twa panienka popełniła samobój
stwo, w ieszając się na ręczniku. M i
m o to rozprawa, odbyła się przeciw  
malce. Sąd jednak stojąc na stano
wisku, że Leitnerowa mogua hyc 
wprowadzona w  błąd przez córkę, 
podobnie jak  policja , w ydała  wyrok 
uniewinniający.

Hkn aifzsBk kraa-
wsnzasrskiifi

(T ele fon em  od naszego korespondenta), 

Warszawa, 20 Hiistopaida. (st) W dniu 
dzisiejszym p-zypaida 11 rocznica za
łożenia międzynarodówki komuuistyoz- 
nej. W  związku -z fcm władze beizpie- 
ezcńsŁwa zarządziły szereg reiwiizyj. 
W razukt.ac.ie arerztrwano k ilhrra  H  
kcunurcstów, oraiz zdobyto oo.ga.ty ma- 
terija1) doiwodoiwy w  ipostaci odaziw, ko- 
respondeincyij dltip. Po połuioiniiu na ulicy 
Twardej zebrała się młodzież komuni- 
ctyczna, został urząjdzony wiioc przez 
zwiajzek młodizieiży koim(unis'yiciznej, a 
nashgpmie ulormowano pochód, który 
skierował się w “trenę ni. Grzybow
skiej, Policja rozpędziła grupy komu. 
rnistyiczne.
Bc.—™

N A D E S Ł A N E ,

Dr, N GRAF
w tóar. kobiecjfch i ncSożnidwle 

ord. obecnie ul. K o p e r n ik a  11.
T e le fo n  2470.

Pr. ADOLF GIMPEL
ordynuje w chorot. wewnętrznych. 

Leczenie lamną kwarcową 
i djatermią.

L w ó w ,  u l. G !in  a ń s k a  11.
T e le f.  Nr. 3222

Lwów, 21 listopada.
(— ) Przed sądem przysięgłych sta

nął wczoraj Bohiau Budykiewicz, li
czący lat 23, student wydziału huma- 
mistyczneno U. J. K., esliarżony o zbro
dnię zaburzenia spokoju publicznego 
Z par. 65 u. k. Dudykiewiicz w  marcu 
1929 t .  wydał jednodniówkę pt.: „Mo- 
łot“  z datą 13/3, której treść w  wyso
kim stopniu była podburzająca prze
ciwko ustrojowi Państwa a wyrażająca 
sympatje dla komunizmu i Z. S. S. R. 
Ulotka ta wydrukowana była w dru
kami To w Nar. im. Szewczenki. Sta
rostwo Grodzkie ulotkę skonfiskowało, 
zał Prokuratura wydawcę pociągnęła 
do odpowiedzialności karnej. Oskarżo
ny na rozprawie twierdził, że treść u- 
łoUi bvła mu znana, ale me widział

w niej mc zurożnego.
Po przeprowadzonej rozprawie sę

dziowie przysięgli potwierizili pytanie 
w kierunku zbrodni ,z par. 65 i Trybu
nał po naradzie wydał wyrok zasądza
jący Dndyiiewicza na 7 miesięcy wię
zienia.

WSisifiii Izieci
S IT A S / A Y  W Y D A D E K  POD GRÓJCEM.

(T e le fon em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 20 listopada, (st.) Dzis 
p rzen poi ad ni era we w s: W  ulika Tra  
cka pod: Gróji ein, zdarzył się nie- 
b\ w ały wypadek. Gdy do aomu z 
tangu wrócił* m ieszkańcy tej wsi No 
wakowie, ujrzeli j  raeiażający w i-

Ssiietóislw® te iiis ffliiig i literata
O TR U Ł SIĘ  Z N Ę E IX  W  ALEJACH  U JA ZD O W SK ICH ,

(T e le fon em  od naszego korespondenta).

20. listopada, (st) U a p j W ik to r  ?rzes ław sk ł, bezdom ny ii (e r - t

Desperata w  stanće c iężk im  p rzew in iło  

P ogo tow ie  do szpitala. P rzyczyn ą  zam a

chu sam obójczego jefat nędza,

W arszawa
nocy na ław ce w  Alejach U jazdowskich  

w  pobliżu Belwederu targnął się na życie 

przez otrucie się sublimatem 35-lPtnJ

dek. W  domu na no wał ndelład, a na 
środku rzlby leżało w  kałuży k -w i 
dweje dzieci Nowaków, 15Jeami Bro 
•lisław z przeciętą głową i 10-łetui 
Ka zimierz z prze bitą piersią Na  
skrzyn i w idoczne b y ły  kirwawe śla 
dy palców i wszystkie rzeczy po
mazane były krwią. Ze skrzyni za
brali bandyci znajdu jący się lamj 
lGO-złutowj baiiucnol. Na miejsce;.. 
wj-padku przybyła policja wraz z 
pswm policyjnym. Pies nopiowadziłl 
śladami prosto do szosy w  kierurku 
Piaseczna. Polic ja  przypuszcza, że 
m orderstwo popełnił jakiś w }AczęgaJ; 
klóry prosił o nocleg pop.tzedmego 
dnia
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SYLWETKI WARSZEWSKIE.

IM pbb3 w leg nsinisieriedegg
w czasie zeszłorocznych „ argiiw Wschodnich"

PO D  ZA R Z U T E M  U iSILO W ANEG O  O S Z U S T W A  PR Z E Z  W Y Ł U D Z E N IE  P IE N IĘ D Z Y . —  P O N Ę T N A  
PR O PO ZYC JA  —  N A  Ł A W IE  O SK AR ŻO N YC H . —  W Ł A D Y S Ł A W  STCD NICK1 W  C H A R A K T E R Z E  
Ś W IA D K A  —  T R Y H U N A Ł  P R Z Y C H Y L A J Ą C  SIE DO W Y W O D Ó W  O R R O Ń C Y DR. D W E R N IC K IE G O

O G ŁO SIŁ  WYTiOiK U W A L N IA J Ą C Y .

Lwów, 21 listopada.
C --i C zy te ln icy  n asi p rzy p o m in a ją  

sobie zap ew ne skandal wywołany w 
czasie Tarnów Wschodnich w nb. rokn 
przez wyższego urzędnika Ministpi-

ĘLZiA DWORZAK: — „C o  oskarżony 
ma na sw ojo  uspraw ied liw ien ie ?“

stwa Przemysłu i Handlu, którego kup
cy wystawiający na Targać k 

oddali w  ręce policji 
pod zarzutem usdłowauejjo oszustwa 
przez wyłudzenia pieniędzy. Minister
stwo Przemysłu i Handlu na wieść o 
tym skandalu przeprowadziło nalych- 
miast

dochodzenia dyscyplinarne 
i urzędnika o w er; o z miejsca wydaliło 
zo służby, z pus bawieniem wszelkich 
praw.

Wczoraj mzegral się jeszcze 
epilog

tej sprawy przed sadem karnym, al
bowiem Prokuratura oskarżyła owego 
urzędnika o zbrodnię usilowanego o- 
szustwa. Wedle aktu oskarżenia spra
wa la przedstawiała sjj®. następująco-.

W  wr^ągniu 1928 r. przyjechał do 
Lwowa w czasie Targów Wschodnich 
Aleksander Klepper, naczelnik rachu
by Ministerstwa przemysłu i handlu, 
który przedstawiając się jako 

radca ministerialny 
i naczelnik W  /działu statystycznego 
w  tern Ministerstwie, kupcom win Ja
nowi Kadernćżce i Słanisławowi Ko
ziełowi zapowiadał, że w najbliższym 
czasie wejdzie w skład Rady gospodar
czej państwa, względnie komisji przy
wozu rozstrzygającej

o kontyngencie importu,

PR O K U R A T O R  H R Y N IE W IE C K I: —
„D om agam  się surowego ukarania oska 

rż o n e g o ' „

i że w  tym charakterze będzie mógł 
im załatwić ich sprawy, względnie 
przyspieszyć załatwienie sprawy. P. 
Klepper obu tym kupcom oświadczył, 
że znalazł się we Lwowie

w  krytycznej sytuacji 
i na gw ałt potrzebuje pieniędzy i pro
sił każdego z osobna o pożyczkę w 
kwucie 150 do 200 zł. z tem, że będzie 
to uważał

za zaliczkę 
za ewentualne świadczenia. Raźnia

O S K A R Ż O N Y  A L E K S A N D E R  K L E P P E R :
żeniiu'

wiając z panem Kadernóżką Klepper 
zaproponował mu, „by się w  tym kie
runku porozumiał z innymi kupcami 
i zebrał mu żądaną kwotę“. Obaj ci 
kupcy aczkolwiek mogli mieć zainte
resowanie dla tego rodzaju propozycp, 
mając ustawiczne zapotrzebowanie -na 
pozwolenie przywozu, to jednak nie 
chcieli z niej skorzystać, otrzymując 
owe pozwolenia na drodze legalnej i 
zasadniczo propozycję Kleppera 

odrzucili.
Wówczas Klepper prosił przynajmniej 

o kwotę 30 do 50 zł. 
na drogę powrotną do Warszawy. I tej
kwoty mu .nie udzielono, a p. Kader- 
nóżka, któremu te propozycję wydały 
się podejrzane, aazkolwiek p. Klepper 
pokazywał legitymację ministerialną, 
zawiadumił o tem policję.

Przesłuchany przez policję p. Klep
per przyznał się do stawiania tych 
propozycji tak p. Kadernóżce, jak f P- 
Kozioiowi, zaprzeczając jedynie, ja
koby przybrał fałszywy charakter 
członka komisji przywozowej, utrzy
mując, że prosił c pożyczkę.

Wczoraj Klepper oskarżony o zbro
dnię

usiłowantgo oszustwa,
stanął przed Trybunałem, któremu 
przewodniczył radca Bwcizak, Osicar- 
żał prok. Hryniewiecki, obronę pro
wadził mecenas dr. Dwernicki, Oskar
żony liczący lat 61, abso-lwent gimna
zjum, był przed wojną urzędnikiem i 
specjalista w statystyce w Petersbur
ga, a w 1949 r powrócił do maju i o- 
trzymał najpierw zajęcie za poparciem

.„Znalazłem  się w  p rz jk re m  poio-

znarego publicysty
p. Władysława Stadnickiego 

w  zarządzie cywilnym Ziem wschod
nich a nasispnie w  Ministerstwie prze
mysłu i handlu.

W  krytycznym czasie oskarżony 
znalazł się w szczególnie

zlej sytuacji finansowej, 
gdyż wszystkie jego meble i inne nie
ruchomości zostały zaiantowane. Na
leżała mu 9ię we Lwowie pewna na'e- 
źytość, wobec czego oskarżony korzy
stając z Targów Wschodnich przybył 
do naszego- miasta, aby należylość tę 
podjąć, ewentualnie jeszcze i zalicz 
kę. Doznał jednak zawodu, wskutek 
czego znalazł się

w przy krem położeniu 
i za poradą pewnych ludzi zwrócił się 
do kupców Kadernóżbi i Kozioła z 
prośbą o pożyczkę, w zamian za cc 
przyrzekł im przyspieszenie załatwie
nia ich spraw w Ministerstwie prze
mysłu i handlu. Oskarżony -zaprzecza 
kategorycznie jakoby przedstaw.’ ając 
snę' im, przynrał fałszywy charakter 
służbowy, względnie Drzyrzekał im

O BR O ŃCA D R . D W E R N IC K I: ...„M ó j
k lijen t dopuścił się co n a jw yże j w yk ro 
czenia dyscyp linarnego, zia co ju ż zostaJ 

ukarany1'..,

załatwienie jakichś spraw nielegal
nych, lecz jedenie 

przyspieszenie spraw importowych, 
nie leżących zresztą bezpośrednio 
w jego zakresie działanie.

Po tam przesłuchaniu ze^tnewali 
obaj kupcy po. Kadamóżka Jan i Sta
nisław Ko: ioł i obaj przedstawili po
dobny stain rzacizy, jaih w  śledz/twie 
polic yjrnem. W teim mipjsciu mecenas 
dr. Dwernicki wnosi na powołanie na 
świadka bawiącego w  gmachu sąido 
wym p. Władysława Stadnickiego, 
znainego publicysty, -Jbecinie urzędnika 
w  M. S. Z., dawniej urzędnulka w  Min. 
przsm i handlu na dowód, źe oskarżo
ny, mając YI rangę miał tyła? radcy, 
że pracował w Etatyw+yce wy wozu 
i przywozu i że stykał się z tymi 
Czynnikami, które miały wpływ na 
załatwianie spraw imipiorf-Gw yc,h. Sąd 
po naradzie mmi o sprzeciwu prokura
tora uchwalił świadka 'ego 

dopn*cić.
■Na salę Wchodzi p. "Władysław 

Si .dmcki, licząc-y lat 61, obeeme u- 
rzędnik M. S. Z i podaije, że gdy był 
naczelnikiem oddziału w  Zarządzie 
cywilnym Zieim wschodnich, przyjął 
do służby, jako refeienta statysityozne- 
go oskarż omego, który następnie w  
tym charaKtenzc przoslz rdt do Minister 
stwa praeim. i haindl-u, gdzie świadek 
również pracował. Świadek stwierdza, 
że oskarżony mógł miec wpływ na 
przyśpieszenie załatwienia spraw im
portowych tli zez przedstawicieli zrze
szeń gospodarczych, zasiadających w 
komi-ji przywozowej, z Mórymi się 
z tytułu swegc urzędu styKai. Si wianek 
zaizmacza, że nie zauważył nigdy, by 
Elepper zajmował się załatwiajnem ta
kich spraw. Oitnzyimamie zazwoleoua 
na przywóz de facto zależało 

ód referenta,

Ś W IA D E K  W Ł A D Y S Ł A W  STU D N IC K I
..„.O skarżony m óg ł m ieć w p ływ  na p rzy 

śni eszenie spra"" Im p ortow ych "..,
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de juro od komisji, a czasem sprawa 
taka opierała się o Ministra.

Na „tem zakończono przesłuchanie 
świadka, poczetm przewodniczący po 
odczytaniu świadectw lekarskich, 

zamknął postępowanie dowodowe.
Głos zabrał prok. Hryniewiecki, 

który opierając się na wynikach po
stępowania dowodowego, domagał się 
surowego ukarania oskarżonego, który, 
zdaniem prokuratora, dopuścił się hań
by, jako wyższy urzędnik państwowy.

Kolejny mówca mecenas dr. Dwer
nicki w  spokojnym 'i rzeczowym w y 
wodzie wykazywał niewinność swego 
kijeata, który, zdaniem ob roń cy , nie 
dopuścił się żadnego czynu karygo
dnego, w  najlepszym bowiem razie 
tylko dopuścił się wykłócenia dyscy
plinarnego, za co już

został ukarany, 
a padł w  tym wypadku jedynie ofiarą 
niefortunnego wyrażenia się, w czasie 
swoich propozycji. Oskarżony nastał 
już dostatecznie ukarany za swój 

lekkomyślny krok, 
albowiem został pozbawiany posady, 
emerytury, wobec czego oibrońca prosi 
o wydanie wyroku uniewinniającego.

Trybunał po naradzie przychylił 
się do wywodów obrońcy i wydał wy
rok uwalniający Kleppera. Plrofcurator 
zapowiedział zgłoszenie apelacji.

n a d e s ł a n i ;

Pończochy 
Jedwabne

w  nowych kolorach  

po zł. 8 .5 0

A  L A  Y IL L E  DE P A R IS

GabryetStark
Lwó x, iii. Mariacki 11.
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W IK T O R  LE O NA .

Literat
Pat 0 ’Connor.

Sam bez zajęcia, obcy  w  N ew  Yorku , 
spędzjlem  w ieczó r w  k in ie. Poczem  w z ię 
ła m nie ochota na k u fe l p iw a i zakąskę 
przed udaniem  się na spoczynek.

Dokąd pójść. P rzypom n ia łem  sobie pe
w ien  „n igh t c lu b ", do którego w p row a
dził m nie p rzed  k ilku  dniam i jeden  z 
p rzy jac ió ł

Znalazłem  niebaw em  lokal. Stosując 
się do danych mi w skazów ek , w ołam  po 
trzykroć, raz długo, dw a ra zy  k rótko. O . 
k rągłe  ok ienko w  dębowych drzw iach  
odchyla się i m a jaczy  m i w  półcieniu 
skrawek czarnej skó ry  z osadzonem  w 
n ie j b łyszczącem  okiem . M ów ię  szoptem 
hasło. „ I  want to be h ap py " (chcę być 
szczęśliw y ). D rzw i o tw iera ją  się i m urzyn 
wpuszcza m nie do lokalu

„N igh t C lub" m ieści się na parterze. 
Gości m ało. Jazz rzępo li zcicha. P a ry  
kręcą się. P ierw szą  osobą, k tórą spostrze 
gam jest Pat 0 ‘Cotinor —  Irlandczyk , sta 
ry  zna jom y z Paryża, s iedzący przed 
lam pką „h igh  b a li"  w  tow arzystw ie  e fe 
ktow nej, od stóp d.o g tow y czarno ub ia- 
nej brunetki.

Ostatnia pow ieść PaFa 0 ‘Connora pod 
tytułem „Taniec guślarza," o bajecznej

M D  i Mim  na zachedzie i h m  Em s
CAŁA FRANCJA POD ŚNIEGIEM. —

Lwów, 21 listopada.
(jp) Klimat obefcny dziwne ma zai

ste kaprysy. —  Od szeregu lat w  Pol
sce i w  całej Wschodniej Europie, w 
której pierwsze zwiastuny zimy, śnie
gi i przymrozki, zjawiały się zazwy
czaj jnż w  listopadzie, a nawet z koń
cem października, doznajemy szczegól
nej łaskawości aury jesiennej. Nato
miast na Zachodzie i  Południu Euro
py jest wprost przeciwnie. W całej nie 
mai Francji, Anglji a nawet północ
nych Włoszech zapanowały w ostat
nich dniach dotkliwe zimna, połączo
ne z gwałtownemi orkanami na wy
brzeżach oraz opadami śnieżnemi we
wnątrz kraju.

We Francji tylko rejon paryski i 
nicejski jest wolny od tej wczesnej go
ściny śnieżnej. Natomiast w  Alzacji 
i Lotaryngii, w całym iregjonie Woge- 
zów krajobraz jest zupełnie biały a 
temperatura spadła do ł  a nawet 6 
stopni poniżej zera. —  Gwałtowne or
kany szalały na wybrzeżu. Koło Trou- 
ville, w  portach Trebóul i Douarnenez 
wywołały one liczne katastrofy po
mniejszych statków i łodzi rybackich, 
które nie zdołały jeszcze na czas przed 
niespodziewanym huraganem schronić

KATASTROFY NA WYBRZEŻAGH.
GLJI. —  ZIMA WE WŁOSZECH.

się do portu.
Burze i huragany szaleją także na 

południu Francji w regjomie pro.wan- 
saLskim i alpejskim, wskutek czego 
rzeki nadzwyczaj wezbrały i wystą
piły z brzegów.

Śnieg przeszkodził wyścigom an
gielskim.

Także w południowej Anglji w ostat 
nich dniach nastąpiły obfite opady 
śnieżne. Z powodu niepomyślnej aury 
musiano -odwołać wyścigi konne, któ
re m iały się odbyć w  Huret - Park pod 
Londynem. —  Na Kanale La Manche 
panują gwałtowne burze, wskutek cze 
go nastąpiło ckwilowB przerwanie ko
munikacji lotniczej między Londynem 
a Paryżem. —  Ofiarą huraganu padł

—  ODWOŁANIE WYŚCIGÓW W  AN-

także statek pasażerski „Oku"; 5-ciu 
pasażerów odniosło ciężkie rany, jeden 
z nich poniósł śmierć.

Dzienniki rzymskie donoszą o ob
fitych opadach śnieżnych w  Alpach. 
W  prowincji Belluno zawieja śnieżna 
zasypała zupełnie gościńce i spowodo
wała przerwę w  komunikacji. —  Hu
ragany, które szalały w górach, zwła
szcza w Toskanie, wyrządziły wielkie 
szkGdy. Niemniej Neapol i Sardynia 
zostały nawiedzone przez gwałtowne 
burze. —  W Rzymie natomiast po u- 
lewnym deszczu nastąpiła przepiękna 
pogoda, temperatura się podniosła i ma 
się wrażenie pełni lata. —  Zaiste dzi
wna są kaprysy przyrody.

Katastrofa kolej, m dworcu
w  B€©jomy|i,

L O K O M O T Y W A  U SZKO D ZO NA, SZEŚĆ W A G O N Ó W  TOW ARO W YCH
U LE G ŁO  RiCIZBICIU.

(Od naszego korespondenta.)

K ołom yja w  listopadzie. 
D zisiaj w  nocy zdarzyła się w  

Kołom yi katastrofa kolejowa, która

CO M kjWI NEMO.

SERCA I  ULE.
SERCE C Z Ł O W IE K A  W ŚRÓ D P O R Ó W N A Ń  KROCI 
N A JB AR D ZIE J  D LA  M N IE  PO D O BNE DO U LA,
BO GDZIEŚ W  G ŁĘ B IN AC H  S K A R B Y  S W E  U T U LA , 
ZB IE R AJĄ C  W IE C Z N IE  S Ł O D K I MIÓD DOBROCI 
I P R Z E Z  D Z IE Ń  C A ŁY , N A  W E T  NOCĄ C IEM NĄ,
G RA SW O IG H  UCZUĆ M UZ Y K Ę  TAJE M N Ą .

A B Y  ZA C H O W A Ć  T E N  M IÓ D  I T O  G RANIE ,
D O B R Y GO SPO D ARZ P R Z E D  Z IM Ą  I M ROZEM  
S W Y M  ULOM  2 L IŚ C I GOTU JE PO SŁA N IE , 
D R E W N IA N E  S K R Z Y N K I O T U L A  N A W O ZE M , 
ZA O PA TR U J  AC N A J M N IE J S Z Ą  SZC ZE LIN Ę ,
P R Z E Z  K TÓ R Ą  MOGĄ W L E  CIEĆ W IA T R Y  SINE.

CZEM UŻ T A K  SAM O N IE  D B A M Y  O SERCA,
NA  KTÓ R E  C ZYH A  S Z K O D N IK Ó W  GROM ADA? 
C O D Z IE N N IE  KTOŚ Z N ICH  S ŁO D K I MIÓD W Y K R A D A  
C O D Z IE N N IE  KTOŚ W  N IC H  JED EN T O N  UŚM IERCA, 
A Ż  W  KOŃCU S TA JA  S IĘ  N IE M E  I GLUiCHE,
JAK  G D YB Y Ś N IE Ż N A  PR ZE  S Z L Y  ZA W IE R U C H Ę

nilemal cy frze  wydana, przystosow ana n-a 
scenę i  do k inem atografu , tłum aczona na 
w szystk ie ję zyk  ii, czyn iła  z dnia na 
dzień coraz sław n iejszym  Sztuka w yk ro . 
jona przez specjalistę z te j książk i figu 
row a ła  stało na afiszach teatru w  B road
w ay, gdzie  p rom ien iow a ło  ogni-steini lite . 
ram i każdego w ieczora  nazw isko M olly  
F landers, g łów n ej i-nterpretatorki

K iedy  spotkałem  si(ę po raz p ierw szy, 
p rzed  czterem a czy p ięc iom a la ty  z 
P a t ‘em 0 'C on n orem  w  Paryżu , był goły 
jak  św ięty tu re ck i zawsze p ijan y  i ży ł 
na koszt swej przyjaciółki/, ładnej i w y 
tw orn ej Am erykank i, byłe j nauczycielk i 
w  M idd le W est. Zdo lna  dzienn ikarka 
przytem , p rzebyw ała  <w Paryżu  z ram ie
nia w ie lk iego  dzienn ika am erykańskiego, 
św ietne je j a rtyku ły  bow iem  były  ro z
chw ytyw ane p rzez publiczność. Spoika. 
w szy na sw oje n ieszczęście na drodze 
swego życia  P a t ‘a 0 ‘Connora zakochała 
się w  nim bez pam'ięci|.

N ieraz zadawałem  sobi,o pytanie, co 
m ogło  pociągnąć ową peiną arystokra ty
cznej d ystyn kcji kob ietę do tego degene
rata, nałogow ego p ijaka, patentowanego 
leniucha i gruboskórnego cygana Z cza
sem jedn ak  zna lazłem  rozw iązan ie  ze,, 
gadki: jak  w iększość jego  z iom k ów  Tat 
() 'C on n o r posiadał n iezw yk ło  bujną w y 
obraźn ię, ży w y  tem peram ent, po lo t poe
tyck i o raz ów  n iezrów nany dar słowa i 
b lagowania, czyn iący  z Ir lan dczyk ów  naj 
bardzie j p rzykuw ających  gaw ędziarzy . 
N im  Pat 0 ‘Connor napisa ł powieść, p iz e . 
żywa! ją  i  .opowiadał od początku do koń

ca, czaru jąc swe audytorjum . Słuchając 
go, niesposób b y ło  wątp ić o jego  talencie 
literack im . T o  leż udzielano mu z po
czątku kredytu  przed  ukazaniem  s:ię po
w ieści. R ozczarow ano się jednak  n ieba
wem : w  książce bow iem  na pap ierze two 
ry  jego  wyobraźnij trąc iły  czemś sztucz- 
nem, m artw em  Brakło  temu o lśn iew a ją
cemu narratow i staranności opracowania, 
zm ysłu krytycznego j m etody. Ci, co po 
znali oddaw na i  przepadali za  jego- opo
w iadam ; nile bra li książek  jego  do ręki. 
P rzyb ysze  za to padałi o fia rą  złudzen ia i 
dawali się w ziąć  na le p  gaw ędziarsk ie j 
sw adzie  Irlandczyka.. N a leża ła  do nich 
M ary Rogers, a Pat 0 ‘Connor uchw ycił 
się je j jak  top ielec ostatniej deski/ ra
tunku.

Z czasem w ym ógł na kochance, że 
zredagow ała  b ru ijon , powieść-^ k tórą  opo
w iada ł wszystk im  od m iesiąca, /retuszo
w ał go późn ie j w praw ną ręką  fachowca, 
a kiedy M ary  przepisała b ru ijon  na c zy 
sto, popraw ił znów  n iek tóre zdania j, w y 
m yślił po przedyskutow aniu  z. M ary  tytuł 
„T a n iec  guśllarza". G otow y ju ż rękopis 
M ary Rogers „w ystu k a ła " na m aszynie 
Pat 0 ‘Connor tym czasem  obiegał swoim  
zw ycza jem  cukiern ie i  w róc iw szy  podpi
sał bez wahani/a tekst swojern ty lko na
zwiskiem,, dedyku jąc wspan iałom yślnie 
pow ieść M --~  je j au torce w łaściw ie. W y 
dawca Pata by ł zachw ycony. Nareszcie 
gen jalny li,terał s tw o rzy ł godne siebie 
d zie ło . W yp ła c ił rzekom em u autorow i z 
góry  suty awans, po-zwalający mu żyć 
w raz z M ary  dostatnio do czasu ustalenia

jedyn ie dzięki zbiegow i okoliczno
ści nie m iała  poważniejszych na
stępstw. Oto pociąg ciężarowy Nr, 
996-5, który przybył o godzin ie 2 w  
nocy ze Stanisławowa najechał na 
stacji ko lejow ej na drugi; pociąg, 
również ciężarowy, który przybył 
przedtem także ze Stanisławowa. 
Pociąg Nr. 99G5 najechał całą siłą 
na stojący pociąg towarowy, wskiu- 
tek czego lokom otywa tego pociągu 
doznała poważniejszych uszkodzeń, 
ponadto sześć wagonów  próżnych 
stojącego na stacji pociągu zostało 
zupełnie zniszczonych. W ypadku 
w ludziach nie było na szczęście ża
dnego.

Jak w ykaza ły przeprowadzone 
dochodzenia w inę wypadku ponosi 
dyżurny ruchu w  K ołom yi adjunkt 
ko le jow y Seweryn Geristen, który 
m yln ie  skierował pociąg Nr. 9965 
na zastaw iony już tor.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

praw a autorskiego. O trzym aw szy go tów 
kę Pat G ‘Gonnior, k tóry  zaw arł w  m ię
dzyczasie  zna jom ość z jakąś Kosm opo
lityczną  awanturnicą, uciekł z n ią n ie- 
wi,edomo dokąd, zab iera jąc  p ien iądze i 
bm iljony „T ań ca  gu śla rza " n ie  pozosta
w iw szy  anj jednego  arkusza. .

Ostatnie posunięcie o tw orzy ło  wreszcie 
oczy M ary  Rogers, na to, z  kom miała do 
czyn ien ia . N aza ju trz p ogo tow ie  ra tunko
w e odw iozło  ją  do am erykańskiego szp i
tala w  Nouiflly, gd zie  wialczyła trzy  ty 
godnie ze śm iercią na skutek zażyc ia  du
żej d ozy  veronalu . K iedy opuściła dom 
zdrow ia , n ikt ruiie m ógł poznać w  tej s ta
re j, wychudłej, jak b y  zgaszonej kobiecie, 
p ięknej M ary Rogers.

*
Ł a tw o  w obec pow yższego  zrozum ieć, 

że u jrzaw szy  P a t ‘a 0 ‘Gonnora w  tow arzy 
stwiie e leganckiej j  ładnej kob iety , w  n oc 
nym  barzc, w zdrygnąłem  się z oburzenia 
n-a my.ś], że  za dcllaTy M ary Rogers hula 
w  N ew  Y ork u ; chciałem  cofnąć się i po
szukać innego nocnego loka lu ; lecz Pat 
0 ‘Connor spostrzegł mnie, ryknął na ca
łą salę:

—  I la llo l Cudzoziem cze! Chodź, niech 
cię p rzedstaw ię n a jp iękn ie jsze j oizdobie 
sceny n ew jo rsk io j! Pan  Lacaussade p rzy 
ja c ie l z P aryża , miss M o lly  Flanders.

Usiadłem  w ięc p rzy  ich stoliku, obsta- 
low u jąc  p iw o i zakąskę. P a l był zupełnie 
p ijan y  ijj ledw ie  trzym ał się na nogach. 
Zm ien ił się bardzo od czasu ow ych  dnj 
i nocy spędzonych w; Montparnasse, Al-
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„ In t e l ig e n t n i”  w ła m y w a c z  i.
TAJEMNICA ZU OH W AŁ YCH WŁAMAŃ. —  REWELACYJNE ho a  WIĄZANIE ZAGADKI, —  PODiWOJNE ZYCIE

Lwów, 22. listopada 
(= ) .  Od szeregu miesięcy dokony

wano iw Berlinie zuchwałych nie- 
z miernie napadów, których ofiarą pa
dały przeważnie banki. Policja odiraziU 
z-dacła sobie sprawę, że mia przed'soibą 
niezmiernie "prytnycn i wyral- nowa- 
nych złoczyńców, wytężyła izatem 
wszysitikie siły, alby jak n aj prędze' ich 
ująć. Mimo jednak zmobilizowania 
całego aparatu w ywiadowcizieigo, do
piero oibecnie -ad-ołamo rzazfcrreszikGw 
pochwycić. Odkrycie ito imia-fo przytem 

posmak wielkiej sensacji.
Oto bowiem okazało się, że .tyirni w ła
mywaczami są 56-letni Alfred 3n andl- 
mayer i  32-idtni Kobert Seitz, Obaj 
udzie z miwersy teckiem w ykształce 

niem, urzędim-cy pewnego prywatnego 
przedsiębiorstwa aseucuracyjnego.

Branidtma yor i Seilfcz nie permem 
skromnej posady urzędniczej, chcąc 
zac-hoiwać pozory i ukirvć pr»d maską
sol idu ości

prawdziwe swe i zbrounicze 
oblicze.

Niebawem jedinalk miimo izachoiwa- 
nych przez -nich śradików ostrożności 
zwrócono uwagę, iż  obaj urzędnicy 
pii. wadzili życie nad elan, b y w a l i  iw 
eleganckich lokalach, gdizie wydawali 
-znaczne sumy, grali wysoko w  ikanty, 
ubi-erali się bardzo elegancko itd. —  
Nadito żona Birandknayera nosiła od 
pewnego czasu

!P!a NO WIE,!
a, 1

pYłJljP

m iiilil W’ Mi
a h m

M y d ł o  d o  golcnia 
— M A JO L Ja™

kohol wycisnął na jego  tw arzy swe oh y
dne piętno.

—  Pom ów ijm y o tym  drog im  starym 
Paryżu  —  m ów fł u ryw anym  czkaw ką gło
sem, siadając ocięża le.

—  K tóż panu broni w róc ić  do Paryża, 
skoro go tak m.lle wspom inasz?

—  Niie m ogę na razie. Muszę d o trzy 
m yw ać tow arzystw a M o lly  —  odparł ta
jem n iczo

—  ? ? ? !
—  Cqż to? Z księżyca spadłeś, l.o-legp? 

W szak  M olly  F landers jest g-wiazdą „T a ń 
ca guślarza“ . T o  dobry interes; m e w y 
puszczę go z rąk nim ,..

—  N ie  wyćitśiuiesz jak  cytrynę. D obry 
z pana handlow iec, w iadom o —  iron izo 
wałem

—  I pro-slak —  w trąc iła  Moilly z 9° 
ryczą.

—  A le  nazaju trz po ostatniem  p rz id - 
slaw.ieniu —  ciągnął dalej, n ie zw racając 
uwagi na a r lys lk c  —- wsiadam- na okręt ,} 
zobaczysz kolego, jaką  pow ieść —  jak 
kura ja je  —  zn iosę!

—  Po co czekać? K u j pan żelazo, póki 
gorące i pisz pow ieść na m iejscu, nie- 
zw łoczn ie,

—  Nie m ogę pracować tu ła j. W  New  
■ orku niem a w arunków  dla artysty. 
Brak człow iekow i natchnienia w lei 
dam net c ity (p rzek lęło  in-iiasto). -

—  Podobno Alie, gdybyś pan, m iędzy 
nami m ówiąc, przestał pić...

—  M ój drog-i panie —  wybuehnoln 
M olly  —  n i ' trać czasu darem nie. Z jego  
powodu Am eryka  jes t przecież -.uchą.,.

SKROMNYCH liiiZĘDNIKÓW.
Tpsnauiałą. biżuterię,

tłumaulząc się przed anajoimyimi, że 
jest. to tylko —  ud-aitu-a imitacja...

Po-Li)C'i0 Eamteresoważa się itymi pa
nami i niebaiwiem doszła do leiziult?- 
tów rewelacyjnych. Oto oni -właśnie 
byli sprawcami zuchwaiych włamań,

a ipodozais rewiizj; sunateicaio u niich 
caky Lrsauał 

nów uczesnych narzędzi. służących do 
uprau ionia tego „zawodu".

-Ryci/na -nasiza przeositaiwia obu 
zbrodni aury, oraz ich nanzęd-zla.

™ rie  dla 
Przyjezcfujdi!

maszczę, butiki, o-
Irn.B knpilrzr, Heliznę, 
\mmth kstuizeik!, 

ry PSa Pm i Penów
paieca po cenach n i s k i c h

mwm iflisE
Lwów, Kopem ka 5. Tel 44-78

114 stadna ziarnku ryżu.
Lwów 22. listopada. 

Niezwykły i jedyny w -swoim ro
dzaju upominek otrzymał niedawno 
gubernator stanu West Virgima (Stany 
Zjednoczone A-meryki Północnej), Ho- 
vard Gore: oto z muzeum Dar -ul-Ba- 
lan w  stolicy Indyj, Delphi, przysłano 
mu maleńkie ziarnku ryżu, na którem 
z iście benedektyńską pracowitością 
wyryte zostało przez nieznanego ar
tystę pozdrowienie w  językn hindu
skim, składające się ze 114 słów, któ
re, oczywiście, możnt odczytywać je
dynie pod szkłem poiwiększającem. —  
Ten niezwykły -okaz wykonany został 
w  ciąga paru miesięcy nieprzerwane: 
ptacyN

Człowiek upiór?
TAJEMNICZY MORDERCA Z BUSSE LDCRFU TEST JESZCZE DOTĄD NIEWYJAŚNIONĄ- ZAGADKĄ. —  CO MÓ
W IĄ GRAFOLOGOWIE? —  FANTASTYCZNE ZJAWY 1 ZNIKNIĘCIA. —  CZYŻBY POLICJA WPADŁA WRESZ-

Lwów, 21 listopada, 
(jp) Zagadkowe masowe morder

stwa, dokonywane w  Dusseldorfie 
przez taji mniczego .sprawcę, n,a któ
rego ślad dotąd nie można było natra
fić, wywołują w  całych iNffimc.zerh 

prawdziwą psychozę.
Nietylko szpalty dzienników, ale
wszystkie rozmowy w towarzystwach,

—  N ie  p.jć! —  zaśm iał się Pat, patrząc 
na m nje z poTtowanócm —  pom ysł g id j ld  
Francuza! A lk oh o l zresztą nie przeszka
dzał m i n igdy w  pTacy. Przeciwm-ei \Val_ 
terl (garson) jeszcze  łTigh-balli P rędko!

—  N ie  d la  m n ie —  podchw yciła  M olly  
wstając. Skinęła mij głową i n ie  spo jrza
wszy na P a t‘a,, .szybkią'. k rok iem  przeszła 
przez salę. D rzw i zatrzasnęły s-i|ę za mą. 
Pat 0 'p ou n or siplunął ostentacyjn ie ‘

—  D obran o" —  rzuciłem  mu, zaKera- 
jąe, się do wyjścia..

—  Ach l P a ryż ! Paryż 1 —  bełkota ł idącą 
za  mną —  kolega masz pew nie jego  n o
w in k i} C iepłe jeszczel Jack, Franek, 
Hum pherg, Srniilh dawno icli w idzia łeś?

Patrza ł na m nie z podelba.
—  A Bózóa.? Co się z nią d z ie je?  —- in 

dagow ał da le j itifedo*-zmieszany.
Spojrzałem  mu w  oczy n ie w ierząc  u- 

szom s-woim, Iłó z ia  by ła  serdeczną, n ie
rozłączną p rzy jac ió łką  M ary-j-RogerT /

—  Gdzie mieszka,? —  bełkotał Pat, .pd 
w róc iw szy w zrok  w  inną stronę* —  M il
czałem , obieću jąc sobie rozstać, się z n!m 
na p ierw szym  rogu u lijy . ‘

—  D aj mi. koilega je j adres — nalegał 
m ój tow arzysz, nadrabiając mm ą. — 
Chc.nłbym., żeby om ów iła  z., z... swoją 
'd zy jac iń tką ... N iech puści w  niepam ięć 
Trzeba kućożelazo, pókii gorąće... —  do
kończył j zaśm iał się z przym usem .

O ddaliłem  się szybko bez pożegnania. 
Odtąd, ilekro,ę się spotykam y Pat (J Ctm- 
nor udaje, że  unliRa m ego wzroku

.1 łum C. S.

CIŁ NA TRGP?
w lokalach publicznych i -na ulicach 
obracają się około tej niewyjaśnionej 
dotychczas afery, której ofiarą padło 
już 20 osób i  klóra zasnuwa groźnemi 
widmami horyzont przyszłości.

Już z poprzednich naszych infor- 
macyj wiadomo naszym Czytelnikom, 
'że pierwszą ofiarą lego, który w  ustach 
ogółu otrzymał nazwę

„upiora z Dusseldorfu", 
padła 20-letnia. dziewczyna, Marja 
Hahn. której zw łoki znaitezio-no dzięki 
przypadkowi w trzy tygodnie po speł
nienia na niej stiasziiwego mordu, do

konanego prawdopodobnie około- 11-go 
sierpnia bi.'

Na zwłokach dziewczyny znalezio
na

35 ran.*
pochodzących od uderzania sztyletu. 
Od tego c.zasa liczba ofiar ciągk 9ię 
mnożyła, a w  ostatrim czasie padały 
one

• wśród nieletnich dzieci,
19-tą ofiarą b?ła 6-Ietnia iłziewczyn- 
ka, Gertrnda Albcrman, ostatnio zaś 
zaginął w  tajemniczy sposob heiahardt 
Helmoth, liczący 8 lat.

Pod murem H ani »la.
Jak wiadomo z poprzedn.ch opi- 

Łów, po zaginięciu nieszczęśliwej Ger
trudy -otrzymała policja w  Dusseldor
fie list anonimowy, 'w którym niewia
domy autork-podający się za sprawcę 
mordu, donosił, że dziewczynka zosta
ła przez niego zamordowana i zako
pana .

nod murem Haniela.
Miejsce, oznaczone przez mordercę, 

znajduje się zia miastem, a mur otacza 
fabrykę maszyn Spółki przemysłowej 
Handel i Lmcj. —  Po żmudnych kilku
dniowych poszukiwaniach udało się 
rzeczywiście odnaleść

zwłoki dziewczynki, 
-zmasakrowane w  zupełnie pouobny 
sposob-po i inne ofiary,? potwornego 
mordercy. : -Dalsze poszukiwania na 
tym terenie doprowadziły do odnale
zienia szeregu lanych ofiar zoroinia- 
rza. —  Co do ostatniej -ofiary, Rein- 
hardta Eelmotha. lo dotychczas me

odnaleziono jego Irupa, lecz istnieją 
wszelkie podstawy Vlo obaw, że padł 
on również ofiarą tego samego morder
cy. Rodzice chłopca bowiem otrzymał’, 
w parę dni po jego zaginięciu kartkę 
z t-emi straszliwemi w swej- prostocie 
słowami: —  Jestem zgnbiony!

Ze -swojej strony morderca nadesłał 
do jednego z dzienników w  Dusseldor
fie list, w  którym zapowiada -ram ji- 
dowąnie Kelmotha. —  Można też wno
sić że chłopak wysłał kartkę także za 
.zgodą, a racze-j może

na rozkaz swego kata. 
Komunikaty, -nadsyłane przez ta-, 

jemniczęgo mordercę do władz, .zosta
ły poddane badaniom grafoiogicznym, 
a eksperci- stwierdzają, że autorem ich1 
jest bezwątpiema człowiek zwyrodnia
ły, szaleniec i aadysta.

W każdym razie jednak człowiek 
ten posiada jakąś niezwykłą, jakby 
nadprzyrodzoną



Str. 10 „G A Z E T A  PO A A N N  A“ z dnia 22. listopada 1929 Nr. 9049

zdolność wymykania się
Z wszystkich zastawianych na niego 
s.deł, mimo, że zdaje się igrać z nie
bezpieczeństwem. Gały teren, otacza
jący mur Haniela, wybrany dla swych 
okrutnych czynów przez upiora z Dus
seldorfu, jest obsadzony gęsio przez 
agentów policyjnych. Ukrywają się oni 
za każdym niemal krzakiem, gotowi 
przypaść do każdego, kto ukaże się 
na tym, okrytym prozą straszliwej le- 
gerdy terenie. —  Co prawda cała ta 
okolica wydaje osię jakby stworzona 
właśnie na

ponurą Łuenerję straszliwych 
iragedyj.

Od fabryki Haniela ciągną się pagór
kowate wydmy, porosłe tu i ówdzie 
kępami drzew i krzaków, do których 
bardzo łatwo zawlec mordercy swoją 
ofiarę.

Agenci policyjni, którzy pełnią tu 
służbę w  dzień i w nocy, wi-dzicli już 
niejednokrotnie cz.towieka, snującego 
się tam i na pnwrót po wzgórzach, lecz 
zanim przybyli do niego,

zapadał jak gdyby pod ziemię. 
Jeden z przechodniów- opowiadał tak
że, że widział przed kilku dniami męż
czyznę, prowadzącego za rączkę mo
że 8-letnie dziecko Wchodził on na 
osypiska żużli węglowych, wykonując 
na nich jakieś dziwne ruchy, to znowu 
schodził na dół. Przechodzień ten jed
nak nie miał odwagi zbliżyć -się do ta- 
jemn.ezego zjawiska, Uwiadomieni zaś

Lwów, 22. listopada.

Jeźeh zagadkowy morderca, który 
grasuje w Dusseldorfie, nie ma żad
nych wspólników, to posiada potężne
go pomocinika w  ogó-lnem zdenerwowa
niu społeczeństwa. Do jeżeli wladize a- 
resatują jako podejrzanych, na podsta
wie denuncjacji, B-letniego chlrpoa, 
jak między mtnemi było w Dusseldor
fie, to same

zamazują i zacierają ślady.
Podobne zbrodnie, które szły sesja

mi, zdarzały się i w innych stronach 
świata, jednakże ze spokojem prowa
dzone śledztwo dochodziło zwykle do 
rozwiązania zagadki. Prawda, że słyn
nego

„Kuby ■ czprawacza",
grasującego onego czasu w  Londynie, 
nie schwytano, jednakże są ł-udaie, 
którzy twierdzą, iż wiadomo, kto nim 
był. —  Mianowicie wiele lat po krwa
wych wypadkach londyńskich, zmarł 
w Ameryce pewien stary doktór, który 
przywędrował tam z Angliji. Otóż ten 
stary doktór, na łożu śmierci oświad
czył, że on był „Kubą rozpruwaczem", 
gdyż poprzysiągł sobie zgładzać ze 
świata

newną liczbę kobi®.
specjalnego gatunku ąpołeciznego, jako 
lozsnosicieli zarazy. Umierający nad
mienił, że przez lakie kdbiety zimart 
jego syn, którego śmierć postanowił 
pomścić.
• jljiieda.wno również

w Atenach 
popełniano morderstwa na podmiej
skich gościńcach, zawsze w jeden i ten 
sam sposób, -zawsze na osobach z tej 
samej sfery.

Znajdowano mianowicie poza mia
stem opujzezene taksówki, a w  mich, 
za każdym razem, triu-pa szofera, prze
szytego wielu kulami i obrabowanego 
z pieniędzy. Siadu mordercy nie bvło.

Aże raz zdaiŁj lo snę, że mrzvjechał

agenci napróżno przeszukiwali cały te
ren. Wobec tego istnieją podejrzenia, 
że tajemniczy morderca posiada w tej 
okolicy jakieś

nieiznane kryjówki 
lub może chod-niki podziemne, klórtmi 
doslaje się do pobliskiego lasu.

Wogółe na temat „upiora .z Dussel
dorfu" mnożą się co. az dziwaczniejsze

W poszukiwaniach tajemniczego 
mordercy w Dusseldorfie zaszły kom
plikacje, które mimo nowych poszlak 
nie doprowadziły jednak dotychczas 
do aresztowania zbrodniarza. Jedne
mu z reporterów wiedeńskich udało 
się wczoraj w pobliżu miejsca, gdzie 
znaleziono .zwłoki zamordowanej przez 
nieznanego sadystę 5-lelniej dziew 
czynki, o mależć kastet i skrwa wioną 
chustkę, które to przedmioty jak siwior 
dzGn.0, należą do b. konfidenta diEsel- 
dorfs&iej poheji kryminalnej niejakie
go Roaha. Koch przebywał często w  
pobliżu tego miejsca. Dwukrotnie już 
podejrzenia zwracały się przeciwko 
niemu. Koch, który przed dwoma dnia
mi nocował w przytułku za miastem 
znikł bez śladu. Wiadomość o odkry
ciu poszlak zbrodni obtegta 'lotem bły
skawicy cale młasto, wzbudzając w 
szerokich kołach ludności zdumienie 
i rozgoryczenie, że domniemany zbio-

do policji jedcu z szoferow taksówko- 
wyuh, ciężko poraniony i zalany krwią
i oświadczył, w e ' najęli- po n,a prze
jażdżkę zamiejską fckij pan i jakaś 
„pani w czerwonej sukni", że na oid 
ludnem miejscu kazali mu slainąe-; a 
wtedy młod-zianiec nzucił się ma niego 
i trzymał tak długo, aż go ‘

„dama w czerwonej sukni" 
naszpikowała tak kulami rewoliwero- 
TOni, że Jcgł bez pamięci.

Kiedy przyszedł do siebie, zauwa
żył, że jest onrabowany. Mimo upływu 
knwi, -zdołał jeszcze puścić w ruch atu- 
toim-obiil i powrócić do mi,osła.

To już był pciwiny śtóid, choć długo 
nie doprowadzał do żadnego wynik.u. 
Dopiero po jafciftW czasie ziawilła s-ię 
w poilic-ji młoda kobieca i oświadczyła, 
żs jej sublokatorka me/wątpliwie jest 
sprawczynią owych mordów. Sulbldka- 
torka, bardzo piękna i baridao elegan- 
cfca ikoibie-ta, miała iziwycziaij mówić we 
śnie. Niektóre jej słowa cfouidzljly cie
kawość rosipadyni, która po abuidz.en.iiu 
zaeizęła ma nią nalegać i wreszi&ie 

pod pierzęrią tajemnicy 
wyłudziła od ni-ej prawdę. Potem abie 
przy jaciółki isię pókłóc-iły i wdufeiciefl- 
ka mieszkania oskarżyła mordeiiYzynię.

Nadworna w listopadzie.
Przed dwom a zalet] wie dniami 

w łamali się nieznani wówczas spra 
w cy do lokalu handlowego Abraha
ma Elbera w Gwożdżcu w  powiecie 
nadwórniańskim. Sprawcy zabrali 
towary wartości przeszło 2.00u zł. 
P o lic ja  wszczęła dochodzenia i w

coraz fantastyczniejsze legendy.
Mimo, że dotychczas osoba mor

dercy jest osłonięta tajemnicą, jednak 
policja, na której usługach stanęli naj
lepsi detektywi niemieccy, twierdz1, 
że wpadła już na Mad tajemni :zeqo n- 
piora, a szczegóły dochodzeń są trzy
mane w tajemnicy tylko ze względu 
na ułatwienie ujęcia sprawcy.

dniarz mógł nrzez długi czas bezkar
nie ukrywać si? przed pościgiem.
Wśród fantastycznych pogłosek krą
żących na ten temat, nie brak gło
sów, które przypominają aferę osła
wionego mordercy Barmana, wskazu
jących, że i w tym wypadku dzięki 
stosunkom z policją hanowerską zbro
dniarz przez długie lata móg? wyko
nywać swoje rzemiosło,.

Ludność jest oburzona, że w poszu
kiwaniach za Kochem nie bierze u- 
działu policja kirymimalna, która uwa
ża go za mewinncgio. Wobec pogłosek 
i alanmów prasowych, prezydium poli
cji wydało komunikat uspakajający, 
w Ltórym podkreśla, że tylko pewni 
urzędnicy policji kryminalnej sprząc 
w ili się aresztowasm • Kocha, lże jed
nakże pościg za nim jest tyltko jed
nym z licznych sposobów wykrycia 
istotnego mordurcy.

■miast .wywisdciwiców, jednakże v dama 
w  czerwonej auteni", jalk ją już po
wszechnie nazywano, zdołała zniknąć.

Stwierdzono tyllko, żo otna i j-ej po
mocnik, -były to dziani pewnego szyn
karka, niejakiego Chrkitofilesa, czło
wieka o złej apinji, który przasiedział 
już idł.uższyjczais iw więzieniu iza izialbój- 
stwo swego najstarszego dznecka.

Jego córka, panna Kula Ghriisltoh- 
leis, którą -była -oiwą „damą w  czerwo
nej suk.ni“ , używana była przez ojca 
do przynęcania gości, do upijania ich 
winem, zaprarwionom śradikaimi miasan- 
nemi, aby potem, ipo obraboiwaniiu, 
wynosić ich i pozostawiać na ulipach 
miasta.

Ten proceder otbojgu 'żbirodlrilc-zTOr 
rodzeństwu wydał się jeidlnak Bbyt ma
ło korzystny, w.ięc chwycili się. rozbój
niczych napadów -na szoferów. Jedinafc 
- po łom stwierdzeniu obojga zbrodnia
rzy nie izidołamo schwytać.

Stało ,się to dopiero wtedy, kieidy 
brat ,i siostra -znaleźli,i zajęcie m pawne- 
so bogatego Ałeńcr ka i .zrabowali m:u 
80 tysięcy drachm. I tym raizam (wpra
wdzie udało im się uimknąć, lecz już 
na krótko.

Policja wytropiła oboje i wlzięła 
I pod klucz,

dw a d,ni połem sprawców areszto
wała. Są nimi Teodor Buduar, bez 
stałego m iejsca zamieszkania oraz 
deze-ter rumuński AYasyl Oli-ska. 
Dowody w iny ustalono zarówno 
przyznaniem  się sprawców, jak i o- 
aebraniem od nich części skradzio
nych I o warów bławatnych i ubrań.

o ł l e s c h iiu

Pierwsza aa«ia krisie? 
we Lwowie.

L w ó w , 21. listopada.
W  dnihch 30, lim . i dnia następnego, 

ti. 1. grudnlią. odbędzie s:ę po raz p ier
wszy we L w o w ie  aukcja  książek. A rk , ja  
l>ędziię p rzeprow adzona na w zór zagran i
cy, gdzie przew ażna część b ib ljo iek  zo 
staje tą drogą po śm ierci w łaściciela  rc z . 
sprzedana. Au kcje  zagraniczne mają w ie l 
kce pow odzen ie i znaczenie, gdyż niDelylt o 
dają spo lObnnić zb ieraczom  i m iłośn ikom  
książek do nabywania cennych dzieł ko 
rzystn ie, gdyż z p .erw szrj ręki,, lecz tak
że odgryw a ją  r,o-lę regu la tora  cen ma, ryn 
ku auty k-carskim.

P ierw szą aukcja, lw ow sk ą  zostanie ob
ję ła  b ib ijo fek a  po śp. Stanisław ie Gai- 
tein-Gar.skim, znanym  antoTze dzie ł z 
d ziedziny h ló z o ł j j  i socjol-ogji. Z trzech 
w iększych  jego  tlzćęł ,„U "'ag i ‘ nad zagaś 
dnieniem  d zie jów  pow szechnych , , E ty 
ka Ludw ika  Feuerbacha" i ..System fPoJ 
z o f j ' t. I . "  ostatnie zostało p rzetłum aczo
ne na ję żyk  n iem iecki. Zm arły  by ł ni-r.lyl- 
ko uczonym  lc.cz także h ib ljotiilem  tak, żę_ 
oprócz kscążek z dżliiodziny fijo zn fji, so- 
cjolotrji i prawą, z iii-ranem i z  w ie lk iem  

1 znawstwem , zna jdu ją  się też w  zb iorze  
kscążki z hrstorji i h istorję Literatury.

Aukcja  odbędzie  sii-ę w p-oniiiieszkaniu 
wdowy-, p rzy  ul Jag iellońsk ie j Ki. Kata
logi (po-lski i  obco języczn y ), otrzym ać 
mnżna w  an tykw am i Runinaj, k tóra  au- 

* Keję przeprow adza,
— o -----

AJjsf'1'mif pî SiS! 
Ksł8’P-

Lwów, 22. listopada.
(s )  U iim uńsk.e m m isterstw o  w oj 

ny; zostało- zaw iadom ione., że trze j 
o fic e row ie  intcnidautury w  łłfo> ' d o 
puścili się grubszych  d e frau d ac ji na 
-szlłccdę skarbu. Jak stw ierdzono, mo 
torem 1 lego karygodn ego  di/i.ałama 
Ibyta pew na na-ciobna dam a, n a z w 
iskiem Helena S lib o vk y . W ła d ze  
w o jskow e za rzą d z iły  a resztow an ie  
w m ow a .jm w  i wdr-ożyly śledztw o.

^ r t y k . u l  32»
Na podstaw ie art. 30. roz-porz. P rczy . 

denta Rzeczyipospolliitcj o prawije praso- 
wem z dnia 10 V. 1927 r, Dz. U. N r. łó; 
poz. 398., proszę o umieszczeniie w je d 
nym z najb liższych  num erów  nasię-pują- 
cęgo sprostowania odnoszącego s 'ę  do 
artykułu pt. ,.P Kom isarz, k tó ry  n ie >u- 
hi m otorow ych  U u jnięszczonego w  Nr. 
3900 7 dni,a 2(i. V I. b r „G azety  Poran 
n ej", jako przedruk artykułu  „D zien n ika  
Ludcnvego‘'v,S!ii. 141 z 24 V I, br. pt „P an  
Kom isarz urzędu je . .

N iepraw dą jest jak oby  pod kom . C z '’ r. 
knw Leon. KiierowriSik j 111. KomLsarjatu 
P. P. m L w o w a  „oskarża ł m otorow ych  
p ized  p rze ło żon ym i", za to  że jeden  nie 
w strzym ał wozu koło  Kom isarjatu, gdzie 
pan kom isarz wyskakuje,, drugj, że  nie 
wstrzym a! w ozu , gdy chce p. Komisarz 
wsiadać; • natorrisa-st praw dą jest, że pod 
kom . C zyrkow  skarg takich nikomu i n i
gdy n ie składał, takich żądań n igdy m o
torow ym  nie staw iał. W iadom ość praso
wa tego rodza ju  jest bezpodstawna ten
dencyjn ie  złośliw a.

Praw dą jest, że po zderzeniu się w(i- 
zu M. K. U, z aulobirsem w  dnóu 21. V I. 
lir p rzy  ul. Janow sk iej stw ierdził pod- 
koni, Czyrko-w n m otorow ego  —  w spo
sób w yk lu cza jący  om yłkę —  że był w 
stansie nietrzeźwym,, co pośw iadczyć może 
cały szereg św iadków  jadących  tram w a
jem  —  naitomiiaSt n ieprawdą je s t jakoby  
się w yraz ił, że (lekarz zanim  rozpoczn ie 
swe czynności musii slię z ja w ić  osobiście 
u pndkom. Czyrkow a.

P raw dą jest, żc m otorow y Głuch zo 
stał don iesiony do Sądu o spowodowaniu  
przez n iego  zderzeniiia z autobusem w 

| dniu 21. V I lir., p rzyczem  jak o  oko licz- 
i iiość obciąża jącą naprowadzono fakt, że 
I był podp iły .
j K O M E N D A N T  W O J E W Ó D Z K I P . V ; 

w  z. Abi-zyńskj, Pod inspektor 
Za zgodność odpisu:
Podp is n ieczyte lny .

Lwów, dnia 12. listopada i929 r.

Pola konfidenta p o l jc i i  Kocha.

Policja ateńśka wyiałaiła na.tych-

;ui!3E[ń5ki
ZOISTAL l E f L I Y  W  D O W IEC IE  NADiWoiRINIA SjiSiKIM

c r

(Od naszego Uor-eśpondentaJ
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Uprowadzona nilSjunerka
N IE Z W Y K Ł A  PRZYGODA EKSCENTRYCZNEJ AM ERYKANKI. —

ZN O W U  N A  W OLNOŚCI.
W  RĘKU A W A N T U R N IK Ó W . —

Lw ów  21. listopada.
( = )  Pisana amerykańskie i fran 

cuskie rozpisują się olbecnie o nie
zwykłej przygodzie, której doznała 
niedawno w Marokku żona m  ljone- 
ra nowojorskiego, 24 - letnia Anna 
Wicikney.

Dama ta jest osobą łaknącą w ra 
żeń za wszelką c.enę i  szukającą ich 

w  dalekich podróżach 
po całej kuli ziemskiej. N iedawno 
w ybrała się ona w  tow arzystw iese- 
lkretarza i pokojówki do Maiukka, 
pragnąc zw iedzić tę ciekawą i egzo
tyczną krainę. Po  dluższem zw ie
dzaniu Marokka p izybyta do .m a
sła Fezu, gdzie postanowiła czas 
jakiś się za.rzym ać.

Pewnego popołudnia, gdy odby
wała się właśnie jakais

uroczysta procesja religi jna 
m iejscowej ludności arabskiej, p. 
W ickney wyjechała do miasta, pra
gnąc się je j przypatrzyć. Ekscen
tryczna amerykanka udała się sa
ma —  jak to często zresztą robiła.

W  pewnym  momencie, gdy oto
czył ją zw arty tłum wrogo na nią 
spoglądających Arabów, zrobiło je j 
się przykro i nieswojo, żałowała za 
tem, że sama poszła do miasta. W  
tern zauważyła auto, w  którem sie
działo

dwóch Europejczyków.
Maszyna zatrzym ała się w  pobliżu 
n'iej. a jeden z Europejczyków zapro 
sil ją, aby zechciała skorzystać z  wo 
zu. Jakkolw iek antypatyczna fiz jo - 
gnom ja nieznajomego n iezbyt się 
je j podobała, wsiadła do auta, klóre 
ruszyło natychmiast

w  szalonem tempie. 
N iebawem  przekonała się A m ery
kanka. że nieznajom i mężczyźni po
w ieźli ją  wr zupe»nie innym  kierun
ku, niż okolica miiasla, w  której 
znajdował się hotel, przez nią za
mieszkiwany. 'N ieznajom i zawieźli 
ją  do jakiegoś domku i uw ięzili 
w nim.

Tym czasem  sekretarz Am en kun 
ki z niepokojeni wszędzie je j szukał

i dopiero przypadkiem  z ust zna jo
mego, który by ł świadkiem owej 
sceny z  autem, dowiedział się o 
wszystkiem. Rozpoczął natychmiast 
igorliwe poszukiwania, które dzięk. 
energji i sprytow i m łodego Jankesa 
zostały uwieńczone pomyślnym re
zultatem Ekscentryczna Am ery “
}rp u Vn

odzyskała wolność, -
a owi bandyci został' uwiezieni. 0 -  
kazało się, aż byli to aw&j awantur
nicy narodowości francuskiej, któ
rzy postanowili uprowadzić Ame
rykankę, aby następnie od jej męża 
wyłudzić znaczny okup. Rachuby 
ch jednak s(paJiły na panewce. .

4w% ©flara Tcl-a&fe
OJCIEC* BIALUTKIEJ' NEFERTAR1 PADŁ OFIARĄ FATALIZMU

Lwów, 21 lirtopada. 
(jp). IV Londynie wywołała nie

zwykłe wrażenia, grainiiaząr.e z prze- 
sądną, tr/wogą 3 śmierć Ryszarda Be- 
thelł, syna i spadkobiercy lotrda West- 
bury, który izmarł w  46 a-oku życia 
nagle, mimo, że zawsze cieszył się 
najlepszem zdrowiem. Przyczynia o- 
góln.ego przerażenia, jakie wywołała 'ta

śmierć loży w  tam, że zdaje się cna po 
iiwiardzać noiwym faktem mniemanie, 
iż aiezwykia fatalnęap losu prześlad. - 
je tych wszysłkic-Ji, którzy poważyli 
się pctjwa.eió spokój grał)ów Faraonów 
w Dolinie Królewskiej. Old' tragicznej 
śmierci lorda Gaflnavon już ośan osób, 
które brały udział w  itej ekypedycji na
ukowej i przyczyniły się do wy.tarcia

tajemnicy giolbuwcam Tat-aak-Ame. 
na, poniosło śmierć w sposób mmiej 
lub więcej tajemniczy.

Zmarły obecnie w  pełni sil i izldirt 
wia Ryszard Bethell, był sekretarańn 
poiUucnika lordć Garua»ona Fiowarde 
Cartera i  brał czylnmy udział iw wyko
paliskach Cc Więcej, korzy stając z to
lerancji praw angieiLkicn, ktćre po
zwalają na wszystkie faiutóje prizy 
nadawauiiu imion nowimr a rodzonym, 
nazwał niedawnie mrodzoną eiwoją có
reczkę, ttz”wtnie dzisiaj brzmiącem: i- 
miemiein Nelertari, które to unię norii? 
małżonka Tat-ank-Amona.

Czyżby cień obrażuiiego monarchy 
chciał się pomścić za to Łuchiwiaiatwo 
jak niemniej za profanacje swego gro
bu? —  Odzywają się głosy wiary i nie
wiary, w  każdym adnak razie tragi
czne losy wszystkich uczestników tej 
wyprawy du,ą wiele dc myślenia.

F om B ornson
ukończył lat 70.

Lw ów  21. listopada.
( —)  Z Oślo donoszą: Dyrektor 

Biorn Bjórnson, (były kierownik 
„Teatru narodoiWP'go“ w Oslo, ukoń 
czyi w  tych dniach lat 70. Z tej oka
z ji  urządzono w  „Teatrze narodo- 
w ym “ uroczyste przedstawienie, na 
którem julbilat po raz ostami ode
grał rolę p-of. Thysescna w  „G eo
gra f ji m iłości sztuce swego ojca, 
B jornsierne Ejirnsona.

Z® SiM  pnij. H»era
O swym urzędzie?

Lwów, 22. listopada.
Niedawno jeden .z osobistych przy

jaciół prezydenta Stanów Zjednoczo
nych, Herberta Hoov-era, zapytał go, 
co sądzi o urzędzie prezydenta po pół- 
rreznem zajmowaniu go. —  Prezydent 
miał na to odpowiedzieć, że „wszyst
ko byłoby w, porządku, gdyby prezy
dentowi przysługiwało prawo skazania 
na powieszenie co roku przynajmniej 
dwóch ludzi bez obowiązku podawania 
pofwo-du wyrokŁ To by odstraszyło in
nych i prezydent miałby więcej cza
su na wykonywanie swoich obrwiąz- 
kow“.

FE JLE T O N  „GAZ. t '«| ; . -  z 22. XI. 1929.

ALFRED W0YCICK1,

fisi do Brzdarelą
Przrdewszystkiem wybacz Stu —  

kochany —  moje długie milczenie, 
lecz wiierzaj mi, że sezon letni był tak 
martwym, że nie miałem o ozem du 
Ciebie pisać. Dziś jednak nadarza mi 
się sposobność opisania C; mej rjsmo- 
wy z prawdziwym poetą —  Zdziwisz 
się zapewne —  przeczytawszy ów epi
tet- żprawdaiwy", ale chyba przyznasz 
mi słuszność —  gdyż wiesz jak mało 
ich dzisiaj jest. Sądzę też, że samo na
zwisko —  będzie Ci mówiło —  za sie
bie. —  Janusz Stępowski...

Pokazał się więc —  po długiej nis- 
bytnościi na bruku krakowskim. Pa
miętasz Go ,z pewnością. Wszak został 
przed kilku laty laureatem turnieju 
poetyckiego —  Lwowa i Krakowa; był 
najlepszym współpracownikiem nie
odżałowanej pamięci „Gazety Lite- 
rackiej“ . \y maju br. pisząc do „Dzien
nika Lwowskiego” o młodym Krako
wie literackim, określiłem Go, jako 
najwybitniejszego i najzdolniejszego z

poetów młodego Krakowa. Dziiś czło
wiek ów dojrzał —  zmienił się niesły
chanie, a rozmowa z J&tri, stała się 
dla mnie źródłem wielu radości i u- 
niesień Opowiadał mi jak to po wy- 
jeździe z Krakowa przed dwoma laty, 
rozpoczął nowe życie w  Poznaniu, —  
jak wkroczył na tory powagi twór
czej (to ostatnie jeśt mojem wyraże
niem, n.e posądź Go więc o megaloma- 
nję). Stwierdza on, że Poznań jest 
znakomitym terenem pracy dla litera
tów. Jako przykład stawiał mi fakt, 
że w krótki czas po przyjeździe do Po
znania, wszedł w grono młodych poe
tów i wspólnie z J. Kisielewskim, 
Janią Połczyńskim i Popowską założy
li pismo: „Zycie Lheiuckie". Jeden 
tylko był powód, że organ ten nie 
miał długiego żywota, a mianowicie- 
za mało było ludzi do pracy. Zaintere
sowanie było, pieniądze były, bo tam 
ludzie chętnie subwencjonują tego ro
dzaju mprezy, ale oni sami w czwór
kę mc mogli długo ciągnąć tego zboż
nego kieratu. ;,Żeby tam było kilku 
ludzi, z tych którzy pracowali w  „Ga
zecie L Teracbiej“ , i to pismo takie mia
łoby zapewnione powodzenie i długi 
żywot —  biadał szlachetny entuzja

sta. Poznan za mało ma jeszcze ludzi, 
pracujących na niwie literackiej —  to 
też'dziś niejednemu byłoby kurzystniej 
tam pracować. Bo któż tam reprezen
tuje ten dział sztuki1? Rozpocznijmy od 
starszych: Wasilewski, Zegadłowicz,
Bąkowski, Fapće —  a po tern ju-ż mło
dzi — ci —  których wymieniłem w  
zespole organizatorów „Życia Literac
kiego1'. Pozatem nic i nikt. Ale ostate
cznie mniej mnie interesuje sam, Po
znań —  przystąpię więc bliżej do oso
bistych spraw mego interlocutora. 
W sławił On się ostatnio swoim wido
wiskiem, odgrywanern na Wystawie 
Poznańskiej —  „Za króla Jana“. Kto 
tam był, a ujrzał je, musiał się zainte
resować jego autorem. Wielu ludzi, na 
których znawstwie i dobrym smaku 
polegać można —  z zachwytem opo
wiadało mi, o tych skończenie pięk
nych apostrofach scenicznych. Bardzo 
możliwe, że skrzywisz się, dowie
dziawszy się, że to rzecz historyczna; 
wiem, że dziś ludzie nie lubią utwo
rów o tematach opartych na przeszło
ści. Niestety wolą —  Wa!lace‘a, Deco- 
brę —  —  jtp. pakierów literackich, ale 
zastanów się, a przyznasz mi słusz
ność, że najcelniejsze utwory literatu

ry D olsk ie j ostatniej doby, to właśnie 
te, które sięgają historji.

Pracował nadl swym „Królem Ja 
nem" półtora roku, ale też dał nam 
dzieło, na jakie nie było stać i do jakie
go nie dorósł żaden z poetów młodego 
pokolenia. Dał literaturze polskiej 
dzieło skończone, o trwałej nieprzem: 
jającej wartości. Nie chcąc opierać się
Ii tylko na zdaniu innych, postara
łem się o egzemplarz -tego utworu. 
Przvznam się szczerze, że już po kil
ku scenach sceptycyzm mój skonał 
poć promiennym i  radosnym obuchem 
wzrastającego entuzjazmu dla czystego 
piękna, tchnącego ze strof tego poema-i 
tu scenicznego. Przeczystym -wiei 
szem —  bez urzty naleciałości współ
czesnych —  językiem naszych praoj
ców, świetrym stylem Potockich i 
Pasków —  pisany utwór, mien. się i 
-gra tęczą uczuć, uniesień —  i poety
cznych nastroi. Urokowi jego poddać 
się musi każdy—  choć odrobiną serca 
i ukochania piękna —  obdarzony 
śmiertelnik. Przedewszystkiem styl i 
język. Że zarzneił-izmy i dlaczego poa- 
jąl temat historyczny, wyjaśnia nam 
poeta we wstępie do książkowego w y
dania swego widowiska:
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JEDNA Z imPRZYKSZEJ SZYCH CHORÓB —  ODKRYCIE PROFESORA SCHWJIZMANNA. 

Lwów, 21. listopada
(—). Ze wschodu pnzyehaizr wieść 

radosna dla tych wszystkich, którzy 
cierpła na uh ot oh ę sercową, t. ł w . an
gina pecteris. Ta choroba! która w ła
ściwie nie jest czeanś saimodizialmam)* 
lecz tylko kompleksem symptomów, 
będących zjawiskiem wtóraem innych 
cierpień systemu Krążenia, iposiada tę 

;-chai aktor ysiyczną cechę, że
powstaje podczas niej ból, 

wychodząc-y niewątpliwie ze serca i 
premie riujący na okoliczne tereiny 
nerwowe Angina pectons, która drę
czy raczej mężczyzn niż kobiety i wią
że się ze sklerozą, gośćcem, 1 nesem i 
nadmieiuem paleniom, należy do 

najpizykrzejszycii chorób, 
jSóre u ludzi pozornie zdrowych iz dro
bnych nawet przyczyn, jak lelkkie 
zmęczenie, zdenerwowanie i t. d. w y
wołuj. uczucie przykrego niepokoju, a 
nieraz wpłust wrażenie zbliżającej się 
śmierci.

Heberden, pierwszy uczony, który 
zajął się bliżej tą chorobą, .sądził, że 
istota jej .polega na sknre^n serca, a u- 
czeni wiedeńscy Hotangel, Nośssea i 
Pal przyłączyli się do tego zdania. —  
W-chec tego stosowano na leczenia an
giny

rozmaite preparaty narkotyczne,
mające wywołać rozszt rżenie naczyń 
krwionośnych.

Obecnie donosi prof. Schiwarzman, 
dyrefc Lor instytutu ogólnej teirapji w u-

nlwersytecie odesiuim o nowym i rie- 
zwykłym sposooie uczenia anginy pe-
ctoiris ekstraktem uzyskanym z pewne
go typu mięśni. Ekstrakt ten rwjpacwa 
dza się do organizmu drogą iniekcji. 
Dr. Schwa-rzman, który o swej nowej

metodzie leczniczej donosi w  „Mnn- 
cheuer Mediztnischt Wooh€mschrifl“ 
oznajmia tam, iż nowy preparat w y
próbował w  b<urdzo licznych wypad
kach z sukcesem olśniewającym.

fwtbalista.
UiMARŁ z 

L w ó w  21. listopada.
( = )  W  Neapolu zm arł pewien 

adwokat z radości, że zw yciężyła  
drużyna, do k lórej sam niegdyś na
leżał i k lórej powodueiniem żyw o  się 
interesował. Gdy drużyna la dała

RADOŚCI.

drugą bramkę, zerw ał się adwokat 
ze swego krzesła, krzyknął: „g,oaJ!“ 
i padł bez przytomności na ziemię. 
Pospieszono mu wprawdzie z na
tychmiastową pomocą lekarską, lecz 
okazała sie ona daremna.

W  BIAŁY DZIEŃ ZRABOWANO 3LEJN0TY OLBRZYMIEJ WARTOŚCL
Lwów, 21. -Ife-tanada.

Cm). Włamanie, noszące zmamię 
rzadkiej zuchwałości, zdauzyfo się o- 
nogdai .w LiaJły dizień ,na jednej z  pryn- 
cypalnych ulic Bukaresztu Otto —  jak 
donosi prasa bukareszteńska —  gdy 
jubiler StrntuJat po przerwie obiadowej 
wrócił do dklejpu, zastał 'tam okropny 
nieład. Wszystkie gablotki były rozbi
te, a co najcenniejsze precjoza ziniilknę- 
ły. Złodzieje musieli być znawcami, 
gdyż .pozostawili wszystkie, wspaniale 
nieraz wykonane imitacje. Zarazom

3 L A T A  W IĘ Z IE N A  Z A  CBR iZ Ę  SĘDZIEGO
•Lwów 21. listopada.

( = )  Rudapeszteński sąd karny 
w ydal onegdaj 'na dwóch znanych 
adwokatów  wyrok, który obudził 
Wielką sensację. Adw okaci dr. W 11- 
b e lir  Racz i dr. Jan Darvai, najbar. 
dziej znani sekundanci budapesz
teńscy w  rozmaitych aferach hono
rowych, stanęli przed sądem pod 
zarzutem fałszywego oskarżenia u-

rzędnfka państwowego. W ystoso
w ali oni do sędziego śledczego Jama 
Zabraka lisi, zarzucający mu stron, 
nicizość w sprawie ich mandanla. 
Zalbrak wniósł przeciw  obu adw o
katom skargę o oszczerstwo. Sąd ska 
zat cbu adwokatów  na 3 lata więzie
nia < Aresztowano ich na sali sądo
wej, poddano rewizji i odprowadzo
no do celi w ięziennej

zapomnieli też zabrać awe precyzyjne 
przyrządy. Sposób Włamania pnzedista- 
wia zaeadkę dla (Delicji. Wprawdzie w  
podłodize sklepu widmiala wybita dssan-. 
ra, ale o tak małych rozmiarach, że 
nawet dziecko nie mogłoby się -przez 
nią przecisnąć. Wndociznie jeden z 
włamywaczy w jakiś sposób był .już 
ukryty w  lokalu, dał się zaniknąć, a 
po rozbiciu zaś w daw ał lup swym to
warzyszom w  piwnicy, poczum skrył 
się znowu, a dal di „paka dopiero iwte- 
dy, gdy jubiler wybiegł na ulicę po po
licję. JalkŁy na kpiny, włamywacz za
miast zrabowanych klejnotów, w nie
których nudełkach pozntawil bank
noty po 100 i 5C0 lei. Policja podejrze
wa o to mistrzowskie włamanie dwu 
Włochów, którzy meidaiwmo zbiegli z 
więzienia bukartazteńslkiago, gdzie od
siadywali karę za włamanie się rów
nież do jubilera. Julbiiler Stnatiulat po
niósł szkodę wartości 8 miliomów Isi.

„ V IT A “  K raków  K row oderska  71. 
Tab letk i „ I lu n y a d y ", „A p en ta “  i „F ra n 
ciszka Józe fa11 p rzeczyszcza jące  zastępu
ją w  działaniu , a są o 200% tańsze od 
wód tej samej nazwy. N a  składzie w 
anlekaeh \ d rogerjach. 69552-10

Ale nam wdzięką jest mowa ojczysta 
tarcza herbowa, skarb duszy imienia, 
jak głaz w  zaraniu szorstka, jak noc

mglista
zanim, jak rzeźba wyrosła z kamienia, 
i niby macierz troskliwą miłością 
złączyła przeszłość i przyszłość z w ie

cznością.

Jeśli trąciłem Irumny gęsim piórem 
w lirę dzi.adową ugodziłem snadnie 
i pod omszałym przystanąłem murein 
—  za co mnie pewnie ktoś zgani nie

ładnie —
odpowiem jedno przez mękę okrutną, 
że— izmy pisać dzisiaj bardziej smutno.

(A czytać jeszcze smutniej.— Przyp. 
recenz.)

/
Zaczepić muszę i o realizację po

znańską. Otóż —  zdumienie moje nie 
miało granic, gdy mi z uśmiechem a 
nawet z pewnem pobłażaniem dla w i
nowajców, oświadczył, że znalazłszy 
się na premjerze swego widowiska, z 
zainferesowaniem śledził bieg akc,i) 
gdyż tej rzeczy —  jakby nie znał —  
tyle w niej poroniono zmian, tyle uję
to, tak zmieniono kolejność scen i o- 
bra/ów. Gołębiego serca to jest poeta,

który z takim spokojem, opowiada — 
jak to mu jego najdroższe dziecko —  
jego twór serdeczny —  nie do rozpo
znania —  „przefasonowano". Mimo 
to jednak widowisko owo odegrano 
blisko 30 razy —  a wińndaio je około 
100.000 osób. Sfery literackie i teatral
ne wysoce zainteresowały się .autorem 
i jego dziełem. Znakomity Osterwa 
zaproponował P. Stępowaki-emu wy
stawienie „Za króla Jana“  na wiosnę w 
„Reducie", puczem widowisko byłoby 
odgrywane „sub divo“ w .czasie let
niego objazou po (Polsce. Szereg in
nych zaproszeń mogłoby wzbić w du
mę autora — ten jedmaw pozostał na 
turalny.m, jak był przedtem.

Pomyśl —  przyjacielu —  i rozgłoś 
to innym, że u uas w Polsce —  .polski 
autor —  przytem młody —  a do tego 
rzeczą historyczną, zdobył tak "uielki 
aplauz i uznanie. Więc Lwów wyczul 
już lat 1; ilka wstecz; poważny i głę
boki talent —  i słusznie Go uczynił 
laureatem swego turnieju poetyckiego. 
„Za Króla Jana wyjdzie ponoć już tej 
zimy z druku, co przy naszych leni
wych i ciężkich stosunkach wydawni
czych byłoby terminem bardzo szyb
kim

Nietylko moralne zadowolenie po
zostało poecie po plonach jakie ze
brał z żmudnej półtorarocznej pracy, 
ale i to drugie, bez którego, niestety, 
ale nawet poeci nie mogliby żyć. To 
też wykorzystuje obecnie sposobność 
i rusza w świat. Droga piękna powie
dzie go przez Francję, Hiszpanię, rtalję, 
Egipt, Tunis, Algier, M areko —  aa wy
spy Kanadyjskie, gdzie zamierza w y
kończyć swoją powieść moTsąą, Bę
dzie ona do pewnego stopnia propa* 
Bandą morza, a specjalnie naszego. Bo 
leż wreszcie musimy sobie zdać spra
wę z tego, że jest ono na9zym naj 
większym skarbem. Dwa lata nył Stę- 
powski marynarzem, więc należy spo
dziewać się, przy jego talencie i  uko
chaniu morz.a, rzeczy pełnowartościo
wej. Niech się więc radują serca nasze, 
że literaturze polskiej przybył szczery 
talent poetreki —  pisarza rie stojące
go jnż dzis pod znnkien. zapytania: 
„co z niego będzie?" —  lecz skrysta
lizowanego I pełnią talentn wybijają
cego nazwisko swoje na twardych gra
nitowych tablicach sztuki polskiej, 

Kraków, w  listopadzie 
r — d-----

Z dnia.

Pu iatergretifj? 
g, U*ke?a.

Lnów, 22. listopada.
Odw.iedzdam ją omagdaj —  tę bie

dną staruszkę, ukrywającą wstydliwie 
swą nędzę, la ta ją c ą  i przerabiającą 
nieskończenie te suknie „ż  dobrego 
przedwojennego materiału", pamiętają
ce jak ona, lepsze czasy...

Nosi imponujący tytuł „pani nad- 
radczyni" i jest wdową „zaborczą".

Zaiste ochota przychodzi zapytać, 
co ona zabrała? i gdzie umieściła te 
wszystkie zagarnięte dobra, za które 
skazało ją to własne, wymarzone w 
promiennej rrkd.-śc: i latach dojrza
łych państwo polskie na głód i ponie
wierkę o zachodzie jej życia?

Pustka i chłód wieje z tych kątów, 
w których utrzymuje się tylko do cza
su jeszcze na mocy ustawy o ochronie 
lokatorów... Wszystko, co posiadała z 
lat dawnych, poszło już n.a konieczne 
utrzymanie życia, miiimo, że stołuje się' 
w dobroczynnej kuchni dla ubogiej in 
teligencji —  mimo, że wyschła już jak 
szczapa, skurczyła się i zmalała niby 
mumja, którą możn,a.by wzbogacić 
Muzeum historyczne jako dokumentem 
obecnego czasu

Pan nadiradca umarł po 'kilkunastu 
zaiedwie latach .służby, na długo jesz
cze przed -wojną. Ustawa emerytalna 
polska zamieniła jej 200 komn przed
wojennej austriackiej emerytury na 
kilkadziesiąt złotych polskich, mniej 
niz -pobiera wdowa po woźnym, który 
wysłużył pełne lata

Ale .przcz te -wszystkie ciężkie cza
sy pocieszała siebie i innych Państwo 
nie zrobi nam krzywdy!... Jeszcze tyl
ko trochę cierpliwości, żeby nabrało 
sił... Jeszcze mogę poczegać trochę, 
mam je-szcze złote obrączki..., srebrny 
zeigarok do sprzedania...

A  kiedy przód miesiącem wyczyta
ła w  pożyczanej od sąsiadów gazecie, 
że TEąd ratyfikował traktat rzymski, 
że już odpadnie oiri .niej etykieta 'za
borczości, try-uimf jej nie znał 'granic.

—  A widzicie, a nie -mówiłam? —1 
Ja wiedziałam, że Polska o nas nie 
zapomni... I właśnie teraz, kiedy już... 
nie mam nic do sprze-dainia.

Po ostatniej enuncjacji wiecu eme
rytów zastałam .tę e.nltiuzjasUkę wiary, 
tę cichą męczennicę, iżłamaną, bezna
dziejną...

...Już ja -sprawiedliwości nie docze
kam —  wyszeptała.
„ ...-.A ile-ż to krwawych łeiz starczvch 

wywołała ta iinteroretaoja p. Lhikera?

i. P.

Klrds iwl hindr?
Lw ów  21. listopada.

W  m iejscowości Kodge, w  po
bliżu Kopenhagi, przytrzym ana zo
stała w  o-stalnioh dniach sizajka ban 
dycka, składająca się z tLzieck liczą
cych od 6 do 14 lat. Młodociani cl 
(bandyci onganHowa-li w łamania do 
licznych sklepów, kawiarń, oraz do 
zabudowań rolnych i popełniali' kra 
dzieże, dochodzące do dość znacz
nych -sum Przez dłuższy czas uda
wało się im grasować zupełnie bez
karnie, aż wreszcie przypadek na. 
prowadził na ich kryjówikę, która 
zainstalowana była w jednym  z oko 
licznych lasów.

w i' 'O ,
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Fuzla czara: h z LediJa?
Lwów, 21 listopada.

Od klku  dni krążą po Lwowie wer
sje o aamierzonei fuzji dwóch znanych 
klnbów piłkarskich. Jak mogliśmy 
stwierdzić,^ pogfoski le nie są pozba
wione podstaw, gdyż zarówno w ko
łach Czarnych jak i Lechji ży wo wen
tylowaną jest myśi złączenia się jedna 
organizacyjną i sport rwą jednostką. 
Dotychczas prowadzono wprawdzie je
dynie nieoficjalne rozmówki, jednak 
sprawa dojrzała już tak dalece, że zna
lazła się nawet na porządku obrad o- 
statniego posiedzenia zarządu Lechji.
, .'Urzeczywistnieniu fuzji Czarnych 

z Lecftją przeciwstawia się naturalnie 
szereg przeszkód, może nietyle natury 
formalnej, ile raczej uczuciowej. Każ
dy z klubów iych ma chlubna trady
cję, ma pewne zwyczaje, których przy
kro byłoby się wyrzec. Już ustalenie 
nazwy, czy też nowych barw, wyma
gałoby pewnego przezwyciężenia się, 
aczkolwiek, jak poinformowano nas ze 
strony Czarnych, .zgodzonoby się Lam 
nawet na zrezygnowanie z dotychcza
sowej nazwy (?!)

Są to, jak 'zaznaczyliśmy, jedynie 
względy natury uczuciowej i należy 
się spodziewać, że z chwilą, gdy luzią 
zostanie definitywnie postanowioną, 
uda się też znaleźć drogę, ułatwiającą 
obu stronom przejście do nowego sta
nu bez silniejszych komplikacji we
wnętrznych.

Jeśli chodzi o spcrt lwowski, to 
fuzję należałaby przyjąć z pelnem za
dowoleniem! Byłaby ona (pikciwszyin 
krokiem w kierunku skupienia aż nad
to rozproszkowan/ch sił! Wprawdzie 
z poiwiorzic-hni aportowego życia na
szego zniiknęlylby dwie jedimosliki, od
grywające w nicim pnziez szereg lat 
pierwszorzędny role, jednak ina miejsce 
ich otrzymalibyśmy jediną silna orga
nizację, która w większej niż dotych
czas mierze mogłaby się .przyczynić 
do jego rozbudowy. Nie ulega wątpli
wości, że połączenie Czarnych, dyspo
nujących uoskcnalami urządzeniami 
sportowemi z Lcchją, mającą bardzo 
sprawny aparat organizacyjny dałoby 
najlepsze owoce i przyczyniłoby się 
■wydatnie do ożywienia naszepo spor
towego ruchu. Zmieniona konstelacja 
wywołała,by też wzmożoną ambicję i 
podniętę do pracy w innych klubach, 
a kto wio nawet, czy nie znalazłaby 
się Wkrótce więcej naśladowców zdro-

NkezffYktJ fara
za szybką jazdę samochodem,

Lwów. 22. listopada.
W  walce z nadmiernie .szybką, za

grażającą bezpieczeństwu publicznemu 
jazdą samochodów, władze na całym 
świecie chwytają się najrozmaitszych 
środków. Najdowcipniejszy a bodaj 
czy nie najskuteczniejszy środek, za
stosowany został w  mieście amerykań
skiemu, Libeityville. Otóż tamtejszy sę
dzia wprowadził zarówno dla kierow
ców, jak i dla pasażerów jadącego z 
niedozwoloną szybkością samochodu, 
oprócz grzywny jako karę... zamiata
nie ulicy w  ciągu "odziny.

(joogn  starałam* S5 lat licząc* kalek*, 
ma am putowaną nogę i usrfcm izja* rj- 
kę, wskutek czego jest zn pdn ie  niezdolr.* 
do pracy, prosi o  łaskawą pomoc. Datki 
akicra ad m k i) do AdmruistricA, dik 
dan s i ł  soku.

PROJEKT ZASŁUGUJĄCY NA UWAGjJ.

wego planu. W  rozmdtaicie więc doszfi- 
byśmy do konsolidacji i itespoleuia sie, 
które w  żadnyim wypadki nie może 
przynieść szkody.

Z obowiąziBu dizienmiilkardkiego no
tujemy jeszcez pogłoskę, że wyeuniębo 
projekt cehrzozeuia siuizjowanego klu

bu mianom: „Leopolja". Są to natu
ralnie tylko projekty, które ulegną 
■jeszrae nadjeduOj ^mianie, jak iwogóle 
caJy culan fuiżii znaijdiuje się clwóllowo 
w  atiadjaur płymneim i o losach jego 
zadecyduje w  wielkiej mierze ostatecz
ny wynik rozgrywek mistrzowsl ich.

Ze spraw miejskich

Regulacja 3lm Pfaiictóepo
i w ylo tu  uf. A k a d e m ick ie j.

Lwów, 22 Listopada.
Na posiedzeniu kam,i(sji technicznej, 

odbytem pod iprzewadinictiwem inż, 0- 
poistiogo, uchwalono (zakupić realność 
p. szczerb owsiana, przytykającą do 
miejskiego zakładu czyszczenia mia
sta. Z kolei przy omawianiu wypad
ków z powodu „grzyHków" ustawio
nych u zhiegu ulic dla posterunkowych 
—  'w myśl wniosku inż. Lisowski egu i

ini, Kolbuszowskiegc ucuwalono we
zwać Magistrat^ by Sajjąl się zwoła 
niem konfei caick odpowiednich czyn
ników dla omówienia spiarwy rucha u- 
licznego. W  końcu na Wniosek prof. 
Matakiewicza uchwalono weiziwać W y
dział III. Maigistraitu, aby w  jak naj
krótszym czasie przedstawił plan regu
lacji pl. Halickiego i wylotu ulicy Aka
demickiej od strony tego placu

imw mam
KTÓRE OBIEGAĆ BĘDĄ CALE MIASTO.

konieczną ze rwzględiu ,na mieszkańców 
zamieszkałych w Fasiuraon Halwskicti 
i w Pasiekach Łysakowskich, którzy 
ponoszą wszelkie ciężary miasta, a

nie mieli dostępu do swych" osiedli. 
Droga ta jest zapoczątkowaniem koT- 
sa, które prowadzić będzie do ul. Zie
lone;, a następnie obiecać będzie cale 
miasto. Szerokość dróg, Pasieczuiej w y 
nosić będzi° 20 m Ponieważ niefctónzy 
właściciele grunltów iprzy tej urodzę 
zajęli' część jrnnm miejskiego, należą 
cego do tej drogi- Magiślirat w tżw ał ich 
do uregulowania tej sorawy w  sposób 
polubowny. Przy budowaniu drogi Pa
siecznej musiano trasę jej podnieść w 
niektórym miejscach o 2 metry, (wsku
tek ozego musiano wyciąć kilkanaście 
kasztanów, które i iafc skazane były 
na zagładę. Zresztą, drzewa te zacie
niały część drogi, wskutek czego droga 
w tem miejsca była stałe wilgotną, 
pokrytą niewysychająęem nigdy bło
tem Dzięki usumęciu kilkunastu ka
sztanów osuszono giunt, a w  miejsce 
kasztanów ułożone będą tnwałe chod
niki.

Lwów, 22, listopada.
W  tych dniach ukończono buttowĘ 

pierwszi j części dro® Pasieczne" na
długości 1 km. Budowa tej dirog' była

Mm oświaty pozaszkolni.
APEL O POZffOG DLA k ó ł  t s ł .

Lwów, 22. listopadą^g 
Towarzystwa ośwlialqwe, będące re

prezentacją micija.tywy spotezmej na 
polu oświaty pozaszkolnej, prowaidizą 
planową i systematyczną yr-oę, kszltiał- 
cąc i uświadamiając społciGęieńistiwo. 
Na terenie Małopolski^ Wschodniej 
znaną jest chlubna rola Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, dmnzącega sdę prze
szło 30-letnia tredycją fc"aienia Pra
ca, jaką prowadui Towarzystwo, w y 
maga wielkiej ofiarności ze stroiny spo
łeczeństwa, której wyrażam są impo
nujące wyniKi zbiórki puollrznej na 
Dar Narodowy, uriządziainej z itytiulu ob
chodu rocznicy Karostytuioji 3-go Maja. 
Lundusze z tego źródła 'otrzymane, za
silają kasę Zarządu Główinego, idą na 
celie natury ogólnej Towarzystwa, to 
znaczy na biuidawę Damów Liudciwych, 
kaplic, szkol, ochronek i bur? Celem 
jakiemu służyć ma Towarzystwo,,, jest 
prowadzenie bezpośredniej akcji o- 
światowej (przez różne koimóiriki organi
zacyjne Towarzystwa. W usitmiju Twa 
jedną z najważniejszych placówek jest 
Koło TSL., ogniskujące rofDoię ośiwtato- 
wą ma pewnym obsaairize terytorial
nym. Obecnie Towarzystwo Szkoły 
Ludów" j po myśli działalności wszyst
kich towarzystw oświatowych ina Kre
sach wschodnich pracując, zwraca się 
do społeczeństwa z prośbą o pomoc 
niuansową dla Kół TUL-onych, prze
znaczając na ten cel Dzień śmierci 
Henryka Sienkiewicza, który nietylko 
jako przewodiniicizący Polskiej Macierzy 
Szkolnej w  Warszawie, pracował nad 
rozkrizewieniem kultury .polskiej, ale 
przez swoje dzieła wychowywał i wy
chował bohaterskie pokolenia ludzi.

Pamiętajmy, że jeżdlii a  .groszowych 
ofiar pciwstaly sellki szkół, ochroneik i 
domów ludowych pofckich, to musi my 
zdobyć sdę także ua zasilenie tyohpla- 
cćwrli odipowżet’niemi książkami, mu
simy prowadzić tam akcję zapomocą 
żywego słowa, by dźwięki polskiej mo
wy rozbrzmiewały hen od chmurnych 
Karpat do sinego Buł tyku.

“oHitniw ragrfmm
Lwów, 22. listopada.

W  uniwersytecie praskim odby
ły  się trzy w yk łady profesora Uniw. 
Jagiellońskiego, Ignacego Chrzanów 
skiego, na temat twórczości Z. K ra 
sińskiego. O wykładacin prof. Ghrza 
nowskiego zamieszcza niezwykle po 
chlebną i gorącą ocenę praski dzien 
nik „Prager Presse“ .

*

Nakładem  w ydaw nictw a Frank
furter Socielals-Druckerei ukaże się 
w  tłumaczeniu niemieckiem po
wieść J. Kaden - Bandrowskiego pt 
General Barcz".

II eulał?) zamstk 
Mrderrzy.
Kołomyja w listopadzie, 

W  Sorokach w  pow iecie kołom yj 
skim usiłował'zastrzelić Iwan Na- 
hormak tamtejszego rolnika W a sy 
la Marusyka i w  tym celu strzelił do 
niego przez okno do mieszkania. Ma 
rusyk trafiony zoslal jodynie w le
we udo. Jak w ykaza ły  dochodzenia 
strzelba .nabitą była śrutem, Spraw 
cę zamachu aresztowano i oddano 
sądow.i do ukarania.

SPRAWY KOLEJOW Ą

ypeśfididnfe nolejarzy
służby drogowej.
Lw ów , 21, listopada. 

Jakkolw iek  wTszystk ie  k a lego r je  w  stu 
żfrie kolejowej,, począw szy od najn iższego 
PDbotni.ka.,!’a sk.ończy\vszy na n a jw y w y m  
zw ierzchn iku, cierpią niedostatek z po. 
w ud u niewystarczalnego uposażenia, to 
jednak najw iększym i nędzmiikami w  służ
b ie ko le jow e j są bezwąt.pien.a robotnicy 
drogowi.

Różn ice pgd w zględem  upriiw.nj m tych 
najniższjych w arstw  w  slużfnie k o le jow ej 

stosunku do ich obow iązk ów  i in
nych kategorji,, są bardzo rażące. P o  
za nędznem  uposażeniem , jak io  p racow 
n icy drogow i m ają w  służbie k o le jow e j, 
n ie utrzym ują ut.c w ięcej, co m ogłoby 
p rzyczyn ić , się do ulżenia ich egzystencji
i poprawić, ich byt m atcrja lny.

Od dłuższego już czasu trwały stara, 
na, ażeby robotnikom drogowym przy
znać ehocia/.by ubrania ochronne, podob 
nią jak korzystają z nieh robotnicy in
nych działów slu/.by, c -az rzem ieślnicy, 
n iestety zabiegi te dotychczas n je odn io
sły pożądanego skutku. Jakkolw iek  Mm. 
Kom , zrozum iało potrzebę przyznan ia u- 
brań ochronnych, to M .n Skarbu bdrzu. 
ciło taki projekt, a odm ow ę swoją uzasa
dniło  tem , że ilość pracowników drogo, 
wych jest zbyt wielką, by obdzielenie ich

' i

ubraniami oebronnemi nie mrnlc nad. 
miernie obciążyć Skarbu Państwa Jr.st 
to dopraw dy d ziw n e stanowisko, bo prze 
cież sam fak t, że tych p racow n ików  jest 
w iele, n ie m oże być pow odem  do zupeł
nego odrzucenia słusznych żądań

Z tego samego pow odu pom inięto ,w e  
go czasu rokotn jków  drogow ych  przy po. 
dziale dodatku mrozowego, dopiero na 
skutek energicznych zab iegów  u p, M ini- 
uitra, p rzyznano im 25 proc. dodatku z 
różnych k red y tów  pozostałych .

Jeżeli się zw aży, że pracownik  d rogo , 
w y  poza  swem  nędznem  uposażeniem  nie 
o trzym u je  żadnych premji, Jodatkow  
nocnych, ani jak ichko lw iek  innych, to 
chyba przyznanie im ubrania ochronnego 
nie powinno natrafiać na przeszkody, 
tem w ięcej, że  w  imnych państwach w  k o 
le jn ictw ie  robotm icy d rogow i otrzym u ją 
n iety lko ubrani© ochronne, a le  i płaszcze 
n ieprzem akalne

Jest t o ’ tylk© jeden szczegół p oa rzyw . 
d zen ia  rob otn ików  drogowych , a takich 
p rzytoczyć  m ożnaby cały szereg, jak  n i
skie zaszeregow anie, zatrudnianie tychże 
p racow n ików  p0 k ilka  lat w  charakterze 
czasowych lub próbnych, n iedopuszcza
n ia do w yszko len ia  itp.
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Czw ai tek
Łm  1 A IŁerla

R ED AKC JA  B E Z W A R U N K O W O  M A N U 
S K R Y P T Ó W  N IE  Z W R A C A

 O ----
T E A T R  W IE L K I :

Czwartek, 21. listopada o godz. 7.10 
„ T o  możesz opow iadać sw o je j nabei", 
w ie lk a  rew ja  Zb ierzchow skiego w  22 o- 
brazaeh (Łani dziień —  ceny zn iżone)

P iątek , 22. listopada o godz. 7.30
„H ra b in a " (tan j dzień —  ceny zn iżone).

Sobota, 23. listopada o godz 3.30
„Zem sta  za nm r gran iczny ‘ p rzedstaw ie
n ie d !a m łodzieży szkolnej (ceny n a jn iż
sze).

Sobota, 23. listopada o godz. 7.30 w. 
,,To m ożesz opow iadać sw o je j babci" 
w ie lka  rew ja  Zb ierzchow sk iego  w  22 o- 
brazach

T E A T R  M A Ł Y :
Czwartek, 21. listopada o godz. 7,30 

„S łom ian i w d ow cy ".
P iątek , 22. listopada o godz. 7.30

„S łom ian i w d ow cy ".
Sobota. 23. Mstopada o godz. 7.30 w. 

„S łom ian i W d o w cy " .
*

T E A T R  R E W II  ,_GONG“ „
W  czwartek, 21. bm. .4;,E lek tryczna 

m iłość". Zn iżkow y dzień. Ceny nindtfgj- 
ne. 2 przedstaw ien ia o 7 15 i 9.30 wlecz.

- _ „ > —

R E P E R T U A R  B IU R A  K O N C E R TO W E G O  
M. T U E R K A .

P iątek  22. lis topada : V II M istrzowski 
koncert abonam entowy —  Juan de 

Manen, skrzypek .
W torek , 26 listopada : V H I. M istrzów ' 

ski koncert abonam entowy —  A m  dd 
Foldesy, w io lonczelista . 8759-3

R E P E R T U A R  F I  N O T E A T R Ó W : ,
A P O L L O : „D zika m iłość
C ASIN O : „G rzeszn ica z M ontparnasu".
C H IM E R A : „Z on y  S za lone".
CO LO SSEU M : D ziecko cyrk u ".
G R A Ż Y N A : „C zarn y O rzeł .
FA TA M O R G A N A : „A s fa lt" .
K O P E R N IK : ©Erotikun".
L E W ; „G  ra nam iętności". ,
L U N A : „U koch any  sze ry f".
M A R Y S IE Ń K A : „E ro tik .m ".
O AZA ; „G rzechy o jcó w ".
P A Ł A C E : F ilm  d źw ięk ow y „C zterech  

d jab łó w ".
PA S A Ż : Tom  Mm ".
P A N : „C a rew icz".
P O L O N J A : „Zach ia  córka Szeika"
P R O M IE Ń : „Ostatn i carow ie".
S T Y L O W Y : „T a jem n ica  Skrzynki P o 

cztow ej",
U C IE C H A : ^„Miłość Reduiima",

T rag inu y  syn nsjifes@ !si@ f9 1
człowieka w Parytu.

SYN  TR ISTA NA  BERNARDA JAKO DRAMATURG, —  N A PIS A Ł  JE
D EN  Z  NAJBARDZIEJ PONURYCH  DRAM ATÓW .
Lw ów  21. listopada.

( = )  Najweselszym  człowiekiem  
w  Paryżu jest —  jak  powszechnie 
w iadom o —  Tristan Bernard, Jego 
fejletony humorystyczne, jego  fa r
sy, każde jego pow iedzenie —  są 

źródłem iuewyazea ipanego 
humoru.

W ydaw cy  przes i-gają się w  w yda
waniu anegdot i a foryzm ów  Trista 
na Bernarda, same jego nazwisko 
budzi już uśmiech na ustach Pary- 
żanina.

A le  n iekiedy wbrew przysłowiu, 
jabłko pada daleko od jabłoni. Syn 
Tristana Bernarda, autor dram aly- 
czny, Jan Jakób Bernard, napisał 
i w ysław ił obecnie w  Paryżu sztukę 
p. I „L e  feu gul r-eprend mat“ , któ
ra jest jednym z  najbardziej ponu
rych dramatów.

Bohater dramatu wraca po w o j
nie z obozu d la  jeńców  w Darmsta
dcie jako

neurastenik,
zatruwa życie ogniska domowego, 
zmusza niełedwi- żonę do ucieczki’ 
z domu. Jego chorobliwa zazdrość 
o oficera amerykańskiego, który 
m iał w  jego  domu podczas jego nie
obecności kwaterę, iego nieustające, 
indagacje

zatruwają życie nieszczęśliwej. 
N:e m ając sił do dalszej walki, po
stanawia uciec, gdy prosta rozm o
wa z  ojcem  męża budz-i w  .jej sercu 
litość dla chorego. Zostaje. Będą d a 
lej nieszczęśliwi, ale nieszczęśliwi 
razem!

Tragiczny smutek w ie je  ze sztu
ki syna najweselszego człow ieka w 
Paryżu. *

Jtfytw ócnia re s o ró w
s  m c c h o d o w yc h

t. s. Rupomu
L w ó w , u l. J a n o w s k a  3 0 .  

te le f .  7 4  9 9 .
m a siata na składzie

RESORY SAMOCHODOWE
różnych  ty p ó w  

P! W S Z O  R ZĘD N EJ J A K O Ś C I

—u -
Wladomośc'. teatralne.

Dziś tenj dzień w Teatrze Yyielkuu.
Na przedostatn ie przedstaw ien ie rew ji 
H. Zb ierzchow sk iego „T o  m ożesz opow ia  
dać sw o je j babci" D yrekcja  znaczni© zn i
żyła ceny. Rew ja ta w  opraw ie  d ekora
cy jnej p raw dziw ie  europejsk ie j naw j do w 
cipem  swych skpthy, z k tórych najkap i- 
ta ln ie jszy „Zgoda narodow a" jest praw 
dziw ym  m ajstersztyk iem  po lityczn ej sa
ty ry  P iękn e balety i  narwne pantom iny, 
jak  „W a m p ir " , „E p o k i tańca, „T a rg i 
wschodn ie" radu ją oczy w idzów . M elo
d y jn e pieśni i  p iosenki w  w ykonan iu  pp. 
Bedlew icza , H erm aiiow cj, Ku lczyckie j. 
S tadnikow ej, na tle pom ysłowych dekora
cji podobają się n iesłychanie h aktualne 
kuplety Tatrzańskiego i Korab,;ankj przyj 
m owane są entuzjastyczn ie. M im o pełni 
now oćzen ia , jardem  się cieszy jeszcze

ciągle, rew ja  ta schodzi z a fisza, docze
kaw szy  się dwudziestu k ilku przedsta
wień, ustępując m iejsca p rzep ięknej ope
retce K ajm ana „K siężn iczka  Ch icago", z 
k tóre j próby są w  pełnym  toku.

Uroczyste przedstawienie „H rabiny", 
arrydzieła Moniuszki, odbędzie  się jutro, 
w  piątek, dn 22. bm ku uczczeniu 1 1- 
let-niej roczn icy  osw obodzen ia Lw ow a, 
P iękne t,r> przedslaw iienio im ponująco " J -  
slaw ioue i doskonale wykonane przez 
nasz zespół operow y z pp. Plialówną, O- 
końską, Szllemińską, Bedlewiiczem, C yga
nikiem , Szymonom iczem,, Zopothem  w  ro 
lach głów nych , poprzedzi p relekcja p. L e  
ona Żyporwskiego, oraz hym n narodowyę. 
Chcąc uprzystępnić szerok ie j publiczno
ści uczestn iczen ie w  tym  podn iosłym  tb .  
chód: e D yrekcja  na t „ przedstaw ien ie 
znacznie zn iżyła  ceny.

Dla młodzieży w  sobotę popołudniu 
o godz 3.30 dana będzie jedna z  n a jlep 
szych k om ed ji Fredry,, bardzo dawno n,ie- 
g iana  „Zem sta za łn u r gran iczny " w  n e 
zw yk le  starannem wykonan iu  najlepszych 
sił naszego dram atu. Jest to praw dziw a 
okazja  dila m łodzieży  kształcącej sic —  
ujrze-uia tego dzie ła  lite natury polskiej.

Malicka, Węgierko, Sawan, trzy  na
zw iska e lek tryzu jąco  dzia ła jące  na pu
bliczność, kochającą toa.tr i kino. T "zy  
gw iazdy teatru ekranu -pierwszej ja k o 
ści ukażą się na h oryzoncie  L w o w a  ty lko 
na k rótk i czas w św ietnej kom edji „T m o “ 
specjalni® p rzerob ion e j d la  njeh z  w ło 
skiego przez jednego  z rtajdow ćipniej- 
szy-ch lite ra tów  warszawskich Zdzisława 
K leszczyńskiego. W  trium fa lnym  swem 
tournee po Polsce, znakom ita tró jka  za 
trzym a się ty lko  na trzy  przedstaw ien ia 
w  naszem m ieście, które odhędą się dnia 
25— 26— 27, bm w  T ea trze  W ie lk im .

W  Teatrze Małym. Dziś i ju tro  pow ló  
rzona zostanie św ietna farsa am erykań
ska, grana w  zaw rotnem  tem pie i m ło
dzieńczym  hum orem  przez m iode jćcz 
wybitne siły naszej kom ed ji: pp. L ew ic 
ką, Barw ińską (córkę),, W ieczorkow ską , 
Sawicką oraz pp. Szyndlera, S trze leck ie
go. K ierczyńsk iego, P rzystaw sk iego  na 
czele. Sekundują im : przem iła  „babcia  p 
P illcrow a, p. Row ińska. Borowska. Szcze
pański i lei. Noiwe w najlepszym  stylu m o 
dern istycznym  utrzym ane dekornęję £ p :ę 
kne, gustowno toa je ly  pań, przenoszą w i
dza w  atm osferę „hilgh l i la "  n o w o jo r
skiego.

- r t o
Z  miasta.

Mianowania, P . Jakób Gottlieb, w U  
ściciel firm y  „F ila te lis tą " w e Lw ow ie, 
ul. Kościuszki 1. 1 zosta ł przez Sąd ern- 
dzk m ianow any rzeczoznaw cą w  spra
wach fila te lis tyk i i z ło ży ł nrzepiauną 
przysięgę.

- n —

Kom unikaty
Wjcczór trzech poetów lwowskich. tV

sobotę 23. bm. o godz 7.30 odbędzie  się 
iw Sali Instytutu Technolog, (ul. Bounlar. 
da 5) w ieczór poetycki Daniela Ihra, Ste
fana Rom era ii M aurycego Szym la Sło ,vo 
wstępne wygiosą rca . H enryk  Hescheles.

Recytu ją pp, T . K ipen iów na, art teatr: 
m ie jsk ich  i J. R itte l B ile ty  do nabycia 
w ieczorem  p rzy  kasie

P o lsk ie  T ow arzys tw o  Ekonom iczne 
w e L w o w io  u rządza dnia 26, bm . w  w ie l
k ie j sali Izb y  P rzem ysłow o-H an d low e j* o 
godz. 18-tej od-czy* dr. A lfred a  Gluszki 
na lem at „T en d en c je  gospodarcze Pa- 
neu ropy" O dczyt ten w zbu dzi zapewne 
ogrom no za in teresow anie wśród szerokich 
sfer kulturalnych naszego społeczeństy.ń, 
tak ze względu na ogrom n ie  aktualny te
mat porusza jący obecnie wszystk ie um y
sły u nas i zagranicą, jak  i  na, znana o- 
sebę prelegenta. W stęp  na odczyt w o ln y 
d la członków  P . T . E . i  d la  w p row a d zo 
nych gośai'.

IV  k ato lick im  Zw iązku  P o lek , ul R u 
lew skiego  13. odbędzie  się w  p iątek 22. 
bm. o godz, 5 popo l. odczyt ks kapelana 
Rękasa na tem at: „O rgan izac ja  d ob ro 
czynności katoillickiej zagran icą". O jak  
na jliczn ie jszy udział człon ków  ii łaska
wych gości prosi wydziiiał Zw iązku  W stęp 
bezpłatny.

Nowy Zarząd Okręgu Lwawsk. Zw ią. 
zku Strzeleckiego ukonstytuował się 1S. 
bm. w  n astępu jąc jm  składzie: D r M ozo_ 
ioiwski W łod z . —  prezes, radca D .c.ędzte-' 
le-wicz M arian —  sekretarz, rn.ż. Sniiado- 
vr'ski W ład . —  skarbnik, kap. Id z ik  Ma- 
rjan —  kom endant Okręgu;, Budziński 
Antoni, dnż K ryk iew lcz M arjan, Nowak 
Tadeusz., Ń r. Nechay W ik to r, W o jla ś  

| Leon —  człon kow ie . 'Na zebraniu za rzą
du obecny by ł p. gen. P opow icz. dow . 
O. K. V I Zarząd Okręgu Lw ow sk iego  
Zw iązku  Strzeleckiego w raz z kom endą 
Okręgu mieść,( się pTzy ul. Janow sk iej 5., 
teł. 20— 01, godziny urzędow o od 8— 15; 
a w  wtorkń i piątk i od 17— 19.

M ałopolsk ie Tow . leka rzy  w eteryn a
ry jn ych  odbędzie posiedzen ie naukowe 
23. bm w  II .  sali w yk ład ow e j Akadcm j 
m edyc. weter. 1) P ro f. dr, M orarzew sk i: 
D je te lyka  pracy f izy c zn e j 2) P ro f. dr. 
G ajew ski: Z kazuifetyki k lin ik i < hirur-
g-icznej.

W  Związku Cechów rzemieślniczych 
lwowskich, ul. K ościelna 8 , odbędzie  się 
28. bm, o godz. 9 w iecz. W iec zó r  tanecz
ny u rządzony stara, nticm Zjednoczenia 
M ieszczanek lw ow sk ich , na k tó ry  zapra
sza się członk in ie w raz z rodzinami,.

L eg ja  In w a lidów  W . P , zaprasza swych 
członków  do jaknajHcznaejszcgo udziału 
w  uroczystościach X I. roczn icy bohater
skiej obrony Lw ow a . Zb iórka  w  piątek 
o godz. Ś 30 na rynku w  czasie u roczy
stego w yw ieszen ia  fla g i państw ow ej na 
w ieży  ratuszowmj.

Lw ow sk ie Tow . Fotograficzne urządza 
25, bm. o godz. 1 S-tej jub ileusz d .a  Hen 
ryka Mikola-scha z oka zji 45-iecja na 
polu fo to g ra fii w  lokalu  ul Sokola 4. 
11. p.

„K an arek  P o lsk i". Olrzymailóśmy n,a- 
pu jący kom unikat z prośbą o um ieszcze
nie: Zaw iadam iam y wszystk ich  m iłośn i
ków  1 hodow ców  kanarków , że wkrótce 
zostanje otw artą wystawa kanarków . K to 
chciałby w ziąć udział m oże wnieść zg ło 
szeni i do prezesa klunu p. Zarańskiego 
przy ul K ętrzyńskiego 9. K ażdy kto ty l
ko posiada kanarka będzie  m ógł coś c ie 

kawego o jego  życiu  9 potrzebach dowie
dzieć się. Czas j m ie jsce  wystawy będą 
we w łaściw ym  czasie podane

Kronika policyjna.
(— ) W łam ania i kradzieże. W czo ra j 

dokonano włamanlja do  m ieszkan ia ózar- 
lo tly  Schweitze, przy ul. Bocznej B łonnej 
Szkoda wynosii 1000 zł, —  Ub. nocy d oko
nano w łam ania do b iura kooperatyw y 
, P łast' p rzy  ul. B lacharsk iej 11. Co 
skradziono na razie  n ie  stw ierdzono

(— ) A resztow an ia . Do aresztów  pop 
cyjnych  oddano w czo ra j: lza k a  Schram
ma, za współudzia ł w  k radzieży  kożucha 
na szkodę Jana D ynow skiego, Annę P o 
pow icz za kradzież m aterji w artośc i 50 
zł. na szkodę L e j i  B ruckner, Jana Sta
siuka za n iezapłacen ie cechy w  lesta-ura- 
cji Salam ona Buchstaba p rzy  ul. G ró
deckiej, Zygm unta Buc.bholza, cze ladn i
ka rzeźm ickiego za  pob ic ie  c iężark iem  po 
g łow ie  W asy la  Leśkowa,, oraz B ron isławę 
Sosnowską i Z o fję  Łańcut za awanturę 
na W ałach  Hetm ańskich.

Bezpłatny Kurs międzynarodowego ję 
zyka „Esperanto" rozpoczn ie się w  n a j
bliższych dniach. W p is y :*  w e w to rk i i 
czw artk i od godz. 7 -wieczorem w
lokalu T ow . „E speran to " L w ów , ul. Bou- 
larda N r 5, parter (Instytut technolo- 
g i^ zny ).

—o—
Na jedwabie jak  Crepdechine, Crep- 

satine, M ongoly, popeliny na toa lety 
damskie udziela firm a  W rtteis Rutow- 
skiego 7. kredytu do 10 m iesięcy. 7833 

— o—
Coraz hardziej rozwijający się w  A. 

nieryce pl'z> mysi film ów dźwiękowych 
„Talkics" spow odow ał konieczność urzą
dzenia stud jów  ruchomych,, k tóre pozr. o- 
K.łyby dokonyw ać zd jęc ia  ij, nagrania do 
film ó w  rów n ież pozę stałym  atelier

Św ia tow e j sław y w y tw órn ia  G linów 
Param ount-Fam ous Pilayers _ Lask y  Ccm 
pany, nabyła ostatjffo wspaniale w yekw i
pow ane ruchom e studj© do film ó w  dzw ię 
kow ych, zm ontow ane na podwoziu  zna
nej am erykańskiej marki: Brockway.

W yróżn ien ie  przez w y tw órn ię  Para- 
mount podwoź,; c iężarow ych  Brockscay u- 
ważane jest w  sferach sam ochodowego 
przem ysłu  am erykańsk iego za w ie lk i suk 
ces. Samochpd, m ający sipełniać ro lę  ate. 
lie r ruchom ego, wunien się w yróżn iać  je 
dną, ale za to  r.!i(e byilc jaką  za letą — 
n iezaw odnością. K ażdy dzień zd jęć  film u  
d źw iękow ego  kosztu je w edług m ia roda j
nych ob liczeń  doi. 250.00.—  do 300.000.—  
godzina opóźnien ia, spow odow ana uszko
dzeniom  samochodu, przyn ieść m oże sira 
ty doi 25.000 —  do 30.000,— . Cóż w ięc 
dzil.wńego, że w y tw órn ia  film o w a  nabyw a 
samochód, c,o do k tórego  ma pewność 
że slużj-ć, on będzie  n iezaw odnie. Za lak i 
■samochód uznała w y tw ó rn ia  Param ount 
Brockwav‘a,

Z  kr a fu.
R zadkość filatelistyczna P o lsk i Czer- 

wony K rzyż, O kręg Ś ląskj w  Katow icach, 
nk A n drze ja  9 ma na sk ładzie  jeszcze  
pewną ilófec znaczków  powstańczych, k tó 
re b y ły  w  obiegu pocztow ym  w  czerwcu 
1921 r. w  czasie 3-go powstania śląskie
go. Dochód ze sprzedaży tych m a czk ów  
(1 serja 2 zł.) p rzeznaczony jest w  ca
łości na cele dobroczynnie.

Pcradnik prawniczy.
(ODPOWIEDZ; s y n d y k a  „g a z e t y  

„PORANNEJ".)
Marja T., Tarnopol. Policja mo/.e 

usunąć, tylko z powodu wyinadikaw, za- 
gnażaiiąicYch be-aDiecizeńsiiivąu •puM|^’- 
uptoiU. Spraiwy mieszikamiawe nie na
łożą do komnipefencji iwiteidz ipolicyj- 
nóX'h, odnośnie do -tej sprawy natęży, 
iZWirócić się do Sądiu Grodzkiego.

Jan T., Lwów. Zarzuty co do jako
ść,1] są spóźnione. Mimo to możliwe- 
jest wniesienie zarzutów przeciw e- 
Y^ntiuainyim nakazom, cu umożliwia 
obrong iprze-z dłuższy czas. Wynik pro 
ce,su niopawny, ale istnieje możliwość 
uzyskania opustu. Zarzut, iż Pan je-st 
bezrobotnym, nie ma w  niniejszym 
wyipadiku żadinago prawnego znaczenia.

«= - "Or- —
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U lg i w  n a b y w a n iu
ś w ia d e c t w  priz&mysfow&clij

L « u w , 22. listopada.
Jaifc już donieśliśmy ipakiótee w  nu

merze iwczo-ajszym (telegraficznie z 
W arszawy, (Ministerstwo Skarbu na 
mocy art." 94 ustaw y o panstiwtorarym 
podatku przemysłowym dkólniilkiem nr 
288 upoważniło Izby skarbowe do 
Tidiietaniu we masavjn zakresie dsja- 
laaia na podania nłatnikaw, wnosz-jne 
dc dnia 15. grudnia 1829 r. migi przy 
nabywaniu a „ladeclw przajiysłowyei! 
na rok 1330.

Ulgi te przedstawiają się następu
jąco:

1) PrzecsiębiOTstwia-, prowadzące 
sprzedaż towarów, (posiadających ce
chy produkcji wytworniejszej, mogą 
być prowadzone na podstawie świade
ctwa .przemysłowego HI kategorii han- 
dluwej, izamiaat II ikategoriji handitowej, 
o i ’ e obrót przedsiębiorstwa ustalany 
na rolk 1928 nie przekracza! kwoty 
3U.GG0 zł., a wartość towarów posiada 
jących cechy produkcji wytworniejszej 
stanowi nto więcej nuż 5 proc. o górnej 
wartości towarów, anajdującyioh się 
w  przedsiębiorstwie. Z (powyższe ulgi 
mogą korznstać przedsiębiorstwa sprze 
dające wyłącznie t-owary pochodzenia 
krajowego.

2) Księgarnie wraz z  uboczną sprze
dażą materjałóut piśmiennych mogą 
nyć prowadzone na .podstawie juincgo 
świadectwa prremyaiowepo HI kałegn- 
rji harukcrwej, o  ile larzadsiębiorstwa 
te łąciznie w  księgarni i przy sprzeda
ży materiałów piśmiennych zatrudnia 
ją, apróuz w łaściciela lub zastępujące • 
go go dorosłego oźtonka rodzimy^Vnaj- 
wyżej jednego dorosłego najemnego 
subjekta i o ile łączmy'obrót z  księgar

ni i ze sprzedaży materiałów ipośmaon- 
nyeh nie przeluaczał w r. 1928 Bwety 
30 009 złotych.

3) Wliaścdicieló składów aptecznych 
(droigiuerji) mogą nabywać świadectwa 
przemysłowe U l kategorii haradlowej, 
o iie Obrót tych składów w roku 1928 
nie przewyższał SO.PtJW zł., a gpnzeićtaż 
towarów poc'hodzem':a niekrajowego o- 
granicizona jplst do środków leczn i
czych, n.ie wyrąb iainych <w knaju.

4) RównocKeśnie przeffiuża się na 
rok 1930 ważnuść okólnika z tura 13. 
stycznia 1328 r. L. D. V. 125C7/427 
w sprawie prowa izenia agentur ban
kowych o działalności określonej w 
okólniku z dinia 2. marca 19.25 r. L. 
DUO. 19S2/III na podstawie świadodtiw 
pnzemysław^iJh II ktg. handlowej.

Zarazom Min. Sk&mbu upowaizn.iło 
Izby skarpowe' do "rLaowncijo załat
wiania. we własnym zakrasto uziała- 
nia, wszelkich podań o przeklairwa
nia oraiz do z a ła tw ia n ia  proćb, doty
czących pmzokllasowanla praeclisię- 
bioaistw haudlowych z kategorii 111 do 
IV, wreszcie da zwumiana od obo
wiązku nabycia świadectw IV katego
rii handlowej wyjątkowo ubojach płat
ników w  wypadkach, gdy rnietwątjpli- 
wie zostanie stwierdzane, iż n a u yc ie  

świadectwa ziijiażać będzie egzylen- 
ciji ekonuinicznej płatnika. Upoważnie
nie tn jednak nie narusza wskaizóweik 
okólnika .na-. 200 z dnia 22. oz-mwlca 
1927 r. L . DPO. 7018/111, Wedle które
go zupełne zwolnienie od obowiązku 
wykupna maże mieć tmiójsce Itylko 
w -wyjątkowych wypadkach, należycie 
uzasadnionych.

Podkłady kolejowe
b ę d ą  la n y w a n ©  z  w o ln e j iqki;

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 20. listopaJa. (st) Po unie 

ważnu,eniu przez mm_ komunikacji! r o zp 1- 
sanych w  poszczególnych  dyrekcjach  k o 

le jow ych  przeta rgów  na dostawę p od g lą 
d ów  ko le jow ych , zapadła decyzja , ze 

podkłady potrzebne w  tym roku dla za-

C1EŁDY.
•B M M M IM fW M H  «

GIEŁDA L W O W SK A
Lw ów , 20. listopada. 

Na giełdzie p ien iężnej zainteresowanie 
paipieranUj proce.ntow-emi, teiiaciiicja n ie 
jednolite usposobienie spokojne,

N a g ie łd zie  zbożowej w iększe bb io ty  w  
życie  i owsie, tendencja utrzym ana, uspo
sobienie aDókojne,

G H -Ł D * \V \PS7A V ttK A  
Warszawa, 20. (listopada. (P A T ). 4 proc 

ipo-życsta) inw estycyjna 11914, 5 proc. po
życzka  ku.nwersyjna 50, (5 proc. ipcźyczlka 
dojarowa 1920 80)4, 8 ipnoc. L is ty  z ist. Bwu 
Gokp. Kra j. c4, 8 proc- L is t yizast. Bkai Roi 
negn 94, 8 proc. Ooliigocjc Oku Gosp. Kraj. 
94 —  te same 7 proc. 8S)4.

W ailuly i  dew izy- Dolary 6.87)4, Bołgyi 
124 36, Hoilnndija 3158.78, Londyn 43.3(7, No 
■wy Jork 6.87 trzy  czwarte, iParytż 315.02 , 
Proga 26.86, Szwajcarja 1,72.54, W iedeń  
125-05, W ioch y  4<3-57_

War®’  wa, 20. listupada, (F A T ). Bank 
D yskontow y 127, Bank Polaki 166. Bank 
Z/w. Srp Z a ro b i. 78 i  ipól, F ialej 41, Wyiso-

rządu kolejowego nabyte będą z wolnej 
ręki. Min. komunikacji kierować się be. 
dzi< przy tych transakcjach jedynie 

względami na możliwie na bliższą cenę 

'i dobrą jakość podkładów.

ka 150, W ęg ie l 73, Nobel 12 i .pól. iLilltroip 
315 i mól, Modrz*;jaw 18 trzy czwarte, Nor- 
blim 83, Ostrow iec 70, Stniaclbo wice 22)4, 
Habeiibiujch 100.. 1

GIEŁDA KRAKOWSKA
(Kraików, 20- liistapada. (R A T ;. Bank Pol 

aki 170, Flhamma 5, Parowotzy 19, F irle j 08, 
Ohodonów 162.

GIEŁDA ZURYOHSKA.
Zurych, 20. (listopada. (iRAT). ParMż 

20.219, Londwn 25-13.36, N ow y Jorik 5.15)4, 
Be!®ja 72.10. W-tochy 26.98 ; pól H iszpa
n ia 7il.9.0, IToflamidjp 207.95, -BeHliin, 123.26, 
W iedeń 72.49 i  pół, Stk)(klhonim 1,38-57 i pól, 
(M o  136.05, Kopenhaga 136.05, Sofia
S.‘75 tezy czw arte , P.naigo 15.28, W arszaw  i 
■57.80, Budapeszt ,90.25, Bialognód 9-12 5/8, 
(Konstantynopol 2.43, Bukareszt 3.07 i  pól, 
Heiteingfors 12.96, Buenos A ires 2112.

GITiŁDA W E D "  itŁKA.
W iedeń , 20. (listopada. (P A T ). Aimster- 

laim 286.25, Belgrad 12.57K, Benlan 169-76, 
Brulluseila 9.23, Budaipeszt 124.19, Bulk ^rosZt 
1.22.92, Kiopenihaga 19U.05, M adryt 9a-20, 
Londyn  34.01 tr z y  czwarte, Medjolan 
07.17 i  pół, N o w y  Jork 700.65, Oslo 190.05,

'Paryż B7-9I3, Praga 2,1.03 j  pól, Solja  5(12.06 
iSfokihplrn 190.70, W arszaw a 79.82, Zuirydh 
137.69, Aimer.ylkańskie 708.2, N iem ieclkie
169.50, W łosk ie 07.C6, JugosłoiwiafiHirie
12-50T1, Czeskie 21.00 i  .pól, W ęgierskie 

• 124-82 -Sziwajcarorie 137.32, R^nta imajowa 
09^5,'Banrverem  21.60, iKired.iitainstait't 52, 
Acm pas 13.50, Laeniffenbanik 24J5U, Austir. 
kmi. państw, 22, Allpiny 34.70, Knąpp 11, 
Ruma 1016)4, Skudlą 356 i  pót, Ziełen iewaki 
61)4, Kaipaity 4 33, Galicja 31.

G E Ł E  A LONDYN S(F 7 
I  uuadyn, 20. lisbopoldiŁ. niPAT). Nbwy  

Junk 487-60, Franojai 123.89,, Beilgja 
86 n'f8, Niemcy 20J39)4, Śzwaroar.ja 

25 13 6/8 Szwecja, 18.14)4, Heiiipingtors 
193.95, Bnaga 164 i pot, Budiapesat ^7.86^' 
(BeJigrad 276, S o f ja 674, Wi-euen 04.66, W ar  
sizawa 43.49. ■

GIEŁDA Y ł  RYSŁA  
Paryż, 20. tMei-opada. (P A T ). Londyn 

l2Ł 38 i „ot, (Nowy Jork 254(1, Bełgja 
055)4, fliszpan ja  3153Yt, (W iochy 103, 
(Szwajcar.ja 493 'trzy czwarte, Don,ja 680)4, 
'Ho/IaJidija 1024 tezy czwarte, Norw egia 
t>80 i pól, Praga 75)4, BJuimuinja 1515, W ie 
deń 357, Nfeunicy 0017 i  poł.

OBROTY P R Y W A T N E .
Lw ów , 20. listopada. 

Tendencja chwiejna Obrót ożywiony. 
W A L U T Y : Doi. amer. 8.89.50— 8.90 00 

dolary kanad 8 81.50— 8.82.00, korony 
czeskie 0.26 J/3— 0.26 2/3, szylingi austr 
>0.00— 00.00, leje C.05 1/5— 0.05 i  pól] 

franki fran . 0.34.60— 0.35 10. fr, 
funty sztenl. 43 30— 43 60 
15.00— 16.00

ZŁO TO : 20 koron 36 10- 36.00, 20
frank. 34 10— 34.60, 20 m ar’ 42.00 42 40
10 rubli 46.00- 46 iO.

SREBRO: Kor. austr 0.60— 0.61, 5
kor. austr. 3.20— 3.26, floreny austr 
1.60— 1 63, ruble 2.50— 9.60, kopiejki 
1.25— L30

stzwajc, 
czerwienne

Piesi® itttez Afrykę.
L w ó w  21. listopada- 

Do Ohartmnu w  Sudanie przy
byli w ostatnich aniaah aiwaj po- 
di'0'żnilcy australijscy, którzy przed 
15 mbsiącamii rozpoczęli' z  Kapszta
du pieszy mar sz wzdłuż ca>łe.j A fry 
ki. . W iększą część drogi m ają  już 
śmiaili podróżnicy poza solbą —  o- 
becnie zaś zam ierzają wzdłuż w y 
brzeży Nilu maszerować do Kairu. 
Ekspedycja AusUalczykiów ma cha
rakter wytącznde sportowj.

Kącik rad]owy.
PROGRAM AUDYCJI R A D JO W Y C F  

Czwartek, 21. listopada 1329,
W A R S Z A W A  1411 16,15 Koncert z

płyt gramof. 17.45 Koncert popularny. 
W ykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr.
J. Ozimińs-kioga. Hellena W eithełm owa  
(sopran), L . Ursteim (akom p ). 20.05 Au 
dycja narodowościowa poświęcona Au- 
strji. 25.00 Muzyka Ła-ieczna,. K R A K Ó W  
312 16.15 Koncert pfyt gram of 20.00 
Transmisja hejnału z W ieży Marjackiaj. 
20.05 Koncert wieczorny poświęcony mu
zyce tanecznej. PO ZN A N  334 17.4g Kon
cert płyt gram of 20.00 Koncert Tria „Au  
ber‘‘ z W iednia. W ykonawcy: M arja Au- 
berowa (fort.), Rosaika Rovav (skrz.i, 
Prot S. Auber (wioton ). K A T O W IC E  
408 16.20 Muzyka z piyt gram of. 17.45 
Transm koncertu pop. z W arszaw y. 2C.05 
Audycja narodowościowa poświęcona Au. 
strji. z W arszawy. 22.35 Komunikaty. 
W ir,N O  385 16.15 Muzyka z piyt gramo
fon. 20 05 Transm. z W arszawy. K O PE N . 
H AG A  281 21.45 Muzyka nordyjsl.a w  
wykonaniu radjoorkiestry. I  O N D Y N  356 
20.45 Koncert ondestry wojskowej. 
FR A N K FU R T  390 20.00 ransi z sali 
koncertowej. W ieczór aryj j pieśni Jana 
Kiepury. W  programie: Puccini, Mo
niuszko, Massenet i jtnn. 22.45 W ieczór 
austrjacki. Muzyka i recytacje STOCK. 
H O LM  436 19.50 W ieczór austrjacki.
LA N G E N B E K G  473 20.00 Koncert w ie
czorny radj.oorkiiestry. Solista W alter 
Gieseki.ng (fo rt ) PRAGA 437 16.30 Mu
zyka kameralna. 20.00 Transm. z W ie 
dnia wieczoru austejackiego. W IE D E Ń  
516 16.00 Koncert kwartetu Śi'lvatng 20 00 
W jeczór austrjacki. Muzyka i recytacje. 
21,20 Koncert wiedeńskiej orkiestry sym
fonicznej. dyr P rof N ® us. Sobstka M a
rja Gerhardt (śpiew). B U D A P E S ZT  550 
17.40 Orkiestra cygańska. 20.30 W ieczór 
austrjacki W ykonawcy: Orkiestra ope 
nowa pod dyr. Berga j so’'i|ścij, S IA A IB iIŁ  j

12.00 16.30 Koncert orkiestry, l f  30 Mu
zyka turecka. K O F N IG S W U S T ŹR H A U - 
SEN  1635 20.00 Transm z Frankfurtu, 
Koncert Jana Kiepury. 21,35 Pieśni odśp. 
Frances Allsam.

Dziś ni M n  Oo la Pala
o godz. 8-mej wieczór 
mo ż e s z  u s ł y s z e ć

l » R !
przez najlepsze radjo odbiornik.)

^ L E F U N K E N
PIĄTEK, 2h. LISTOPADA 1929.

WARSZAWA 1 411 IG 45 Mużwfca z p-M 
gramof,onowydh, 17.45 Auóycija ipoświęoo- 
n-a kU czci S'w- Gecyłji patroniki1 miu:Z"fc, 
49.25 uu-ylm z ipiyt grapaof-on>owydh,.2C.ló 
Konceirt isyiinfoniczniy z  1’iilihanimnji W ar- 
szaiwiskiej, wykona orkiestra J '.Jłiarmop te z- 
n-a pod dyr. Nandoia ZsoiLda -i Araiold F 5ld- 
oey (•wioion). W progrclmie tmiu^yka >\vę- 
igieitkŁ i  ipolliaka- KRAKÓW 312 16.2ó Mu
zyka z płyt gramofonowych, 20.15 Ttuiis- 
inisja tooncentn.1 syimfo-iuiczinegc z  F iiltti-ai’ - 
monjii warsZaiwsuuej. POZNjłN 3&4 17.25 
Kuirs języka ainigieł^ltiugo, 17.45 Ko-ncert no 
ipałoiilnioiwy iz Warazawry, 20.15 Tiunsm-i- 
eja kooce.i tu z Warszawy, 28-45 Lekcja tań 
:c.ó'w, 23.10 (Muzyka taneczna. KATOWICE 
498 17.45 Transmisja koncertu z  -Warsza
wy, 19.30 Red. Orilicz „W spółczesny Olionip 
akkuJ^kiT-ló 15 Muzyka j/op klauna, 17.00 
Audycja dla dżieci. 20.15 T,n<an|gmaBÓa kon
certu symfonLzineigo ® Warszawy,,

WPiOGŁAW 326 19j0ó uzyka wieczorna 
z GSwte. SZw-ediatote ballady i  pieśni od
śpiewa Jlulljusz Tarsdhils, 20.30 Koncert 
oirikesbry fiiilhoumonji śląskiej, soiisiika Nick 
Jennicike odfąue.wa wesołe arje- BRNO 342 
16.30 Muzyka kamera"na, 19.30 Transirp.isja 
z Teatru Narodowego „Orfeusz w piekUe", 
oiperetka OfferJhadha. ±S:lRl-uf 448 2O.00 
Poipiutainny k-on-cert onifcestry’ Tema Fulm. 
1211-00 u-Zyilke kaimera/liia krwarteliu, Wendr 
lling. PRAGA 487 20.00 Minzyfe noipuilairna,
21.00 Ku-nceirt muizyki wspóliczesne;. WIE ■ 
DEN 616 16.30 lAkademja muzryczina- W  ,pro 
igraimie: Rraiłiiine, lippisza i  in, 18.00 Chór 
ipieśnii, 20,00 Koncert Elżbiety Scibuima i-n 
(śpiew). 22-00 Koncert wteczor.ny ja-zz- 
(bandu. RYGA 626 20.03 ‘Muizyka kaanerail- 
ma. BUDAPESZT 600 1,7.45 Koncert na 
cytrze, 20-00 Kancert orkiestry filharmonii 
(warszaz\iskiej. 22.35 Orkiestra cyisjańskr 
Jimire oeyari. KDUNIGSWUSTl HjlLAU!5EN 
1X605 2.00 Tnanamisja koncertu z SinignA- 
kadeurie. W  prograimiie: Beelliioyen, Pengo- 
łe*e. U l  ‘ ZEN 1876 20.35 Kuncert finmy 
wP5iiiliips“ . ■

I

© G Ł R B Z ^ iA .
W O L N E  POSADY, 
10 groszy za w yra i

S A N A T O R IU M  Policyjnego Domu żdro- 
zvia w  Tatarowie poszukuje: 1) Mecha. 
noka uzdolnionego do prowadzenia e- 
lektrown.j i centralnego ogrzewania. 2) 
Kucharki do prowadzenia kuchni w Sa- 
naloirjum na o Koto 100 osób. P ierw 
szeństwo mają osoby stanu wolnego. 
Wynagrodzenie miesięczne wedie umo
wy oraz zupełne utrzymanie j miesz
kanie. Reflcktanci winni przedłożyć na 
ręce Delegata Stowarzyszenia P. D . Z. 
przy Komendzie ■ W ojewódzkiej P  P. 
w  SLajMsiawow-io podania z życiorysem  
i odpisami świadectw ostatniej pracy, 
nadto ad 1) o<rpjts świadectwa u znoi 
menia. Termin- wnoszenia podań do 
dńia 5. X II. 1929 r. (— ) Urbanowski, 
podinspektor 8773-3

DOBRZE polecona uczcitwa służąca do 
wszystkiego potrzebna zarazy ul. H*»r- 
burtów 1. I. p boczna Kadecka. 8817

CHCESZ OTRZYM AĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachowe, koresponden
cyjne profesora Sekutowicza, W arsza
wa, Żórawia 42 h Kursa wyuczają li. 
stownie: buchalterji. rachunkowości
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa, kali
grafia pisania na maszynach, towaro
znawstwa angielskiego, francuskiego, 
ni mieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej Po ukończeniu świadectwa. 
Żądajcie piospektów, 8337.12
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I PENSJONATY 1 LETNISK 1 
10 groszy zz wyraz.

•ZAKOPANE wilia „Wiktoria" aa drodze 
do Sanator. aancE. poleca pokoje z ca* 
Inn ntrzymaaiem po cenach bardzo n- 
miarkowanych. a 7255-2

I POMOC LEK AR SK A

Specjalistka chorób skórnych i wcnerycz.
b Sekund Państw  Szp ita la Powszechn

U r. F R IS C H - S A W IC K A
ordyn u je  dla kob iet od 2— 5 O BE CNIE  
E L . ŁO Z IŃ S K IE G O  9. N aprzec iw  K a

w ia rn i Szkock iej. 8383
Boczna placu Akadem ick iego.

Lekarz.dentysta

Dr, S tefan  Dm ochow ski
b. e lew  Po lik lin ik i dentyst w  Ber iń e  

Lw ów , Syksluska 35
Telefon "9— 72.

Nowoczesna technika dentystyczna 
K oron y  p o rce lan jw e  Aparat Rentgena

CHOROBY weneryczne £ zastarzałe skór
ne, neurastenję seksualną leczy specja
lista Dr. Frisch, W atow a 11. T eł 55-20

‘  7689-4

l-OSADY P O S Z U K IW A N E . 
3 grosze za wy rai. s

A S Y S T E N T  farm acji, ru tynow any ,b. do 
brze polecony poszukuje zastępstwa w  
aptece do 15 styczn ia od zaraz. Od 15. 
lutego znów  w oln y. Łaskaw e zgłoszenia 
pod „A p tek a  w  Bórbce d la asystenta” .

S80S-3

ZA R ZĄ D C A, ro ln ik  sum ienny, energiczny, 
zm ien i posadę od 1. lu tego 1930. Z grze 
czności w iadość:. W an da G ibowska, 
Lw ów , Sodowa 2. 8802-7

M AGISTER fa rm acji ru tynow any poszu
ku je posady lub zastępstwa. W ia d o 
mość M r. R atli Józef, Jarosław. 8713-3

IN T E L IG . osoba poszukuje iniejsciai, z 
długiem , św iadectwam i, z szyciem  i wy 
ręczen iem  w  dom u. Droga W u lecka  30. 
u P. B asiakow ej. 8821-3

Nicporoziimienie.
—  Jak się panu pow odzi?
—  Źle, stare d o leg liw ośc i odn ow i

ły sil.
—  Bardzo pana żału ję. Czy m oże żona 

pańska w róc iła  od rod ziców ?

PR E N U M E R A T A  M IE SIĘ C ZN A :
Z dostawą na miejsce lab prze

syłką pocztową . . . zł. 6.50
Bez dostawy . ’ . ,  zl. 6.—
Zagranicą . . zł 9,58

Konto P  K. O. 141.871.

W Y C H O W A W C Z Y N I.go sp o d y n i, w lek śre 
dni, zd row a, in teligentna, energiczna; 
n adzw ycza j d zieci lubiąca, szuka odpo- 
wiiednej posady. Łaskaw e zg łoszen ia  do 
Adm in istracji „P o ra n n e j”  pod: „P ra w . 
dziw a O p ieka” . 8752-3

NAUKA 1 W Y C H O W A N IE , 
10 grosay za w yraj

S T U D E N T  IV . r. P o litech n iką  dośw iad
czony7 oraz bardzo energiczny korepe
ty to r poszukuje lekc ji. Specjalność m a
tem atyka j  fizyk a  Zgłoszen ia  pisenme 
do Adnrinistr. „G . P .“  dla „P e w n y ” .

ti/Ó 1 -2

S M ATRYM ONJALNE.
12 groszy za wyraz, fi

K A W A L E R , la t 23, ożeni się z panną, 
k tóra  pom oże mu materjalniLe ",v nauce. 
Zgłoszen ia do Adm , pod „Ż y c ie ” ., 8820

r m i e s z k a n i a , s k l e p y .
10 groszy zn wyraj. I

Ł A D N Y  pokój z elektr. ośw ietlen iem  u- 
mebdowany, osobne w ejście  z sieni ty l
ko samotnym do w yna jęcia . Ul, Ł yc za 
kow ska 89; w iadom ość u dozorcy

8809

4 'P O K O J O W E  m ieszkan ie z pełnym  kom 
fortem  na dogodnych warunkach do 
w yna jęc ia . L is ty  do Adm in istracji pod 
„K on iec  L istopada” . 8781-1

M IE S Z K A N IA  3 j  4 -poko jow e z kuchnią, 
kom fort, za  czynszem  m iesięcznym  za
raz do w yna jęc ia  W iadom ość T o w a 
rzystw o Terenow e, p l, M arjack j 10/1. p

8793-2

DO W Y N A J Ę C IA  5 pokoji z p rzyna leży- 
tościam i w oko licy  ul. L istopada, peł
ny k om fort. B liższe in fo rm ac je : H a lic 
ka 21, I I .  p T ow . K red . M iejsk. 11— 1.

8695-5

M IE S Z K A N IE  1 _  2 —  3 —  i  4 —  po
k o jow e  z kuchnią, k om fort, zaraz do 
w yna jęc ia  p rzy  ul. G rochow sk iej L . 49 
i  51. 8663-10

P O M IE S Z K A N IE  4 p ok o je  słoneczne z 
kom fortem  w  w illi p rzy  ul. Issakow i- 
cza 12. zaraz do w yna jęc ia . 8661-5

PO KO JE  tanjo m iesięczn ie odda holel 
„T r z y  M u rzyn y”  K rakow ska 9 8828-6

TRZY ’, cztery, p ięć pokoji, kuchnia., k om 
fo r t. Czynsz róczny. Oglądać róg L i- 
stopada-Szymonoiwiiczów. 8816

E U P N O  I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za w rra i. iL_ _

P IE R Z E , P U C H
Właflgsłam weber B a to re g o  2.

M A G IS T R A T  w  Jaworowiio sprzeda zu ży
tą baterję  akum ulatorów  elektrow ni 
m ie jsk ie j z naczyn iam i szk lannem i. P i 
semne o fe rty  należy wnosić do dm a 5 
grudnia br, 8755-3

J A D A L N IĘ  piękną sprzeda okazy jn ie  
„L am u s” Romanowicza 10. 8733-3

DLA M IŁO ŚN IK Ó W  OGRODU! DziilUe 
w ino samoczepne szt, 1 zł., róże  pnące 
szt. 2 zł. 50 gr , róże  do sm arzen ia szt. 
2 zł., porzeczk i st. 1 zł. 50 gr , agrest 
szt. 2 zł., b zy  szt 50 gr , jaśm iny szt. 
1 zł. 50 gr. —  P iaskow a 15 ty lko  rano

8709-5

FU TR A  okazyjnie sprzedaje j przyjmnje  
do komisowej sprzedaży „U N IW E R - 
SUM” Składnica komisowa, Lwów , Pa
saż Mikolascha 8163-20

M A S Z Y N Ę  do w o d y  sodow ej używaną, 
lecz w  na jlepszym  stanie sprzeda 
„Z D R Ó J ” , L w ó w , N a  Błonie 12. 8824

O D S PR ZE D A M  p ół kam ien icy, ccnlrum  
miasta, z w olnem  3 poko jow em  liucsz- 
kani/em, m agazyny. W iadom ość biuro 
og łoszeń  Scherera, pasaż Hausmana.

8825

S M Y R N E N S K I dyw an  13 mt. kw adra to 
wych do sprzedania. Leistiina, Serbska 
17 , oglądać 9— 10 przedpołudniem .

8826

F O R T E P IA N  „D ó rra ”  k róciu tk i, k rzy żo 
w y  sprzedam  prawdzijw ie okazy jn ie . 
K opern ika  26. SkleniaTskj. 8S30-3

 : s
E M P IR O W A  sypiiairnia, łóżko, szafka n o . 

cna i kom oda doskonałe j jakości do 
sprzedan ia w  Lam usię, R om anow icza 
10. 8815-3

T O K A R N IĘ  używaną 0.75— 1 m etr kuplę. 
Zgłoszen ia pod ^ T ok arn ia ”  w  adm in i
stracji. 8818-2

I. ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyra*. I

G ŁU C H O T A  uleczalna. W yn a la zek  „Eu- 
lo n ja ”  zadem onstrow any specja listom , 
usuwa p rzytęp iony słuch, szum, c iek 
nięcie z uszów L iczn e  podziękow an ia . 
Żąda jcie  bezpłatnej pouczającej b ro 
szury. Adres: „E u lo n ja ”  L iszk i. K ra 
ków . 8803

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę
w ojskow ą wydaną przez P K U  Lw ów , 
na nazw isko Józefa M akarew icza, Ciio- 
dorów . , 8806-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę
w ojskow ą w ystaw ioną  p rzez P K U . Ra. 
wa ruska na nazw isko  Kuć Jan ur. 
1898 r.. Góra pow iat Sokal. S750-3

U N IE W A Ż N IA M  kartę zw o ln ien ia  zgu
bioną, wyułaną pirzez P . K . U II .  w  Ko 
łom yji na nazw isko Mecheil W eknaiger, 
ur. 1902 r. 8819

U N IE W A Ż N IA M  książeczkę w ojskow ą
skradzioną, wydaną p rzez P . K  U. II.. 
w K o łom yji na nazw isko Herscli M iinz, 
ur. 1889 r. 8819

A ftU M C O R N U T U M
indy jska liłja . R ozkw ita  w span iale  bez 
ziem i i  w od y . Sztuka 3 z ł. P rzep is bez

płatn ie.
K A K TUSY i Akecsorja.

K olek c je  10 do 300 zł , in fo rm ac je  b ez
płatn ie.

DR. Z. BACH. Skład nasion i roślin.
Lwów , Rynek 2 (róg  D om in ikańsk iej) 

Tal, 67— 32.
W ysy ła  się za  pobraniem  pocztow em .

8823

G R AFO LO G IN I SARM ENT
P rzy jm u je  od godz. 11— 1 i, od 5— 8, ul. 
św. Anton iego 1. I. p. róg  Łyczakow sk ie j. 
Udzielam  trafnych  rad,, a w sk azów k i na
dają pewność siebie, hart w o li i pow o
dzen ie  w  życiu . Osoby, chcące korzystać 
z m o je j w iedzy, zw rócą  się z całem  zau

fan iem . 8814-3

Znana solidna pracownia
w ykonu je  szykow ne kostjum y 40 z ł„ p ła

szcze od 25 do 50, suknie od  15 zł. do 

40 zł,
Rutkowska

Chorążczyzny 24,

O stra zim a się zb liża
Należy się już zaopatrywać w  najroz
maitsze pantofle, papneze, berlaecy itp. 
cieple obawie, które poleca j wykonuje 
na zamówienie znana fabryka pantofli 
przy ni. Wronowskich 4, (boczna Koper

nika, telef. 59— 88). 6675-30

Długoletni współpracownik firmy 
PRIMUS 1GLICKI —

iłiiisłai liieisHi
otworzył

pracow nię łap icerską przy ul. 
PIŁSUDSKIEGO 19 (Pańska) 

telef. 78—38.
Przerabia meble, tapetuje,

dekoruje i t . p.
------——  —------ —  i

Elektryczne świeczniki
_ _ _ j 3r3Shi ampułki, lampy

stołowe, biurowa 
raj.~L '  szafkowe

1 broRzu, kry-
SZi3ł!I I 8!&3- 

J }  StrOUf? jakoteż 
elektr żelazka, 

^  _  a kuchenki, czaj-
8 . 9 niki i t. p. po-

J B b t f jS iilBH leca po cenach
bardzo przystę

pnych firma

Jakób KAHANE i Syn
L w 6 iv , K o p e rn ik a  2. ta l. 8-91. ,

Skład wszelkich przyborów elektrycznych.

Do P. T. L E K A R Z Y
Pierwsza małopolska wytwórnia m ebli 
lekarskich, aparatów  m edycznych , urzą
dzeń sanatoryjnych  i szpitalnych, dostar
cza sw oje  w yroby na dogodnych  warun

kach

„C  H  I R  U R G  J A “
Lwów , ul. Jagiellońska 15., ul, CiOwa 7

T e le f. 42— 73. 8665-5

Od 40 lat istniejącą firma

J A K Ó B  C Z Y S Z
ul. R u lew skiego  7.

naprzeciw Katedry w  podwórzu.

sprzedaje  i w ypożycza  
m eble na dogodne spłaty.

     >

K o n k u r s
na posadę kierownika warsztatów przy 
Szkole meehanikćw lotniczych LO PP . 

w  Skniłowie.
W aru n k i: a) ukończona Szkoła p rze

m ysłowa. b) 3-letniia p rak tyka  svarszta- 
tow a w  d zia le  s iln ik ów  wybuchowych , 
c) w ypełn iony obow iązek  służby w o jsk o 
wej,, d) obyw atelstw o polskie. P ierw szeń 
stwo m ają kandydaci, k tó rzy  p racow ali 
w  warsztatach lotn iczych . W aru n k i co do 
poborów  i  ob ow iązk ów  będą ustalone w  
um owie. T erm in  wnoszenia podań zaopa
trzonych w  odpisy dokum entów  do dn. 
29. listopada br Adres: K om itet W o j.  
L O P P . w e  L w o w ie , ud. Czarneckiego, 
gmach W o jew ód ztw a . Posada do objęcia 
zaraz po za tw ierdzen iu .

MĄDRY!
kupuje najpe

wniejsze
PREZERWATYWY

tylko w psrfu* 
m erji

S. FEDER
Lwów, 

SYKSTUSKA 7.
Niebywałe i niewi
dziane nowości w tej 
dziedzinie I Zajmu
jący cennik z 3 wzo
rami zł. 1.2Sw znacz, 
poczt. Wysyłka po
cztowa dyskretnie.

w BIZECIE

n m m

CENY O GŁO SZEŃ : Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr , za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szec. 60 mm.) nade., 
siane 40 gr. za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) po kronice 45 gr.,za  wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 00 mm.) w  tekście (kronika, repertuar) 
65 gr., za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 inm.) w artykułach 100 g r ,"  za wiersz 1-szpalt. maśmetrowy (szer. 60 mm.) na pierwsze] gtronje 70 g r . ! 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ kopno i sprzedaż za słowo 12 gr , matrymonialne, korespondencje j prywatne za słowo 12 gr , dla potrzebujących pracy juS 
posady 3 gr. Ogłoszenia, drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała gUsna ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł^ cała strona pod nagłówkiem  
(1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeże nem, ogłoszenia osobno stojące i  bez numeru ddfcczamy 25 proc. 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifikujemy. —  Uw aga: Kolumny ogłoszeniowe są podzielona na 8 łamów  
szpalt) tekstowe na 4 łamy (szpalty).
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